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Uczestnicy M i ędzyna rodowego 
Obozu P o k o j u I P r z y j a ź n i w 
Chorzowie , o rgan i zowanego r ok -
rocznie przez Z w i ą z e k Harce r -
stwa Po lsk iego, zw iedz i l i budo-
w ę Cent rum Z d r o w i a Dziecka w 
Między les iu . Przedstawic ie l e o r -
gan izac j i dz iec ięcych i młodz ie -
żowych z 28 k r a j ó w Europy, 
A z j i , A f r y k i i A m e r y k i Pó łnoc-
ne j zapoznal i się z historią bu-
d o w y i ce lem, j ak i emu będzie 
służył ten obiekt budowany ze 
składek społecznych nie ty lko 
Po l aków . 

Grupa holenderskich s tudentów 
un iwersy t e tów w De l f t i A m -
sterdamie część swoich w a k a c j i 
spędziła w Polsce. Młodz i tury -
ści p r zy j echa l i poc iąg iem do 
W a r s z a w y , skąd na rowerach 
wyruszy l i w Białostockie i A u -
gustowskie ; zw iedz i l i po drodze 
B ia łowieżę , Białystok, a t r akcy j -
ne mie j scowośc i Po j ez i e r za A u -
gustowskiego i przez Ł o m ż ę w r ó -
cili do stol icy Polski . 

Jedna z na jw i ększych w Euro-
pie W y t w ó r n i P ł y t W i ó r o w y c h 
pows ta j e w G r a j e w i e ( w o j . ł om-
żyńskie ) . W y t w a r z a n e tu będą 
drewnopodobne l ak i e rowane i 
l am inowane płyty , przeznaczone 
dla przemysłu meblarskiego. W y -
posażony w nowoczesne urządze-
nia obiekt oddany zostanie do 
ekspoatac j i jeszcze w t y m ro-
ku. 

Urządzenia transportu w e w n ę t r z -
nego, mechanizu jące lub auto-
matyzu jące cały transport w za-
kładach przemysłu lekkiego , są 
specjalnością uruchomionych w 
t ym roku Z a k ł a d ó w Urządzeń 
T ranspor towych w Zg ierzu . O -
becnie t rwa cykl dochodzenia do 
pe łne j zdolności p rodukcy jne j , 
k tóry załoga zamierza skrócić 
o trzy miesiące. 

Pasłęk, miasto w w o j e w ó d z t w i e 
e lbląskim, leżące p r zy trasie 
E-81, p r owadzące j z Wybrze ża , 
jest jedną ze starszych mie jsco-
wości Warm i i . Centrum — to 
skupisko starych, zaby tkowych 
budowl i , s tanowiących ongiś 
grodzisko. Z n a j d u j e się tu m.ln. 
zamek krzyżacki , w k t ó r y m o -
becnie znalazły mie jsce l iczne 
p lacówki kulturalne. Fot . C A F 
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Pr zy dźwiękach „Mazurka 
Dąbrowsk i ego " i „ M a r s y -
l ianki " odsłonięty został 
pomnik w Zgorze lcu 

Pięćdziesiąt dz iewcząt i 
chłopców z okręgu parys -
kiego spędziło tegoroczne 
wakac j e w Głown ie koło 
Łodz i . 10 
Szukam świadka ślubu... 
Do Studenckie j Spółdz ie l -
ni P racy „P las tuś " napły-
w a j ą na jprzeróżn ie jsze o -
fer ty 12 

Warszawsk i Ośrodek M e -
dycyny P racy Budow la -
nych nie ty lko leczy, ale 
przede wszys tk im zapo-
biega chorobom zawodo -
w y m 14 

Bursztyn z łoc isto-miodo-
w y jest na jbardz i e j znany, 
ale może być również bia-
ły, k r e m o w y lub szarobłę-
kitny... 18 

Dz ie j e testamentu I gna -
cego Paderewsk iego , św ia -
t owe j s ławy pianisty i 
kompozytora • 21 

P a n Jacques Manière , w ł a -
ściciel restauracj i „Dod in 
Bou f f an t " , ko l e jnym ka -
wa l e r em orderu Pomiana 

Na j l epsze konkursowe pra -
ce malarskie dzieci po lo-
n i jnych na w y s t a w i e w 
poznańskim Pałacu K u l -
tury 

Taran i Voban w dzie jach 
W i e l k i e j Emigrac j i 

22 

23 

28 

Stary i N o w y Sącz — d w a 
ośrodki mie jskie , k t ó rym 
historia przez s iedem w i e -
k ó w wyznacza ła ważne 
zadania 29 
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Pod pomnikiem Więzi Polonii z Macierzą 

piew 
ZI n ami 

każd V b rat! 
Dwadzieścia jeden polonijnych chórów śpiewało 

na III Światowym Festiwalu w Koszalinie. 
Nagroda za długoletnie pielęgnowanie 

polskiej pieśni chóralnej i nagroda „Tygodnika Po lsk iego" 
pojechały razem z górnikami do rodzinnego Douai. 

Zespół wyb i e ra się właśnie z w i zy tą 
do mera Koszal ina. P r z y j m u j e ich w sali 
posiedzeń ratusza. Na p r zyw i tan i e a ca-
pella „N i ech pieśń nasza leci w dal" . 
Prezes zarządu — Napo leon Augustyn iak 
— przekazu je pozdrowien ia od mera ich 
rodz innego miasta Douai, a w r a z z nimi 
wręcza osobisty list od mera i p iękny 
upominek — c y n o w y talerz. M e r Kosza -
lina, Bernard Kokowsk i , nie tai wzrusze-
nia. M ó w i o przygotowaniach miasta do 
Fest iwalu, o staraniach, aby p r z y j ą ć jak 
na j l ep i e j po lon i jnych gości, k tórzy z j e -
chali tu z dwóch kon tynen tów — z Eu-
ropy i A m e r y k i . 

— K i e d y ty lko będziec ie mie l i ochotę 
przy jedźc ie , zawsze zastaniecie tu gorące 
serca. 

P r zy j e cha l i w zna jome strony. Po raz 
trzeci do Koszal ina. P r zyw iod ła ich tu 
polska pieśń — I I I Ś w i a t o w y Fes t iwa l 
Chó rów Po lon i jnych . Śp iewa jących G ó r -
n ików z Douai trudno uchwycić . Podczas 
dziesięciu dni Fest iwalu, w ostatniej de -
kadzie lipca, p rogram mie l i wype łn iony 
co do godziny. P r zeg ląd konkursowy, kon-
certy, spotkania, wyc ieczk i , próby przed 
uroczystym koncer tem ga l owym. Repor -
t e row i trudno umówić się na rozmowę. 

Radość 
płynie z Polski 

Z tą serdecznością chór spotyka się 
w Kosza l in ie nie raz. Podobna atmosfera 
dominowała w W o j e w ó d z k i m Przeds ię -
b iorstwie P r zemys łu Mięsnego, zakładzie, 
k tóry op iekował się stale gośćmi z F r a n -
cj i . 

Dalszy ciąg na stronie 6 
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radycy jn i e już od 
w ie lu lat, 1 września dzieci i mło-
dzież w Polsce szły do szkoły. W ro-
ku, 1939 nie poszły jednak. N ik t ich 
nie odprowadzał, nikt nie witał na-
uczyciel i kwiatami. Wczesnym ran-
kiem, 1 września 1939 roku, obudzi-
ł y Po laków a larmowe syreny, a na 
pogodnym niebie po jawi ły się setki 
czarnych i srebrno-białych samolo-
tów z czarnymi z łowróżbnymi krzy-
żami. Roz lega ły się wybuchy bomb 
i dudnienie „ zen i tówek" . 

Wo jna ! 
1 września 1939 roku, wczesnym 

świtem, hit lerowskie N i e m c y napa-
dły na Polskę. W dniu t y m rozpo-
częła się I I wo jna światowa. Hit ler 
powiedział : ,,— Decyz ja zapadła. 
Zniszczenie Polski jest naszym pier-
wszym zadaniem". Hit lerowskie 
N i emcy miały początkowo obawy, 
że Angl ia , i Francja będą wspoma-
gać Polskę, a może nawet przypusz-
czały, że rząd Polski w obliczu za-
grożenia z rezygnu je ze swo j e j w ro -
gości i we jdz i e w porozumienie ze 
Związk iem Radzieckim. Mog łoby to 
poważnie zaważyć na losach wo jny . 
Nic takiego się jednak nie stało. 
Francja i Ang l ia formaln ie w y p o -
wiedz ia ły w o j n ę N iemcom, ale nie 
uratowało to Polski. Rząd sanacy jny 
nie mógł nie zdawać sobie sprawy, 
że połączone siły Polski, Francj i , A n -
gli i i Związku Radzieckiego pokrzy-
żowałyby plany Hitlera, ale nie zdo-
był się na decyz ję w sprawie wspól-
nej walki , chociaż zaprzyjaźniona 
z Polską Francja bardzo na to na-
legała. 

Przez 36 dni, do 5 października, 
naród polski stawiał zdecydowany 
opór przeważającym siłom wroga. 
183 żołnierzy polskich broniło przez 
•sześć i pół dnia, w Gdańsku na W e -
sterplatte, skrawka polskiej ziemi, 
wobec 15-krotnej przewagi wroga. 
Przez 4 tygodnie broniła się Warsza-
wa i Hel, a grupa operacyjna „Pod-
lasie", śpiesząca na odsiecz stolicy, 
po zużyciu wszystkich zapasów a-
municj i musiała złożyć broń, w dniu 
6 października. Zabici i ranni polscy 
żołnierze stanowili jedną czwartą 
armii. A l e opór zbro jny Po laków za-
absorbował 80 procent niemieckich 
wojsk lądowych, wszystkie dyw i -
z j e pancerne i motorowe Hitlera, 
wszystkie jego czołgi i 60 procent 
lotnictwa. Tak wielka była hi t lerow-
ska nawała, która w dniach wrześ-
n iowych runęła na Polskę. N i emcy 
zużyl i w Polsce ty le samo pocisków 
arty lery jskich, granatów i bomb, i le 
potrzebowal i w rok później dla po-
konania czterech armii koal icy jnych 
na Zachodzie: Angl i i , Belgii , Francj i 
i Holandii. H i t lerowcy rzucili na 
Warszawę więce j swoich sił, aniżeli 
na przełamanie linii Maginota. Po l -
ska swoją bohaterską walką w e 
wrześniu 1939 roku, dawała wo lnym 
narodom Europy czas do zmobil izo-
wania wszystkich sił, by skutecznie 
zagrodzić drogę Hit lerowi . Czas ten, 
jak w i emy , nie został należycie w y -
korzystany. 

Nic jednak ani wrześniowa klę-
ska, ani męczeńska śmierć mil ionów 
Polaków, ani nadludzkie cierpienia, 
nie załamały narodu. Polacy prze-
grali jedną bitwę, ale ani na jeden 
dzień nie zaprzestali walki. Naza-
jutrz po klęsce powstawały konspi-
racy jne organizacje, wzmagał się 
ruch oporu, rodzi ły się koncepcje 
innej, sprawiedl iwszej Polski. Po l -
ska była j edynym okupowanym kra-
j em w Europie, w k tórym N iemcy 
nie mogl i się oprzeć na żadnej gru-

pie kolaborantów, była k ra j em bez 
Quislinga. 

Po lacy walczy l i na różnych fron-
tach obok swoich sojuszników. W e 
Francj i , dla przykładu, powstała 85-
tysięczna armia polska, której żoł-
nierze wywodzący się w ogromnej 
większości z emigrac j i zarobkowej, 
wa lczy l i w A l zac j i i Lotaryngi i , 
Szampanii i Bretanii, do samego koń-
ca. Polskie bataliony i kompanie nie 
z łożyły broni nawet po kapitulacji 
Francj i , wie lu żołnierzy przeszło do 
maquis i uczestniczyło w e francus-
k im ruchu oporu. Polskie okręty i 
polscy marynarze wsławi l i się na 
morzach, walcząc i ginąc w alian-
ckich konwojach. 139 polskich pilo-
tów broniło nieba nad Wielką Bry -
tanią. Żołnierze polscy walczyl i pod 
Tobrukiem, Na rw ik i em i Monte 
Cassino. Polskie d y w i z j e powstały 
w Związku Radzieckim, skąd razem 
z A rm ią Radziecką, przyniosły Pol-
sce tak bardzo upragnioną wolność. 
I I wo jna światowa zaczęła się dla 
Po laków klęską, zakończyła nato-
miast zwyc i ęs twem w Berl inie i za-
tknięciem biało-czerwonych sztan-
darów na jego murach. 

Naród polski zapłacił wysoką ce-
nę wolności. Na frontach I I wo jny 
światowej , w oddziałach partyzanc-
kich, w hit lerowskich obozach kon-
centracyjnych, na barykadach Po-
wstania Warszawskiego, na ulicach 
polskich miast i wsi zginęło ponad 
6 mi l ionów obywate l i . Hit lerowcy 
realizując plany swojego Fuhrera 
spalili doszczętnie stolicę Kraju, 
Warszawę, zniszczyli ponad 40 pro-
cent ogólnego majątku narodowego. 
A l e chociaż okupant nasilał terror, 
zamknął wszystkie uczelnie i szkoły, 
z narażeniem życia prowadzono taj-
ne nauczanie. Naród nie ugiął się 
n igdy! 

Dziś, w dniu 1 września, wszyst-
kie polskie dzieci idą spokojnie do 
szkoły. I chociaż przez 2078 dni wo j -
ny i okupacji działy się rzeczy stra-
szne, o których nikt zapomnieć nie 
może, w 37 lat po tragicznym wrze-
śniu, na ziemi polskiej kwitnie nowe 
życie. Wysuwa jąc hasło „N i gdy wię-
cej września" , siły postępowe i pa-
tr iotyczne wyc iągnę ły wszystkie 
wnioski z te j tragicznej lekcj i hi-
storii. 

ZDZISŁAW PIS 

L E K A R I E 
POLONIJNI 
GOŚCILI W POLSCE 

W Warszawie i Krakowie , w dniach od 
9 do 15 sierpnia, obradował Z jazd Po l -
skiego Towarzystwa Lekarskiego. Organi-
zatorami Zjazdu byl i : Polskie Towar zy -
stwo Lekarskie, Ministerstwo Zdrowia i 
Opieki Społecznej oraz Towarzys two 
Łączności z Polonią Zagraniczną „Po lo -
nia". W Zjeźdz ie uczestniczyła ponad 100 

osobowa grupa gości polonijnych z 11 
kra jów. 70 z nich to lekarze 

,?r T L °bradował, w ' Warszawie, 
w Sali Warszawskie j Pałacu Kultury i 
Nauki, a w Krakowie , w auli Collegium 
Novum Uniwersytetu Jagiellońskiego Na 
sesjach plenarnych omówiono wkład P o -
laków do rozwoju nauk biomedycznych 
szkolenie przeddyplomowe i podyplomo-
we, rehabil itację i leczenie" uzdrowisko-
we Referaty specjalistyczne zaprezento-
wal i na Zjezdz ie również lekarze dzia-
łacze polonijni Wystąpil i oni też podczas 
sesji plenarnej. M. m. dr A Rytel ze 
Stanów Zjednoczonych omówił rolę Mar i i 

Skłodowskiej-Curie i j e j męża w me-
dycynie, a dr W. Cybulski, również ze 
Stanów Zjednoczonych, zaprezentował 
działalność Związku Lekarzy Polskich w 

Uczestnicy Z jazdu zwiedzi l i Ośrodek 
Rehabil i tacj i Uzdrowiskowe j w Reptach 
Śląskich, Uzdrowisko w Wieliczce, Cen-
trum Rehabi l i tacyjne w Konstancinie 
i Centrum Zdrowia Dziecka. (Z. P ) 

(Reportaż, bogato i lustrowany zdjęciami, 
ze Zjazdu Polskiego Towarzystwa Lekar-
skiego oraz pobytu gości polonijnych w 
Kra ju , zamieścimy w następnych nume-
rach „Tygodnika" ) . 



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Firma na medal 
Firma P O L P A H A N A w K u -

rytybie prowadzona przez pa-
nów Julio Zawadzkiego i U r -
bana Polana posiada swoje 
przedstawicielstwo w całej 
Brazyli i . „Po lparana" dzięki 
aktywności swych sze fów o-
trzymała specjalną nagrodę 
,,J. A . Drummond" w dowód u-
znania za doskonałe prowa-
dzenie interesów f i rmy Du 
Pont w Paranie. O tym, jak 
wysoko oceniona jest ta f i r -
ma świadczy fakt , że nazwę 
nagrody zmieniono z ,,J. A. 
Drummond" na „Julio Za-
wadzki" . 

Wynalazek 
dr. Sosnkowskiego 

Lekarz polskiego pochodze-
nia, Zenon Sosnkowski, który 
był ordynatorem jednego ze 
szpitali w Winnipeg, otworzył 
własne przedsiębiorstwo pod 
nazwą International Diagno-
stic Products LTD . Podstawę 
do t e j działalności dało dr. So-
snkowskiemu rewelacy jne od-
krycie. Wynalaz ł on i op'aten-
tował zestaw odczynników 
cłiemicznych, które pozwalają 
na szybkie i wielce ekono-
miczne postawienie diagnozy 
kilkunastu chorób bez potrze-
by kosztownych i długotrwa-
łych badań klinicznych, stoso-
wanych dotychczas w szpita-
lach. Obecnie kliniki kana-
dyjskie masowo wprowadza ją 
odczynniki dr. Sosnkowskiego, 
a koncern Manitoba Export 
Corporation zajął się ich 
sprzedażą za granicą. Dr Sos-
nkowski przygotowuje zesta-
w y diagnostyczne do w y k r y -
kania kilkudziesięciu innych 
chorób. 

Festiwal 
fi lmu polskiego 

Z in ic ja tywy konsulatu Ge-
neralnego P R L odbył się w 
Nott ingham „Fest iwal Fi lmu 
Polskiego — 1976". G łównym 
organizatorem Festiwalu był 
Z. Sołtysik, znany działacz 
polonijny na t ym terenie oraz 
właściciel i dyrektor biura 
podróży „Z.E.S. World Wide 
Trave l " . 

Szczególnym powodzeniem 
cieszył się „Po top" i ,.Ziemia 
obiecana". Na te dwa f i lmy 
zorganizowane zostały spec-
jalne wycieczki poloni jne — 
z Manchesteru, Leicester i 
Birmingham. Główny orga-
nizator imprezy, Z. Sołtysik 
został w obecności mera No t -
tingham odznaczony przez 
ambasadora A. Starewicza 
„Złotą Odznaką Zasługi P R L " . 

WINCENTY KRASKO 
Odszedł na zawsze gorący Patriota. 

Człowiek szlachetny i prawy. Dziennikarz, 
publicysta, prawnik, wybi tny działacz 
kultury i działacz polityczny. Przez wie le 
lat był prezesem Towarzystwa Łączności 
z Polonią Zagraniczną „Polonia" . W swo-
im 60-letnim życiu dzielił los Polaka. Był 
żołnierzem kampanii wrześniowej , walczył 
w obronie Warszawy. Był robotnikiem, 
redaktorem, wyb i tnym działaczem par ty j -
nym, sekretarzem Komitetu Centralnego 
P Z P R ; pełnił wysokie godności państwo-
we, był wicepremierem i do końca swoich 
dni członkiem Rady Państwa. Przez kil-
ka kadencji był posłem do Sejmu. 

W sprawy Polonii zagranicznej i Towa -
rzystwa angażował się w pełni, mimo 
wielu odpowiedzialnych zadań. Zawsze 
znajdował czas na te ważne sprawy. — 
Wszyscy Polacy na świecie mają jedną 
Ojczyznę — podkreślał. Tą Ojczyzną jest 
właśnie Polska, ta nad Wisłą, między Bu-
giem. Odrą i Bałtykiem. Wszyscy Polacy 
mają do te j Polski prawo, również i ci, 
ży jący za granicą. 

Po raz ostatni słuchaliśmy Jego słów 
w koszalińskim amfiteatrze, na zakończe-
nie I I I Światowego Festiwalu Chórów Po-

lonijnych. Mów i ł — jak zwykle — spo-
kojnie, cicho, serdecznie. Podkreślał rolę 
chórów polonijnych, ich wkład w kulty-
wowanie piękna rodzimego języka, kul-
tury i obyczaju polskiego. Tego rodzaju 
spotkania i przedsięwzięcia, jak festiwale, 
umacniają więz i z Macierzą, zbliżają dzi-
siejszą Polskę do rodaków mieszkających 
za granicami. I znowu, jak zwykle, dzię-
kował gospodarzom ziemi koszalińskiej 
i miastu za gościnę i serdeczne przyjęcie, 
jakie zgotowali zespołom. 

To prawda, Wincenty Kraśko już pod-
czas Festiwalu wyglądał na człowieka 
bardzo strudzonego. Ale, ani na chwilę 
nie okazywał tego zmęczenia. Był, jak 
zwykle , pogodny i serdeczny, optymi-
styczny. Podchodził do działaczy poloni j-
nych, do chórów i chórzystów, rozmawiał 
z nimi, pytał o samopoczucie, o wrażenia 
z pobytu w Kra ju i o ocenę samej im-
prezy. Rozpytywał o plany na przysz-
łość. K to wówczas, rozmawiając z Nim, 
ściskając Jego dłoń, śmiejąc się serdecz-
nie razem z Nim, mógł przypuszczać, że 
będzie to ostatnia rozmowa z Człowie-
kiem, którego powszechnie ceniono; ostat-
ni uścisk dłoni, ostatni uśmiech?... (Z. P.) 



W tym właśnie amfiteatrze, położonym w centrum Koszalina, chóry polonijne prezentowały swój kunszt tysiącom słuchaczy 

» 
La ville de Koszalin, avec l'aide des 

représentants de l'Association „Polo-
nia" ainsi qu'avec l'aide des autorités 
de la voïvodie, a réuni pour le III 
Festival Mondial des Chorales compo-
sées de chanteurs d'origine polonaise, 
21 choeurs venus de France, de Tché-
coslovaquie, des USA, du Canada, de 
Hollande, du Danemark, de l'Alle-
magne Fédérale et du Berlin de l'Ouest. 

La Chorale des Mineurs Polonais de 
Douai a une longue tradition. En 1921 
fut créée à Dechy la Chorale „Lutnia", 
six ans plus tard un autre Choeur fut 
formé: „La cloche de Sigismond". Ces 
deux chorales remportèrent au cours 
de la période d'entre—deux—guer-
res beaucoup de succès, et en 1947 elles 
fusionnèrent. Ainsi est née „La Cho-
rale des Mineurs Polonais de Douai". 
Cette année la Chorale est venue à 
Koszalin pour la troisième fois, et 
a remporté le Prix de „La Se-
maine Polonaise" ainsi qu'un Prix pour 
avoir conservé la tradition du chant 
choral polonais. Ses membres ont 
été touchés par l'atmosphère qui 
fut créée autour d'eux et par 
les invitations amicales et o f f i -
cielles qui ne cessaient de se multi-
plier. Ils furent heureux de retrouver 
le pays de leurs ancêtres qu'ils voient 
transformé et plus beau à chacun de 
leur voyage. La même impression a 
été ressentie par la Chorale polonaise 
„Kościuszko" de Houdain, qui est de-
venue par la même occasion un sé-
rieux concurrent aux yeux des dou-
aisiens. 

Bien qu'il ait duré 10 jours et que 
le programme ait été fort bien rempli: 
concerts, rencontres, excursions — le 
Festival semblait s'achever trop vite. 
Le dernier soir, au cours d'une céré-
monie officielle, on a dévoilé le mo-
nument de l'Union de la Colonie Po-
lonaise à l'étranger avec la Mère-
Patrie. Un accord de coopération a été 
également signé entre la Chorale de 
Douai et la Chorale des Cheminots 
„Hasło" et on espère revenir très pro-
chainement sur cette terre si accueil-
lante. 

iech śpiewa 

Daiszy ciąg ze stropy 3 

Z sympat ią m ó w i o Fest iwalu, o K o -
szalinie Stanis ław Pośpiech, na co dzień 
ślusarz z „Koksochemi i " , a w chórze dru-
g i tenor. Śpiewa w nim od piętnastu lat. 
W j ego przypadku nie jest to p ierwsza 
w y p r a w a do K r a j u przodków. By ł już w 

Warszawie , a potem trzy razy z chórem 
w Koszal in ie . G d y py tam o wrażenia z 
ostatniego pobytu m ó w i nie ty lko o ar-
tystycznych przeżyciach. — Radość płynie 
także z tego, gdy w idz i się na własne 
oczy Polskę, znaną ty lko z tego, co kie-
dyś opowiadała babcia. 

Asystent dyrygenta , A l f r e d Sobol, za-
wsze promienn ie uśmiechnięty, równie 

Każdy występ górników z Douai poprzedzony jest próbą 



chętnie dzie l i się f e s t iwa l owymi wrażen ia -
mi. Na imprez i e te j gości trzeci raz. A r -
tystyczne upodobania wyniós ł z domu. 
Ojc iec jego, górnik przepracował w ko-
palni 37 lat, teraz jest na emeryturze , z 
kopalni wyszed ł z pyl icą I I I stopnia. K i e -
dyś działał w amatorsk im teatrze. Do-
mowa atmosfera zainteresowania sztuką 
udzieliła się synowi , uczęszczał do K o n -
serwator ium w Douai. P o t e m przez 15 
lat p racowa ł w „Koksochemi i " , przed 
rok iem p r z ekwa l i f i k owa ł się — pracuje 
w drukarni . M ó w i p łynnie po polsku, 
chciałby, żeby jego dzieci zarazi ły się 
muzyką. Jedenastoletnia córka i ośmio-
letnie bl iźniaki chodzą z n im co niedzielę 
na próbę, wca l e ich do tego nie musi 
namawiać. 

P r ó b y o d b y w a j ą się dwa razy w ty-
godniu, w kopaln iane j sali. N ie braknie 
na nich najstarszych cz łonków chóru, e -
mery towanych gó rn ików — Wincentego 
Kawa l i , Henryka Napiera ły , Tadeusza K o -
ra lewskiego i Fel iksa Kwaśn i ewsk i ego . 
Wincenty K a w a ł a nie móg ł w t ym roku 
przy jechać na Fest iwal , przeszkodzi ł mu 
zły stan zdrowia . 

— O p o w i e m y mu wszystko po p o w r o -
cie — m ó w i jeden z seniorów chóru, 
Wa lenty Frąckowiak . — Ja tu p r z y j e ż -
dżam zawsze dla j ęzyka polskiego, dla 
po lsk ie j m o w y . K i e d y by ł em ki lkanaście 
lat t emu p i e rwszy raz w Po lsce opano-
wa ło mnie wzruszenie, k tórego nie mogę 
zapomnieć. 

Trochę historii 
Senior Wa l en ty F rąckow iak należy do 

na jpopularn ie jszych cz łonków zespołu. 
W r a z z n im śpiewa syn, siostrzeńcy, bra -
tankowie . Żar tu je , że jest spokrewniony 
z jedną czwartą chóru. Zna też dobrze 
historię chóru, która po części jest j ego 
osobistą historią. 

Historia ta sięga 1921 roku, k iedy to w 
Dechy powsta ł chór „Lutn ia " , a w sześć 
lat późn ie j w Waz iers , z i n i c j a t y w y dy -
rygenta i działacza po lon i jnego Stanisła-
wa N o w a k a powstał drugi chór o p ięk-
nej nazwie „ D z w o n Zygmunta " . Oba chó-
ry odnosi ły w okresie m i ę d z y w o j e n n y m 
w ie l e sukcesów, zdobywa ł y l iczne nagro-
dy, uświetnia ły uroczystości po loni jne. 
I I wo jna świa towa prze rwa ła działalność 
chórów, w z n o w i ł y pracę po w o j n i e i w 
1947 roku połączyły się w jeden zespół 
— Chór Gó rn ików Po lsk ich w Douai. 

Odtąd droga artystyczna chóru, z którą 
zazna jamia prezes zarządu, Napo leon A u -
gustyniak — znaczona jest w i e l oma suk-
cesami, pod t r zymując w ten sposób do-
bre t radyc j e z dawnych lat. Dziś chór 
znany jest w w i e lu kra jach Europy dz ię-
ki udz ia łowi w w i e lu świe tnych impre -
zach śpiewaczych. 

Co mówią 
»rywale« z Houdain? 

N a Fest iwa lu Chó rów Po lon i jnych — 
górn ikom z Douai t owarzyszy trzech 
przedstawic ie l i drugiego, także górn icze-
go chóru polskiego w e F ranc j i — „ K o ś -
ciuszko". Jego prezes, Stanis ław S z ew -
czyk i dy rygent Józef Banasik odwiedza l i 
już Po lskę . Dla Jana Ga ja , wiceprezesa 
pobyt na Ś w i a t o w y m Fest iwa lu w K o -
szalinie by ł równocześnie p i e rwszym kon-
taktem z K r a j e m O j ców . On jest pod n a j -
s i ln ie jszym wrażen i em: 

— Bardzo wszys tko p r z e żywam. P r z e -
cież nawe t nie urodz i łem się w t ym kra-
ju. Już na granicy mia łem wi l go tne oczy. 
A teraz staram się zobaczyć wszystko, 
żeby mieć o czym opowiadać na jb l i ż -
szym. * 

Dalszy ciąg na stronie 32 

Prezydent Koszalina, p. Bernard Kokowski, wręcza kierownictwu Chóru Górników w 
Douai, pamiątkową statuetkę pomnika „Byliśmy, jesteśmy, będziemy" 

W koszalińskiej Katedrze Chór Górników z Douai wystąpił w pełnej gali, pod dyrekcją 
p. Zygmunta Koralewskiego 



1. IX. 1933 

Alarm 
dla miasta 
Warszavyy 

W ostatni wieczór sierpnia 
1939 roku Warszawa , podob-
nie jak i cała Po lska, kładła 
się spać z w i e l k im n iepoko-
j em o jutro. W o j n a wisiała 
na włosku. A l e też wszyscy 
mie l i nadzie ję . W 230 punk-
tach stolicy kopano r o w y 
przec iwlotnicze. T r w a ł a mob i -
l izacja. Tegoż dnia w „ R o -
botn iku" pisał redaktor na-
czelny N iedz ia łkowsk i : „B i eg 
zdarzeń ma tempo zawrotne. 
Po lska stoi jak stała: z bro -
nią u nogi i z decyz ją obro-
ny w sercach i mózgach" . 
Ratusz stołeczny ogłosił ostre 
pogotowie . Natomiast w tea-
trach t rwa ł y normalne przed-
stawienia. P r z y g o t o w y w a n o 
nowe premiery . W teatrzyku 
„ A l i Baba " L u d w i k Sempo -
l iński parod iował Hit lera, 
śp i ewa jąc na me lod ię popu-
la rne j T i t iny : 
Ten wąsik, ach, ten wąsik... 
Ten wzrok, ten lok, ten 

pląsik. 
I wdzięk, i lęk, i mina... 
I śmiech — tak jest, to ja. 

Przesta ły kursować pociągi 
międzynarodowe , ograniczono 
ruch pasażerski na l iniach 
podmiejskich. 

P i e rwszowrześn i owy ranek 
zapowiadał się pięknie. P o l -
ska jeszcze nie wiedz ia ła , że 
poprzedniego dnia, w czwar -
tek 31 sierpnia, H i t l e r w y d a ł 
rozkaz ataku na ca łe j g ra -

nicy z lądu, powietrza i na 
morzu. O godzinie 6 po jaw i ł y 
się nad Warszawą p ierwsze 
samoloty napastnika. Radio 
jeszcze milczało. W Szefos-
tw i e P r z e c i w p o ż a r o w y m o -
trzymano meidunek o poża-
rze w y w o ł a n y m wybuchem 
bomby przy ul. Tureck ie j . 
Nag l e nad Okęc iem z j aw i ł a 
się eskadra z czarnymi k r z y -
żami. A t a k o w a n o Po lsk ie Z a -
kłady Lotnicze , lotnisko, do-
my przy Chełmskie j , A n t o -
n iewskie j . P o południu p r z y -
szedł atak na Koło . By ły 
p ie rwsze o f iary . P r z y ul. O -
bozowe j , pod gruzami domu, 
strażacy z sekcj i sierżanta 
Górsk iego i sierżanta K ruka 
znaleź l i kobietę z m a r t w y m 
dz ieckiem na ręku. Pa l i ła się 
też P raga i domy na U l r y -
chowie. 

P r z e c i w samolotom napast-
nika wys ta r towa ły myś l iwce 
Wars zawsk i e j B rygady P o -
śc i gowe j pod dowódz twem 
płka Ste fana Pawl ikowsk iego . 
Jeden z pi lo tów, Gustaw Si -
dôrowicz , wspomina : „ Z e -
strze l i l iśmy w t edy osiem 
Heinkl i . Z m o j e ] eskadry 
ppor. Palusiński zestrzel i ł 
jednego, ale sam przy t ym 
został ranny. Zg inął dowódca 
I V dyw i z j onu . Sporo maszyn 
podz iurawionych. Nastro je 
by ły jednak dobre. Uzupe ł -

1 niano amunic ję , naprawiano 

l że jsze uszkodzenia, znowu 
gotowość. Czekamy.. . P o po-
łudniu o godz. 17.40 znowu 
poderwano nasz d yw i z j on w 
powiet rze . O parę minut za 
późno. Nad Warszawą k rą ż y -
ły już niemieckie bombowce. 
A r t y l e r i a do nich grzała i 
widz ia ł em r o z r ywa j ą c e się w 
powie t rzu szrapnele. Skie-
r owano nas na Otwock i 
Mińsk. T a m się kręc i ły Mes -
serschmidty... By ł em z eska-
drą na wysokośc i 4000 met -
rów. Szl iśmy w szyku luź-
nym. W p e w n e j chwi l i w y -
chodząc zza potężnego kumu-
lusa natknąłem się na dwa 
Messerschmidty, chodzące w 
kółko. T a k się szczęśl iwie 
z łożyło, że temu p ierwszemu 
ze stu pięćdziesięciu m e t r ó w 
w la z ł em na ogon. N i e zauwa-
ży ł mnie. Da łem trzy serie. 
Skręci ł , zadymi ł , poszedł w 
dół. Podnies iony na duchu za-
a takowa łem drugiego, ale dru-
gi mnie spostrzegł, oderwa ł 
się ode mnie p iorunem, z ro-
bił zwro t i ma jąc słońce z 
tyłu, zaczął mnie atakować. 
Mus ia łem p r z y j ą ć walkę.. . " 

T e g o dnia wyg łos i ł orędzie 
prezydent Mościcki , a wódz 
naczelny został wyznaczony 
następcą prezydenta. W radio 
i na słupach ogłoszeniowych 
— powódź zarządzeń. Z a w i e -
szono p r a w o wolności osobi-
stej , nietykalności mieszkania, 

wolnośc i s łowa, ta j emnicy ko-
respondencj i i wolności zrze-
szania się. L u d w i k Landau, 
kronikarz lat w o j n y i okupa-
cj i , napisze pod datą 1 wrześ-
nia: „Pośród ludzi nie znać 
by ło popłochu. Nas t ró j wahał 
się m iędzy zac iekawieniem 
przed tym, co nastąpi, i zdzi-
w i en i em, że tak właśnie 
wszys tko się rozpoczęło . " P r e -
zydent m. W a r s z a w y w z y w a 
ludność do kopania r o w ó w 
przec iwlotniczych. Organizu-
je też b rygady robocze pod 
k i e r own i c twem inż. A . O l -
szewskiego do pomocy zasy-
panym osobom i ludności z 
rozbi tych domów. Mnożą się 
apele różnych organizac j i spo-
łecznych do ludności o czyn-
ny udział w obronie miasta 
i zapewnieniu mu normalne-
go toku ż-ycia. 

W drug im dniu w o j n y szef 
„Robo tn ika " w ar tykule „ K a r -
ty padły na stół " pisał: „N ie 
w y w o ł a l i ś m y t e j w o j n y i nie 
chciel iśmy je j . Została nam 
narzucona. Będz ie to wojna 
o całe jutro świata. Są ty lko 
dw i e drogi r o z w o j o w e : albo 
podporządkowanie się T rze -
c ie j Rzeszy w j e j planach he-
gemoni i , albo z łamanie tych 
p lanów i ocalenie zarazem 
wolnośc i narodów, wolności 
l udów i wolnośc i ludu. W k r o -
czyl iści na drogę druga. To 
jest Po lsk i d z i e j owy szlak." 

2 września K o m e n d a G ł ó w -
na Z H P w y d a j e spec ja lny roz-
kaz, w k tó r ym pisze: „Harce -
rze! Obe jmu j c i e służbę Pogo -
towia Harcerskiego. Każdy 
sta je na wyznaczonym stano-
wisku. Mac ie zużyć te umie-
jętności, które zdobyliście 
przez w i e l e lat harcerskiego 
życia i harcerskich ćwiczeń. 
Gdy bracia Was i staną do 
służby żołnierskie j , wówczas 
wszyscy pozostal i wytężą 
wszystk ie siły, aby zastąpić 
ich i spełnić tę służbę, którą 
dla Po lsk i w te j chwi l i w y -
konać trzeba." 

3 września dowódz two ob-
rony W a r s z a w y zosta je przez 
Min is ters two Sp raw Wo j sko -
wych powie r zone gen. W a l e -
r i anowi Czumie. T e ra z dopie-
ro na dobre przystępuje się 
do organizac j i obrony. Gen. 
Czuma opracowuje plan stra-
tegiczny. Lecz Wars zawa już 
wyczuła , że musi się gotować 
nie t y lko do obrony z pow i e -
trza, lecz i do obrony przed 
regu larnymi wo j skami p ie-
choty. Są wiadomośc i o sytu-
ac j i na frontach. 

Nas t ró j entuz jazmu i mo-
bi l i zac j i wzmocn i ł się ,po o -
głoszeniu, że do w o j n y p r zy -
stępuje Ang l i a i Francja. 
Przed ambasadami tych kra-
j ów odbyły się podniosłe ma-
nifestacje. Wznoszono patrio-
tyczne okrzyk i , śp i ewano M a r -
sy l iankę, Warszaw iankę , Je-
szcze Polska nie zginęła. L u -
dzie owładnięc i nadzie ją mie-
l i łzy w oczach. 

Żołnierz polski wa lczy ł bo-
hatersko z nawałnica hit le-
rowska. N i e ża łował daniny 
krwi . Również ludność W a r -
s zawy gotowała się do obro-
ny stolicy. Na czele cywi lnych 
obrońców stanął prezydent 
miasta Ste fan Starzyński. 
Wars zawa p raw i e przez mie-
siąc odpierała zaciekłe ataki 
h i t lerowskiego najeźdźcy. 

(Opr. J. K. ) 



„ P o raz p i e rwszy zobaczy łem tę z i emię przez druty 
obozu w e Wroc ławiu , gdz ie jako jeniec zna laz łem się 
po klęsce armi i f rancusk ie j w Dunkierce. P o w y -
zwolen iu obozu w 1945 roku w idz i a ł em jeszcze W a r -
szawę a racze j to, co zostało z miasta. Dz is ia j og lą-
dam Po lskę i dostrzegam, jak w i e l e przez t r z ydz i e -
ści lat /.robiliście'' — powiedz ia ł eme r y t owany żo ł -
nierz ar ty ler i i pan Louis Soldani z Tulonu. 

Lou is Soldani p r zy j e cha ł do Polski , by w r a z z d w u -
stu innymi kombatantami z F ranc j i i Be lg i i s towa-
rzyszonymi w organizac j i Am i ca l e Nat iona le des A n -
ciens des O f lags et Stalags V I I I uczcić pamięć j eńców 
al ianckich: polskich, radzieckich, angielskich, a m e -
rykańskich, belg i jskich, francuskich, jugos łowiań-
skich i hinduskich po leg łych w obozach jenieckich 
w okol icach Żagania. 

22 lipca W b y ł y m Stalagu V I I I w Zgorze lcu odsło-
nięto pomnik wznies iony z i n i c j a t y w y f rancusk ie j o r -
ganizac j i kombatanck ie j oraz po lsk ie j Rady G ł ó w -
ne j Ochrony P o m n i k ó w Wa lk i i Męczeństwa. Zap ło -
nął znicz, p o w i e w a ł y f l ag i polskie, f rancuskie i be l -
g i jsk ie , wa r t ę pełni ła kompania honorowa Wo j ska 
Polskiego. P r z y dźwiękach „Jeszcze Polska nde zg i -
nęła..." i „Marsy l i ank i " aktu odsłonięcia pomnika do-
konal i : gen. dyw. Zygmunt Huszcza, w i c e w o j e w o d a 
je leniogórski Irena Kamieńska-S iuta oraz przedsta-
w ic i e l e kombatantów francuskich i be lg i j sk ich Jean 
Ol i v i e r , Henr i Berier , W l l l y Godard. 

P o uroczystości goście francuscy i be lg i j scy z w i e -
dzal i Wcrocław, K r a k ó w , Częstochowę, Ka tow i ce , So -
snowiec, Oświęc im i Warszawę . W stol icy grupa, w 
które j by ł też Louis Soldani, odbyła wyc i e c zkę au-
tokarową po mieście. Kombatanc i oglądal i , wspomi-
nali i komentowal i . 

Luc i en Monn i e r dawiny sze regowy żołnierz z Dun-
kierk i w ie lokro tn ie aresz towany i w i ę z i ony w czasie 
w o j n y , członek obozowego ruchu oporu, w i ę z i eń m i ę -
dzy innymi obozu w Dachau, przeszłość wspomina 
niechętnie, natomiast o t ym co zobaczy ł teraz w P o l -
sce m ó w i krótko: „ T o bardzo piękne. Wars zawa na 
długo pozostanie w m e j pamięc i " . O t y m co w P o l -
sce zdołano zrobić przez p o w o j e n n e lata wy ra ża l i 
się też z uznaniem i Jean le Reste z Tours — wz i ę t y 
do n iewol i w Belg i i , w ie lo l e tn i w i ę z i eń obozu w G ł o -
gowie , gdz ie p rowadz i ł akc j ę d y w e r s y j n o - s z p i e g o w -
ską utrudniającą transport w o j s k niemieckich j adą -
cych na wschód, i Jul ien F è v r e z L y o n u —• który do 
Po lsk i p r z y j e cha ł z żoną, bo Mar i a F è v r e chciała — 
jak m ó w i — zobaczyć mie jsca, w których mąż spę-
dził ważną część swo j ego życia. (M. I . ) 

Zdjęcia: M. IWANOWSKI i J. FIJAŁKOWSKI 

Francuscy kombatanci zwiedzają warszawskie Łazienki 

* 

Uroczystość odsłonięcia pomnika w Zgorzelcu 

Tous les anciens combattants de France et de Bel-
gique, de l'organisation Amicale Nationale des An-
ciens des Oflags et Stalags VIII, qui sont venus cette 
année en Pologne pour commémorer la mémoire des 
anciens détenus des armées alliées: polonaises, rus-
ses, anglaises, américaines, belges, françaises, yougo-
slaves et hindoues, ont été d'accord pour affirmer 
que la Pologne est méconnaissable et ont reconnu 
l'effort que les Polonais ont dû accomplir depuis ces 
30 années passées. „C'est très beau, Varsovie demeu-
rera longtemps en ma mémoire", nous a confié Lu-
cien Monnier, ancien soldat détenu à Dachau. Le 
22 juillet, dans l'ancien Stalag VIII d Zgorzelec on 
a dévoilé, au son de la „Marseillaise" et de l'hymne 
polonais, le monument érigé à l'initiative de l'organi-
sation française des combattants et du Conseil Po-
lonais des Monuments de Lutte et de Martyre. Salutują sztandary organizacji kombatanckich 
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Cette fois les jeunes fran-

çais et suisses, a'origine 
polonaise, séjournèrent 
pendant le mois de Juillet, 
à Łódź et dans ses envi-
rons. 50 jeunes filles et 
jeunes gens, âgés de 12 à 
14 ans, se retrouvèrent, 
sous l'oeil amical de Mme 
Alice Herzog de Paris et 
M. Leszek. Kamiński à 
Głowno, dans un charmant 
petit manoir restauré. Le 
programme du séjour était 
si bien rempli que le mot 
Ennui fut rayé du voca-
bulaire dès le premier 
jour. 

Excursions — on visita, 
entre autres, Varsovie, Że-
lazowa Wola, Zielona Gó-
ra — jeux, leçons de 
chants et de danses, le-
çons de polonais et le soir 
discothèque, tout était à 
leur goût, si bien qu'ils 
se voient déjà arriver l'an-
née prochaine pour faire 
de nouvelles découvertes 
sur cette terre qui est un 
peu la leur. On retrouve 
dans les bagages d'un au-
tre groupe de jeunes, de 
14 à 16 ans, séjournant à 
Łódź, les mêmes bonnes 
impressions qu'ils espèrent 
renouveler au plus vite. 
A bientôt donc. 

Do widzenia za rok! 

Polonezem rozpoczęto wieczorek 14 lipca 



T e n reportaż obrazuje , jak się 
żyło młodz ieży po l on i j ne j z F ran-
cj i na koloniach letnich w o -
środku łódzk im i w Głownie . 

Do G łowna koło Ł o d z i p r z y -
jechało pięćdziesiąt dz iewcząt i 
chłopców w w i eku od 12 do 14 
lat pod opieką pani A l i c e H e -
rzog. 

Zamieszka l i w p ięknie od-
r e m o n t o w a n y m dworku, k tórego 
hall zdobią dębowe boazerie, po -
tężne rzeźb ione belki suf i towe i 
kominek. W jadalni uwagę p r z y -
ciąga z a b y t k o w y piec ka f l owy , 
jakiego nie spotka się już w 
żadnym współczesnym domu. 
A że jedzenie poda ją tu znako-
mite, n ikogo na posiłki nie t rze -
ba było w z y w a ć dwa razy. 

Jedynym mankamentem jadło-
spisu — zdaniem młodzieży — 
były zupy. Zwłaszcza dziewczęta, 
dbając o linię, usi łowały unik-
nąć ich jedzenia. Kuchark i by ły 
jednak nieubłagane — i w n a j -
opornie jsze nawet sto łowniczki 
wmusza ły choćby pół talerza 
smacznej i p o ż y w n e j zupy. Z 
chłopcami mn ie j było pod t ym 
wzg l ędem kłopotów. A tak na-
p rawdę to k i e rown ic twu koloni i 
w Głownie , pani A l i c e Herzog 
z Pa ryża i panu Les zkow i K a -
mińskiemu z Łodz i , nikt nie 
przysparzał tu zmartwień. I oni, 
i w y c h o w a w c y chwal i l i swoich 
podopiecznych za zdyscyp l inowa-
nie. 

A l e też organizatorzy koloni i 
zadbali , by nikt się w G łown i e 
nie nudził. Po g imnastyce poran-
nej , myoiu, sprzątaniu sypialni 
i śniadaniu dnie wype łn ione b y -
ły a t r akcy jnym programem. K ą -
piel w basenie, g r y i z abawy , go -
dziny przeznaczone na naukę 
piosenek i tańców ludowych, po-
tem l ekc j e j ęzyka polskiego, a 
w ieczorem dyskoteka — świe t -
na muzyka i nastro jowe ośw ie -
tleń ie. 

By ł y też wyc ieczki . Z w i e -
dzono Warszawę , P i o t r k ó w T r y -
bunalski, Zieloną Górę, Łódź , 
Że lazową Wolę . Oglądano zabyt-
ki, c i ekawe zakłady przemys ło -
we, centra handlowe. Bo oczy-
wiśc ie przewidz iano także czas 
na robienie zakupów — przede 
wszys tk im w y r o b ó w ludowych, 
drobnych pamiątek i... sporto-
wych butów, które bardzo p r z y -
padły młodz ieży do gustu. 

W i e l e dzieci nie na j go r z e j w ł a -
da j ę z yk i em polskim. L e k c j e j e -
dnak przyda ły się wszystk im. W 
zależności od stopnia zaawanso-
wania podzie lono uczestników 
koloni i na cztery grupy. Poza 
zorganizowaną f o rmą j ęzyka u-

czono w łaśc iw ie przez cały dzień, 
bo na kolonie p r zy j e cha ło także 
dziesięcioro dzieci m ieszka ją -
cych w K r a j u , od nich w czasie 
codziennych r o z m ó w i z abaw 
najskutecznie j p r z y swa j ano so-
bie polską mowę . 

Większość uczestników koloni i 
w G łown ie zna dość dobrze K r a j , 
gdyż od k i lku już lat p r z y j e ż -
dża tu na wakac j e . M ó w i ą : tu 
można odpocząć na j l ep i e j i na j -
a t rakcy jn i e j . S w o j e wrażen ia z 
pobytu op isywal i rodz icom w 
listach, a w K r a j u zostawi l i r y -
sunki obrazujące ko lon i jne ż y -
cie. 

Rysowa l i mie jsca, które z ro-
bi ły na nich na jw i ększe w r a ż e -
nie — f r a gmen t y archi tektury 
W a r s z a w y i innych zwiedzanych 
miast, bujną roślinność parków, 
zapamiętane szczegóły zw i edza -
nych zabytków.. . 

Zapytani , gdziie chcie l iby spę-
dzić przysz łoroczne w a k a c j e — 
zgodnie zapewnia l i , że ty lko w 
Polsce i t y lko pod opieką Al ice , 
z którą się serdecznie z ap r z y j a ź -
nili. Z p r ze j ęc i em opowiada l i też 
repor terowi „ T y g o d n i k a " o p r zy -
gotowaniach do dwóch świąt 14 
i 22 l ipca. Na dzień francuski 
szykowal i p rog ram w j ęzyku 
francuskim. Po lsk ie święto na-
rodowe uczcil i p iosenkami i tań-
cami, których nauczyl i się już 
tu w G łown i e i w czasie po-
przednich wakac j i . 

P r a w i e po sąsiedzku w łódz-
k im ośrodku ko l on i jnym zamie -
szkała młodz ież starsza — od 14 
do 16 lat. P o d opieką pani A n i 
W łoda rc zyk z Pa r y ża i pana Je-
rzego Grze laka z Łodz i oraz 
g rupy polskich i f rancuskich 
w y c h o w a w c ó w spędzi l i czas r ó w -
nie a t rakcy jn ie , jak ich ko leżan-
ki i ko ledzy w Głownie . Od -
wiedz i l i Stol icę i K r a k ó w , bral i 
udział w sp ł yw ie Duna jcem, o -
k lask iwal i ak t o r ów w przedsta-
wien iu „Kochany Pan ie Iones-
co " w Tea t r ze Powszechnym w 
Łodzi , a także rozsmakowal i sie 
w polskich potrawach. Ustalono 
bowiem, wspó ln ie z k i e rown ic -
t w e m kolonii , że j ednego dnia 
Dodaje się dania kuchni f rancus-
k ie j , drugiego — nolskiej . Szyb -
ko upłynę łv tysodnie soędzone 
w K ra ju . Od jeżdża l i wypoczęc i , 
svci wrażeń, obiecuiac wróc i ć do 
Po lsk i za rok. Żegna iąc się mó-
w iono w i ę c sobie: Do zobacze-
nia! 

A N N A OSIOWSKA 

Zdjęcia: 
JACEK BARCZ 

W Łodzi najchętniej uczono się polskich piosenek ludowych 

Mimo lipcowych upałów nie brakowało amatorow siatkówki Do takiej jadałni nikogo nie trzeba było długo zapraszać 



Teraz zaczyna się wydawanie skierowań 

Szukam 
wiadk łubu 

Dochodzi szósta, trzydzieści. Do otwarcia punktu jeszcze pół godziny, 
do wydawania skierowań — ponad półtorej. Wokół Studenckiej Spółdzielni Pracy „Plastuś" 

w Warszawie po jawia ją się pierwsi interesanci. Na drzwiach 
na razie tylko trzyosobowa lista. Około ósmej wydłuży się ona piętnastokrotnie. 

» 
La Coopérative Estudiantine de Travail 

,JPlastuś" attire au cours de l'année et 
surtout pendant la période des vacances 
bon nombre d'étudiants. Dès six heures 
du matin ils s'inscrivent sur des listes. 
Ils seront appelés au fur et à mesure des 
offres. Certains, comme par exemple An-
drzej Krawczyński, étudiant en droit, 
voudraient réaliser, avec l'argent gagné, 
leurs rêves de voyages. Andrzej aimerait 
partir en randonnée avec son épouse 
d'abord dans la région de Suwalszczyzna, 
puis dans les Tatras et enfin en Hongrie, 
au bord du Balaton. Sa femme l'aidera 
dans cette entreprise en profitant elle-
même des offres de la Coopérative. D'au-

tres, comme Agnieszka Stawicka, qui 
est en 4e année de Biologie, dépensent 
cet argent en livres, vêtements et autres 
menus achats. 

C'est une habituée de „Plastuś". Elle 
y revient depuis 3 ans. Cette année son 
gain sera destiné à l'achat d'une robe 
„extra" pour son mariage, ainsi qu'à une 
petite réception entre intimes. D'autres 
encore, comme Grzegorz Nowaczyk, étu-
diant de 1ère année, consacrent leurs va-
cances toutes entières à travailler pour 
faire quelques économies et en profiter 
au cours de l'année universitaire. Il a dû 
obtenir une autorisation spéciale du doyen 
pour s'inscrire à la Coopérative, car seuls 
les étudiants à partir de la 2e année peu-
vent y accéder. 

Il est sept heures du matin. Premier 
coup de téléphone. La Centrale du Com-
merce Extérieur „Varimex" a besoin de 

3 jeunes filles. Elle s'occuperont des in-
vités étrangers. Autre sonnerie: le bureau 
des projets offre un emploi à 10 jeunes 
gens pendant 4 jours, on en a besoin pour 
le transport. Le téléphone n'arrête pas de 
sonner. Voilà une personne privée qui 
demande 2 étudiants pour nettoyer un 
appartement, une autre pour garder des 
enfants. Une fois nous dit le directeur de 
„Plastuś", M. Andrzej Lechowski, on nous 
a prié de trouver un jeune homme, bien 
sous tous rapports, pour être témoin à 
un mariage, ou encore quelqu'un cher-
chait un „quatrième" pour jouer au brid-
ge. „Bien sûr, nous essayons de faire face 
à toutes les exigeances". M. Lechowski 
estime que ce genre de travail est pro-
fitable aux étudiants, d'autant plus, que 
de plus en plus souvent, il est lié avec 
leurs études: traductions, travaux géolo-
giques, leçons privées, répétitions. 



A n d r z e j K rawczyńsk i p r z y -
szedł dziś p ie rwszy , zaraz po 
szóstej. Narzeka ł trochę, k ie -
dy musiał wstać p r aw i e r a -
zem ze słońcem. A l e prze -
mógł się, bo zależy mu na 
pracy. Zarob ione pieniądze 
ma ją pomóc w rea l i zac j i w a -
kacy jnych p lanów. T e f e r i e 
spędzi po raz p ie rwszy z żo-
ną. P l any ma ją wprost b a j -
kowe. N a j p i e r w sp ł yw ^ k a j a -
kowy po dz ik ie j jeszcze Su-
walszczyźnie, potem wspólnie 
z zaprzy jaźn ioną paczką w y -
pad w Wysok i e Ta t r y , a tuż 
przed n o w y m rok iem akade-
mick im przew idu ją w y j a z d 
nad węg ie rsk i Balaton. P lany 
planami, ale żeby je zreal izo-
wać potrzebne są pieniądze. 
Pewną sumę zadek larowa l i 
rodzice. Resztę muszą zarobić 
sami. And r z e j , student I I I 
roku Wydz i a łu P r awa , zdał 
ostatnie egzaminy w po łowie 
czerwca, może w ięc pracować 
w „Plastusiu" . Małgorzata , 
przyszła pani psycholog tak -
że skorzysta z o fer t Spółdz ie l -
ni, aby powiększyć ur l opowy 
kapitał. 

N u m e r dwa na „plastusio-
w e j " l iście przypadł Agn iesz -
ce S tawick ie j , studentce I V 
roku Wydz i a łu Biologi i . S ie -
dzi spoko jn ie pod d r zw iami 
i skraca oczek iwanie robótką 
na drutach. W spółdzie lni p ra -
cuje już trzeci rok. K i e d y 
t rwa j ą za jęc ia , na pracę po-
święca n iew ie l e czasu. Za 
to teraz, w czasie wakac j i za -
mierza pracować codziennie 
aż do wy ja zdu . Z w y k l e zaro-
bione pieniądze w y d a j e na 
różne drobiazgi . A to kupi 
stos książek, to znowu w y d a 
na na jmodnie j sze stroje, cza-
sem trochę odłoży. T y m ra -
zem zarobki przeznaczy na 
cel specja lny. Za niecałe dwa 
miesiące zostanie szczęśl iwą 
mężatką. Na tę jedyną oka-
z j ę chciałaby mieć w y s t r z a -
ł owa kreac ję . Zap lanowa l i też 
wspó ln ie z narzeczonym skro-
mne • p r zy j ę c i e dla przy jac ió ł . 
T rochę pieniędzy już ma ją . 
Resztę zarobią w „Plastusiu" . 

Grzegorz N o w a c z y k jest 
studentem I roku, a cz łon-
k i em Spółdzie lni za ledwie od 
czterech miesięcy. Musiał się 
nawet starać u dziekana o 
specja lne zezwolen ie na pod-
jęc ie pracy, bo regulamin sta-
nowi , że dopiero od drug iego 
roku s t " d i ó w można pośw ię -
cać czas na zarobkowanie . 
W a k a c j e p raw i e w całości 
przeznacza na działalność w 
„Plastusiu" . Dopiero pod k o -
niec . września w y j e d z i e na 
krótko w góry. Oczywiśc i e 
s w ó j w y j a z d s f inansuje sam. 
Resztę za robków odłoży. B ę -
dzie z nich korzystać w c ią-
gu roku akademickiego. 

Zbl i ża się siódma. Na po-
sterunku jest już k i e rown ik 
„P lastus ia" , A n d r z e j L e c h o w -
ski. Zerka na listę chętnych 
do pracy. Jest dwanaście osób. 
Dzwon i te le fon. N a p ł y w a ł a 
p ie rwsze o fer ty . Centrala 
Handlu Zagran icznego „ V a r i -
m e x " zatrudni trzy d z i e w c z y -
ny. W ciągu dwóch dni ma ją 
się z a j m o w a ć gośćmi z zag ra -
nicy: podawać k a w ę i napo-
je. Z n ó w Centrala Handlu 
Zagranicznego, t ym razem 
„Ciech" . Poszukuje dz iewcząt 
do porządkowania archiwum. 

Z kole i jakieś b iuro p r o j ek -
tów. Zatrudni na cztery dni 
dziesięciu chłopców. Po t r z eb -
ni są do transportu. Dzwon i 
osoba prywatna . Po t r z ebu j e 
dwóch studentów do genera l -
nych po r ządków w t r zypoko -
j o w y m mieszkaniu. O f e r t ę 
składa jeszcze bibl ioteka, j a -
kaś spółdzielnia, znów biuro 
p ro j ek tów . P r z ed ósmą jest 
dziesięć zgłoszeń. T e ra z za -
czyna się w y d a w a n i e sk iero-
wań. 

P r z ed d r zw iami już ponad 
czterdz iestoosobowy t łumek. 
Wychodz i A n d r z e j i g r omk im 
głosem o zna jm ia : t rzy d z i ew -
czyny na dwa dni i dz iesię-
ciu panów na cztery dni. 
Zg łasza ją się chętni. Wśród 
nich jest cała nasza tró jka. 

A n d r z e j K rawczyńsk i : — 
Lub i ę prace t ransportowe. 
P r a w i e zawsze są dobrze zo r -
ganizowane. Co p rawda zda-
rzały się przypadk i , że zatrud-
niano s tudentów przy przeno-
szeniu np. c iężkich kas pan-
cernych, bez żadnych urzą-
dzeń pomocniczych. A l e na 
szczęście „P las tuś " szybko się 
zor i entował i teraz po prostu 
nie p r z y j m u j e takich zgłoszeń. 
Cieszę się, że m a m pracę na 
cztery dni. N i e będę musiał 
tracić czasu na codzienne 
przychodzenie do punktu 
sk ierowań. 

Agn ieszka Stawicka : — 
P racowa łam już k iedyś w 
„Va r imex i e " . Bardzo mi łe za-
jęcie. Umie j ę tność podawania 
k a w y zawsze się w życiu p r z y -
da. W i e m , że Centra le H a n -
dlu Zagran icznego zgłasza-
jąc takie o f e r t y s taw ia ją w a -
runek: dz i ewczyny powinny 
być ładne i sympatyczne i 
dobrze aby znały języki . A l e 
w punkcie w y d a j e się sk ie -
rowania po prostu wed ług 
kole jności . Widoczn ie k i e r o w -
nik uznał, że wszystk ie stu-
dentki spełniają ten warunek. 

Grzegorz N o w a c z y k : — C ie -
k a w jestem co będz i emy t ran-

Zbliża się siódma — kierownik 
„Plastusia" na posterunku 

sportować. K i edyś przenosi-
l iśmy biurka, krzesła i stoły. 
P e w n i e t y m razem będzie po -
dobnie. T o jest dobrze p łat -
na praca i na jważn ie jsze , że 
od razu na ki lka dni. 

W Warszaw ie jest 10 ta-
kich jak „P las tuś " punktów 
usługowych Studenckie j Spół -
dzielni Pracy „Uniwers i tas " . 
Członkami „P las tus ia " są stu-
denci Uniwersyte tu W a r s z a w -
skiego. P r z y j ę t y może być 
praktycznie każdy , kto za l i -
czył p ierwszy rok studiów i 
nie ma k łopotów z nauką. 
Wystarczy przedstawić ś w i a -
dec two lekarskie i zdać egza -
min ze zna jomośc i przep isów 
o bezpieczeństwie i h ig ienie 
pracy. 

A n d r z e j Lechowsk i jest k i e -
r own ik i em „P las tus ia " od k i l -

Zdjęcia: 
LEOPOLD DZIKOWSKI 

ku miesięcy. — Jak każde 
szanujące się przeds ięb iorstwo 
— m ó w i — m a m y oczywiśc ie 
plan. W t y m roku zamierza-
my wykonać pracę za 12,3 
min zł, w t y m usług dla lud-
ności za 280 tys. zł. Częśc ie j 
oczywiśc ie zgłaszają o f e r ty 
instytucje. Po t r zebu ją studen-
t ów do prac - porządkowych , 
do transportu, czasem do prac 
b iurowych. Studentki zatrud-
niane są w archiwach, przy 
pracach w y m a g a j ą c y c h do- ! 

kładności i precyz j i . Zg łosze-
nia od z l ecen iodawców p r y -
watnych na jczęśc ie j dotyczą 
sprzątania i opieki nad dzieć-
mi. T o są zgłoszenia norma l -
ne. A l e b y w a j ą też takie, k tó- j 
re nas zupełnie zaskakują. i 
K i edyś zażyczono sobie p r z y -
sto jnego studenta na... ś lubne- . 
go świadka. Pam i ę t am też, ' 
jak ktoś szukał czwar tego do 
brydża oraz towarzysza do 
robienia zakupów. Staramy 
się rzecz jasna sprostać 
wszys tk im wymagan iom. 

P o ł o w a studentów w Polsce 
o t r z ymu je stypendia. N i ek tó -
rzy niezależnie od tego chcą 
zarobić trochę pieniędzy. Stu-
denckie spółdzie lnie pracy 
pełnią rolę pośredników. Ruch 
tu niezależnie od pory roku. 
A l e b y w a j ą okresy, k i edy na-
sila się szczególnie. Do nich 
właśnie należą wakac j e . N i e 
ma już za jęć na uczelni, a nie 
wszyscy w y j e ż d ż a j ą na całe 
trzy miesiące. T rochę czasu 
można poświęc ić na pracę. A 
i zarobić można w i ę c e j niż 
w ciągu roku akademickiego. 
Poży t ek to n i ewątp l iwy , z w ł a -
szcza, że coraz częście j prace 
studentów w iążą się z ich 
studiami. Ko repe t yc j e , p ra -
ce geologiczne, t łumaczenia — 
wca l e n ierzadko po j aw i a j ą się 
wśród ofert . 

BARBARA PRATZER 

Instytucje potrzebują studentów do prac porządkowych 



Stanowisko kontrolne w sali intensywnej terapii 

Medycyna 
z kielnią w herbie 

Sygnał a larmowy. Pulsują monitory, automatycznie włącza się 
zapis e lektrokardiografu. W pracy chorego serca 

wystąpiły zakłócenia. Dyżurna pie lęgniarka wzywa lekarza. 
Nowoczesna apara tura umożliwia natychmiastową diagnozę 

i błyskawiczną interwencję kardiologiczną. 
Po ki lku minutach nieprawidłowości ustępują. Jesteśmy w sali 

intensywnej terapii Ośrodka Medycyny Pracy Budowlanych w Warszawie. 

Au coeur du quartier ouvrier de Wola à Var-
sovie se trouve le Centre de la Médecine du Tra-
vail des Ouvriers du Bâtiment, équipé d'appareils 
les plus modernes au service de ses 120 000 pa-
tients. En effet ces ouvriers sont exposés à deux 
dangers: le premier dont la cause est le travail 
à ciel ouvert, l'ouvrier étant exposé aux intem-
péries, et le second provenant de l'introduction 
de nouvelles technologies dans le bâtiment, pour 
ne citer que les plus importantes: les produits chi-
miques à action nocive, le bruit, les vibrations, 
la poussière, le travail à hautes altitudes. L'acti-
vité du Centre se concentre sur la prophylaxie, le 
traitement et la réhabilitation. On y trouve des 
laboratoires de physiologie, d'hygiène et de psy-
chologie du travail, qui sont d'une aide précieuse 
pour la Direction des Entreprises, qui en profite 
pour diriger les personnes adéquates à des postes 
adéquats. 

Profilaktyka polega między innymi na sy-
stematycznych badaniach kontrolnych 

_ okt or Je-
• r zy Pas twa , k tóremu poza 

ośrodk iem pod l ega ją w s z y -
stkie przychodnie dla p racow-
n ików budown ic twa w W a r -
szawie i w o j e w ó d z t w i e w a r -
szawsk im powiedz ia ł w j ed -
nym z w y w i a d ó w : „ M a m y już 
taką sieć lecznictwa, że każ -
dy budowlany , począwszy od 
momentu, gdy kandydu je do 
szkoły z a w o d o w e j aż do e -
mery tury jest pod opieką l e -
karzy , k tórzy zna ją specy f i -
kę pracy w budownic tw ie i 
dzięki temu potra f ią skutecz-
nie zapobiegać chorobom i l e -
czyć je " . 

Warszawska sieć lecznic-
twa budowlanych to 21 p r z y -
chodni p r zy zak ładowych i 17 
międzyzak ładowych . P i e rwsze 
istnieją p r zy w iększych za-
kładach pracy, drugie obsłu-
gują jednocześnie po ki lka za-
k ładów mnie jszych. Zadania 
obu t y p ó w przychodn i są j e -
dnakowe : in te rwen iu ją w 
przypadkach lekk ich chorób i 
urazów. Pac j enc i z do leg l i -
wośc iami c ięższymi lub bu-
dzącymi wątp l iwośc i d iagno-
styczne p r z ekazywan i są do 
ośrodka, k tóry sp rawu j e nad-
zór nad wszys tk imi p laców-
kami. 

P racown icy budownic twa 
narażeni są na dwa rodza j e 
zagrożeń zawodowych . Zag ro -
żenia t r adycy jne w y n i k a j ą z 
pracy pod go łym niebem w 
zmiennych, często niepo-
myś lnych warunkach k l ima -
tycznych. Odmienne rodza j e 
zagrożeń po j aw i ł y się w ra z z 
wprowadzen i em nowych tech-
nologi i w budownic twie . W y -
mieńmy na jważn i e j s ze : środ-
ki chemiczne i f i z yczne o 
s zkod l iwym działaniu, hałas, 
w ibrac ja , zapylenie , praca na 
dużych wysokościach. 

Działalność ośrodka prze-
biega zgodnie z klasyczną za-
sadą medycyny : zapobiegać, 
leczyć, rehabi l i tować. W r e -
al izacj i p i e rwsze j części t e j 
zasady na jw iększy udział m a -
ją wydz i e l one pracownie f i z -
jologi i , h ig ieny, i psychologi i 
pracy. 

P racown ia f i z j o l o g i i p r o w a -
dzi między innymi badania 
wys i łkowe . Po l e ga j ą one na 
sprawdzeniu, czy kandydat do 
pracy podoła obciążeniu, j a -
kiemu poddany będz ie na bu-
dowie j ego organizm. Z dru-
g i e j strony bada się s tanowi -
ska pracy. W y n i k i badań o -
kreś la jące w jak i e j ilości i z 
jak imi e f ek tami w y d a t k o w a -
na jest pracownicza energia 
p r zekazywane są dyrekc j i za-
kładu. Dyrekc ja zyskuje w 
ten sposób moż l iwość k o r y -
gowania ewentua lnych b łę -
dów organizacy jnych. 

P racown ia hig ieny pracy 
operu je p rzeważn ie w tere-
nie — anal izuje mikrok l imat , 
zw iązk i toksyczne, zan ieczy-
szczenie środowiska. W ce-



mentowniach, na przykład, 
bada się wie lkość cząsteczek 
pyłu. N a j b a r d z i e j s zkod l iwe 
są cząsteczki o średnicy j ed -
nego mikrona, które mogą 
powodować pows tawan ie py -
licy. Mnie j s ze nie uszkadzają 
organizmu, większe po prostu 
w y p l u w a m y . W y n i k i analiz 
s tw ierdza jące obecność czą-
stek j ednomikronowych prze -
kazane k i e rown i c twu cemen-
towni pomogą w p raw id ł o -
w y m ustawieniu procesu pro -
dukcj i . 

P racown ia psychologi i p ra -
cy bada przydatność zatrud-
nionych do z a w o d ó w w y m a -
ga jących specja lnych predys-
pozyc j i psychicznych. Do t e j 
grupy należą przede wszys t -
k im ludzie pracujący na du-
żych wysokościach i operato-
rzy c iężkiego sprzętu budo-
wlanego , jak koparki , żura-
wie,, suwnice. Pow inn i oni 
odznaczać się dobrą koo rdy -

nacją ruchową, spostrzegaw-
czością, podzielnością uwagi , 
p r a w i d ł o w y m .widzeniem głę-
bi i dobrą oceną odległości. 
Sprawdzen iu tych cech służą 
testy i aparaty kontrolne. 

Leczen iem natomiast z a j -
mu ją się przychodnie spec ja -
l istyczne i szpital. P r z y chod -
nie obe jmu ją 12 specjalności, 
m. in. chirurgię, laryngo log ię , 
neurologię , okulistykę. Szpi -
tal ma cztery oddziały a j e -
den z nich przeznaczony jest 
na choroby zawodowe . 

I wreszc ie prob lem rehab i -
l i tacj i . Jest w i ęc spec ja lny 
oddział rehabi l i tac j i szpital-
ne j wyposażony w baseny, u-
rządzenia do natrysków, ob-
szerne sale g imnastyczne. 

A l e dobra organizac ja to 
mało. O poz iomie pracy oś-
rodka, jak wszystk ich zresz-
tą instytucj i , decydują k w a -
l i f i kac j e personelu i w y p o -
sażenie techniczne. 

W Pracowni Fizjologii Pracy bada się wydolność 
fizyczną robotników 

Ośrodek obok innych f u n k -
cj i pełni też ro lę centrum d y -
daktycznego dla całe j sieci 
budowlane j służby zdrowia . 
Lekarze w y ż e j wyspec j a l i z o -
wan i w zakresie medycyny 
p r zemys łowe j odbywa j ą regu-
larne konsultac je z l ekarzami 
zak ładowymi i l ekarzami o -
środka o niższych k w a l i f i k a -
cjach. K a ż d y lekarz z p r z y -
chodni część godzin codz ien-
ne j pracy spędza w szpitalu. 

O wyposażeniu ośrodka f a -
chowy tygodnik pisze tak: 
„N i ew i e l e powiedzą l a ikow i 
nazwy na j różn ie j s ze j apara-
tury, impor towane j systema-
tycznie z k r a j ó w spec ja l i zu-
jących się w produkc j i n a j -
nowocześnie jszego sprzętu 
diagnostycznego. Wys ta rczy 
powiedzieć , że w laborato-
riach ośrodka od dawna nikt 
nie l iczy ilości białych czy 
czerwonych ciałek k rw i , że 
aparaty z b łyskawiczną nie-

omal szybkością ustalają po -
z iom cholesterolu i cukru w e 
k rw i , umoż l iw ia j ą badanie 
serca na odległość, że rentge-
nolog nie jest narażony na 
na jmnie jszą nawet dawkę 
promien iowania " . Doda jmy , że 
prace statystyczne i sp rawoz -
dawcze w y k o n u j e komputer . 

Ośrodek powsta ł w 1968 r. 
na Wo l i , w samym sercu ro -
botn icze j Wars zawy . Sp rawu-
je opiekę nad 12Ó tys iącami 
osób. W tym roku ośrodek 
powiększy się o jeszcze je-
den obiekt — Dom Zasłużo-
nego Pracownika Budown ic -
twa. Usy tuowanie domu w 
bezpośrednim sąsiedztwie 
przychodni i szpitala zapewni 
pensjonar iuszom - emery tom, 
tak ważną w podesz łym w i e -
ku, stałą opieką lekarską. 

Tekst i zdjęcia: 
MACIEJ IWANOWSKI 

Diagnozę stawia lekarz, badania wykonują automaty 



PBOSTO Z POISK1 

KOMBINAT 
SKÓRZANY 

W ŁODZI 

W łódzk ie j dzie lnicy T e o f i l ó w 
pows ta j e nowoczesna f ab r yka 
obuwia i odzieży skórzanej . 
I nwes to r em są Łódzk i e Z a -
kłady Przemys łu Skórzanego 
„Skogar " , mieszczące się o -
becnie w starych i ciasnych 
budynkach. W n o w y m zakła-
dzie produkc ja wzrośn ie z j e -
dnego do trzech m i l i onów par 
damskich bu tów rocznie, a 
prócz t ego wy twa r zanych bę -
dzie 200 tysięcy sztuk skórza-
ne j odz ieży — kurtek, płasz-
czy i spódnic. 
Ha l e będą przestronne i do-
skonale oświet lone dz ięk i za -
stosowaniu p ro to t ypowego da-
chu z górnym oświet leniem. 
Nowoczesny park maszynowy 
w y e l i m i n u j e znaczną część 
prac ręcznych. Fab ryka będzie 
miała też nowoczesne urządze-
nia socjalne, jak szatnie, ła -
z ienki a nawet gabinet kos-
metyczny i saunę. T e rm in za -
kończenia budowy p r z ew idz i a -
ny jest na koniec 1977 roku. 

GMINNE 
CENTRA 
USŁUG 

W w i e lu wsiach K r a j u , w 
związku ze zmianą struktury 
ludności, z a w o d ó w i sposo-
b ó w prowadzen ia gospodarki , 
odczuwa się niedostatek usług. 
Szczególnie tych, które nie 
m a j ą zbyt od leg łe j na wsiach 
t radyc j i , jak np. naprawa m e -
chanicznego sprzętu gospodar-
stwa domowego , t e l ew i z o r ów 
itp. A b y ten niedostatek u-
sług jak na j s zybc i e j z łagodzić 
p lanuje się, a właśc iw ie już 
się te p lany rea l i zu je — t w o -
rzenie w każde j gmin ie do-
brze wyposażonego centrum 
usługowego. Poza t r a d y c y j -
nymi warsz ta tami np. k o w a l -
skimi, ślusarskimi czy spawa l -
niczymi, w centrach będą też 
warsz taty r emontowo-budo -
w lane oraz p lacówki napra-
w ia j ą c e sprzęt e l ektro tech-
niczny. W niektórych ośrod-

kach powsta ją też w y p o ż y -
czalnie sprzętu i narzędzi bu-
dowlanych poszukiwanych 
przez r o ln ików dość powszech-
nie ze wzg lędu na szybkie 
tempo budownic twa inwen-
tarskiego i mieszkaniowego 
na wsi . 

BRAWO 
DLA KLUBU 

..WIDZIALNYCH» 

Jest to świetna in ic ja tywa, 
ma jąca zapewnić większe bez -
p ieczeństwo na drogach. Otóż 
K l u b „W id z i a lnych " to pomys ł 
O k r ę g o w e j Kom i s j i Bezp ie -
czeństwa Ruchu Drogowego 
w Rzeszowie . Ce l em jest po-
pu la ryzowan ie wśród społe-
czeństwa zasad bezpieczeń-
stwa ruchu drogowego . O d -
b y w a się to w okresie lata 
poprzez organizowanie poka-
z ó w i konkursów połączonych 
z a t r akcy jnymi imprezami 
e s t r adowymi w mie jscowoś-
ciach turys tyczno-wczaso-
w y c h oraz na wakacy jnych 
obozach młodz ieży , a także w 
klubach i w ie j sk ich domach 
kultury. Ka r tą wstępu na te 
imprezy jest okazanie znacz-
ka z fo l i i odblaskowej , z a -
pewn ia j ą c ego lepszą w idocz -
ność p ieszego lub rowerzys ty 
na drogach. Rzeszowską in i -
c j a t ywą za interesowały się też 
sąsiednie w o j e w ó d z t w a . 

PODRĘCZNIKI 
NA 

LAT KILKA 

Kończą się wakac j e , ucznio-
w i e szkół pods tawowych już 
rozpoczę l i za jęc ia szkolne, ich 
starsi ko l edzy ze szkół śred-
nich za k i lka dni powrócą do 
nauki. T r w a j ą ostatnie zaku-
py podręczników. W t y m r o -
ku W y d a w n i c t w a Szkolne i 
Pedagog iczne p r zygo towa ły 
31,5 min egzemp lar zy ks ią-
żek do p r zedmio tów ogó lno-
kształcących. Resztę b raku ją -
cych książek trzeba uzupełnić 
używanymi , k tórych kupnem 

i sprzedażą z a j m u j e się w 
K r a j u 250 antykwar ia tów. A l e 
niektóre szkoły wp rowadza j ą 
w t ym roku, na zasadzie eks-
perymentu, nowy system za-
opat rywania uczniów w pod-
ręczniki. Eksperyment ma na 
celu przedłużenie używa lnoś -
ci książek do 3—4 lat, uspra-
wnien ie zaopatrywania ucz-
n iów w komple ty podręczni -
k ó w bez k łopot l iwych w ę d r ó -
wek po księgarniach, jak r ó w -
nież kształtowania u młodz ie -
ży nawyku oszczędzania i sza-
cunku dla książki. Wed ług u-
staleń nowego systemu pod-
ręczniki stają się własnością 
szkoły, która wypożycza ucz-
n iow i dany zestaw książek 
na rok szkolny. Za korzysta-
nie z nich uczeń wnosi 50 
proc. ceny ka ta l o gowe j ksią-
żek. W końcu roku uczniowie 
zwrócą szkole wypożyczone 
książki, które zostaną przeka-
zane ich młodszym kolegom. 
Oczywiśc i e ten eksperymen-
ta lny sposób zaopatrywania 
uczniów w podręcznik i w y -
maga utworzenia w szkołach 
spec ja lnych funduszy na ich 
zakup. Złożą się na nie 
wspomniane już 50-procento-
w e wp ła ty uczniów, dotac je 
komi t e t ów rodzicielskich dz ia-
ła jących przy szkołach oraz 
środki w y p r a c o w a n e przez 
młodz ież podczas za jęć spo-
łecznie użytecznych. 

LEK F»R; •CIW 
MIGRENIE 

Będz ie się nazywa ł „ P o l i m i -
gran" , a producent — Chemi -
czno-Farmaceutyczna Spó ł -
dzielnia P racy „ P o l o n " w Ł o -
dzi. P race nad syntezą tego 
leku rozpoczęto przed dwoma 
laty. P r o w a d z i ł je zespół p ra -
c own ików spółdzie lni i na-
u k o w c ó w z Uniwersy te tu 
Łódzk i ego , dz ia ła jący pod 
kierunk iem prof . dr. Wi to lda 
Hanna. „ P o l i m i g r a n " ma już 
za sobą serię niezbędnych ba-
dań kl in icznych i f a r m a k o l o -
gicznych, przeprowadzonych 
w kl inikach. Obecnie p r o w a -
dzone są ostatnie próby w 
Instytucie L e k ó w Min is te r -
stwa Z d r o w i a i Opiek i Spo-
łecznej , które zadecydują o 
dopuszczeniu leku do s e r y j -
ne j p rodukc j i i sprzedaży. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Sprawy wychowania i naucza-
nia są wprawdzie zawsze ak-
tualne, najwięcej zaintereso-
wania wywołują jednak na 
początku nowego roku szkol-
nego. Wraz z nim odżywają 
dyskusje nad młodzieżą i sy-
stemem wychowania szkolne-
go. Jak to zwykle w dysku-
sjach bywa, głosy są podzie-
lone. Jedni narzekają, że 
„dzisiejsza młodzież" jest go-
rzej wychowana niż dawniej, 
inni — twierdzą wręcz prze-
ciwnie. Narzekania na mło-
dzież są zresztą znane od 
czasów starożytnych. 
A poza tym: jeżeli z wycho-
waniem części młodzieży są 
trudności, to czy to jest tyl-
ko jej wina? Spojrzenie w 
oczy tak zwanej gołej praw-
dzie wykazuje, że nierzadko 
winę ponoszą sami rodzice, 
przeważnie nieświadomie. Aby 
podjąć jakąkolwiek pracę 
trzeba się wykazać wiedzą, 
kwalifikacjami. Natomiast w 
dziedzinie wychowania dzieci 
większość uważa, że doświad-
czenia wyniesione z rodzin-
nego domu są wystarczające. 
Doświadczenia i tradycja to 
dużo, ale w dzisiejszym świe-
cie — za mało. 

Z tych też powodów w wielu 
miejscowościach Kraju dzia-
łają placówki pedagogiczne 
dla rodziców. Największy do-
robek ma Warszawski Uni-
wersytet dla Rodziców. Zaję-
cia — oczywiście nie obowiąz-
kowe — odbywają się trzy 
razy w tygodniu, zaś wykła-
dowcami są wysoko kwalifi-
kowani pedagodzy. Wykłady, 
ujmowane w cykle tematycz-
ne np. „Pierwszoklasista idzie 
do szkoły", „Nowy program 
początkowego nauczania ma-
tematyki" czy „Pedagogika 
specjalna", cieszą się uzna-
niem słuchaczy. Ważną formą 
działalności Uniwersytetu jest 
indywidualne poradnictwo 
pedagogiczne dla rodziców, 
którym potrzebna jest porada 
w konkretnej sprawie. Uni-
wersytet organizuje również 
prelekcje dla rodziców w szko-
łach, do których chodzą ich 
dzieci, w zakładach pracy, o-
siedlowych domach kultury. 



POUR LOGER 
LES 

SCIENTIFIQUES 

L e paysage de Varsov i e pré -
sente de plus en plus de tours 
qui abritent ou des logements, 
ou des bureaux. L 'Eco le P o -
lytechnique de Varsov i e en 
fa i t construire une autre 
qu'e l le appel le „ L a maison 
du jeune sc ient i f ique" . Cette 
maison sera une sorte d'hôtel 
d'un type d i f f é rent puisqu'i l 
accueil lera les cadres d'autres 
écoles supérieures, leurs f a -
mil les et les invités. Environ 
870 personnes logeront dans 
cette tour. Les personnes seu-
les pourront bénéf ic ier de cui-
sines-cantines communes par -
fa i t ement équipées. Les cou-
ples eux, auront leur propre 
cuisine. Les étages infér ieurs 
de cet hôtel qui tient plutôt 
du pensionnat, seront réser-
vés aux bars et restaurants. 
Un club sera aménagé au 
sommet de la tour. 
L ' in i t ia t i ve de l 'Ecole P o l y -
technique est sage. En déci-
dant de prendre e l l e -même 
la réal isation de ses besoins, 
e l le assurera à tous ses co l -
laborateurs de bonnes condi-
tions de séjour. 

TROIS 
MILLIONS 

PARTICIPANTS 
A LA FOIRE 

I l s 'agit de la Fo i re saint Do -
minique qui se déroule à 
Gdańsk et accuse une t rad i -
tion longue de 700 années. 
Cette année e l le s'est tenue 
du 2 au 15 août et a vu que l -
que 3 000 000 de personnes en 
apprécier les attraits. Une 
fo i r e qui a pour décor les 
rues d'une v i l l e prestigieuse, 
prend des dimensions inha-
bituelles. Que ne t rouva i t -on 
pas dans les stands! Abso lu-
ment tout depuis les v ê t e -
ments, chaussures, produits 
les plus d ivers jusqu'aux sou-

venirs plus ou moins préc ieux 
en passant par le coin du 
„marché aux puces". La gas-
t ronomie o f f r a i t le boire et 
le manger à tous les touristes 
qui dé f i la ient , i l y avai t m ê -
m e des porcelets et moutons 
à la broche. L e côté spectacle 
n'était pas délaissé, 15 ensem-
bles amateurs se sont p ro -
duits sur une estrade dressée 
au bord de la M o t ł a w a et, 
tous les soirs, sur le Długi 
Targ , des concerts étaient 
donnés. Partout , le long des 
rues, les jeunes peintres de 
Gdańsk organisaient des e x -
positions et on a pu vo i r une 
exposi t ion nat ionale de m a -
rines. 
Si vous n 'avez pu vous r en -
dre cette année en Po logne , 
notez le mois d'août à Gdańsk 
pour 1977, c'est à ne pas r a -
ter lors d'un "prochain séjour. 

LA TOUR 
MARIACKA 

FAIT 
PEAU NEUVE 

A l 'automne prochain, la cé-
l èbre tour de l 'ég l ise M a -
riacka à Cracov ie , sera sou-
mise aux t ravaux de conser-
vat ion. Depuis sa construction, 
au X l I I e siècle et depuis le 
X V e quand la tour fu t suré le-
vée, jamais e l l e n 'avai t con-
nu de restaurat ion capitale et 
ii a fa l lu qu'un morceau d'une 
de ses tourel les se détache 
pour que la conservat ion s ' im-
pose. I l s 'avéra que les murs 
restaient solides, seul l ' écha-
faudage intér ieur en bois 
était v e rmou lu par endroit et 
de nombreux é léments de-
vront être changés. 
L ' entrepr ise reste cependant 
part icul ièrement d i f f i c i l e et 
compl iquée. P lusieurs d i za i -
nes de personnes auront à 
trava i l l e r dans des conditions 
très d i f f i c i l es à 60—80 m d 'a l -
t itude, dans des e f f l u ves 
chimiques (une part ie de la 
construction devra être con-
servée ch imiquement ) et à une 
température atte ignant 50 — 
6 0 ° . 

Pendant le temps des t ra -
vaux , l 'ang le de la place du 
Marché au pied de la tour, 
sera interdit à la circulation, 

on tentera d 'év i ter les lour-
des grues pour le transport 
des matér iaux et s'il l e faut 
vra iment on f e r a appel à des 
hélicoptères. 
Mais cette tour veut dire aus-
si la trompette du sonneur 
qui, toutes les heures, appa-
raît en haut de la tour et 
lance son cé lèbre „He jna ł " . 
Pendant les t ravaux , i l n'est 
pas question que les sonneurs 
se trouvent dans la tour, d 'a i l -
leurs le local vétusté qu'i ls y 
occupent sera complè tement 
transformé pour en f a i r e un 
lieu v ra iment habitable. A lors , 
pour un temps, c'est un H e j -
nał enregistré qui retentira. 

iN 
COURANT 

A 12 km de Varsov ie , à Bis-
kupice, les archéologues ont 
mis au jour un vaste v i l l a ge 
préhistorique datant de l ' épo-
que de La T è n e soit l e I I e 

et 1er siècle av . J. C. Sur une 
superf ic ie d'un ha, ils ont 
dégagé quelque 300 fours mé -
tallurgiques, des vest iges d'ha-
bitation, des fours à chaux, 
etc... On considère cette dé-
couverte archéolog ique com-
me une des plus grandes de 
l 'après-guerre en Po logne . 

m 
M m e Marianna Szenk de V a r -
sovie v ient de f ê t e r son cen-
t ième anniversaire. El le a pas-
sé toute sa v i e à Varsov i e et 
sa jeunesse dans le quart ier 
de Praga. Très act ive , el le lit 
beaucoup et son l i v re de che-
vet est l 'oeuvre ent ière 
d 'A l exandre Dumas. C o m m e 
recette de l ongév i t é e l le con-
seille le mouvement , ne pas 
se formal iser des détails, dor-
mir 8 h. par jour, a imer son 
trava i l et être a imable pour 
son entourage. 

R s sapeurs-pompiers de Se j -
n j , dans le nord-est de la Po -
logne. v iennent de f ê t e r le 
100e anniversaire de leur ac-
t iv ité. Pour l 'occasion il y a 
eu une démonstrat ion du ma-
tériel ancien et moderne et 
le dévo i lement d'un obél isque 
à la mémoire des pompiers 
tombés dans le combat contre 
l 'occupant a l lemand. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Voulez-vous, par la pensée, 
vous rendre du parc Łazienki 
pour écouter le concert Cho-
pin qui s'y tient tous les di-
manches? Depuis le matin le 
soleil brille, aussi il ne faut 
pas attendre midi — heure 
du concert — pour aller oc-
cuper une bonne place avec 
vue sur l'estrade placée à 
côté du monument et d l'om-
bre. Les prudents arrivent 
en général à dix heures tren-
te, même s'ils n'ont pas un 
livre ou un journal avec eux, 
il ne risquent pas de s'en-
nuyer. D'abord, ayant prévu le 
cours du soleil, leur banc re-
stera tout, le temps idéale-
ment d l'ombre. Ensuite ils 
assistent à tout le cérémonial 
de l'installation du piano à 
queue arrivé par camionnette 
spéciale. C'est tout un travail 
autour duquel quatre hommes 
solides s'affairent avec la dé-
licatesse de médecins autour 
d'un grand malade. Les pieds 
sont fixés, de même les pé-
dales et hop! le piano est de-
bout et le tabouret est devant 
le clavier. Un coup de plu-
meau et l'accordeur s'instal-
le. Il fait des gammes, vé-
rifie chaque note, corrige de 
sa clé les sons distendus. L'in-
génieur du son, pendant ce 
temps, met en place les hauts-
parleurs et sa table de mixa-
ge sans que les oiseaux s'ar-
rêtent de gazouiller ou d'al-
ler boire à la pièce d'eau. 
Le ciel d'azur est fendu par 
les hirondelles, de temps à 
autre un planeur blanc passe 
dans le ciel, tiré par un petit 
avion. Les roses des parter-
res sont encore plus rouges 
sous le soleil et les arbres 
touffus forment un bel écrin 
à l'ensemble. 

Les habitués sont souvent des 
retraités, d eux se sont joints 
des touristes de tout pays, 
beaucoup de jeunes. Atten-
tion, le ou la soliste vient de 
s'incliner et s'installe. Tou-
jours ce profond silence avant 
la première note. Place au 
concert. 

En direct de TMogne 



z t y n 

Salon „ D e s y " p r zy ul icy 
N o w o g r o d z k i e j w Wars zaw i e 
dobrze znany jest mi łośn ikom 
sztuki. I m y już o n im pisa-
l iśmy. K i e r own i c zka t e j p la -
cówk i p. Elżbieta Ogłaza dba, 
b j ' o f e r owane tam k l i entom 
dzieła sztuki by ły na n a j w y ż -

szym poziomie. Organ i zu j e też 
często w y s t a w y połączone ze 
sprzedażą, prezentujące t w ó r -
czość na jc i ekawszych artys-
tów. Do ich grona właśnie na-

Dalszy ciąg na stronie 20 





Bursztyn 

Dalszy ciąg ze strony 18 

leży zal iczyć p. M a r i ę L e w i c -
ką z K r a k o w a i p. G i edy -
mina Jabłońskiego z Gdańska 
(na zd jęc iu ) . W y s t a w i l i oni 
w War s zaw i e swe na jp i ęk -
nie jsze w y r o b y z bur-
sztynu opraw ionego w sre-
bro : naszy jn ik i , obroże, w i -
siory, pierścionki, bransolety, 
które zaskakują bogac twem 
i różnorodnością nie ty lko 

f o rm, ale nawet ko lorów. O -
kazało się, że bursztyn może 
bvć nie ty lko z łoe isto-miodo-
w y , ale i b ia ły , k r e m o w y , 
szaro-błęki tny, może w y g l ą -
dać jak kość słoniowa, jak 
szkło czy porcelana. Jeśli k to -
ko lw i ek z przyby łych miał 
przedtem wątp l iwośc i co do 
urody i wartośc i jub i lersk ie j 
bursztynu, na p e w n o je stracił 
po obe jrzeniu wys tawy . 

Na j e j uroczyste otwarc ie 
p r zyby l i oczywiśc ie autorzy. 
Skorzysta l iśmy więc z oka-
z j i , aby zamienić z nimi k i l -

ka s łów i dowiedz ieć się cze-
goś w i ę c e j o ich bursztyno-
w e j kar ierze. 

Droga p. Mar i i L e w i c k i e j 
do w y r o b u biżuteri i była r a -
cze j n ie typowa. Jeszcze t rzy 
lata temu nic nie zapowiada-
ło j e j sukcesów w t e j dz ie -
dzinie. P racowa ła b o w i e m 
wówczas jako asystent na 
Wydz i a l e Arch i t ek tury P o l i -
techniki K r a k o w s k i e j , p r o -
wadząc za jęc ia ze studentami 
na temat pe r spek tywy m a l a r -
sk ie j i geometr i i wykreś lne j . 
Zawsze jednak, już od szkol -
nych lat interesowała ją r zeź -
ba i biżuteria artystyczna. 
Marzy ł a o studiach w A k a -
demi i Sztuk P ięknych. J e j 
los potoczy ł się zupełnie ina-
cze j — ukończyła b o w i e m A -
kademię Górndczo-Hutniczą. 
Wiedz ia ła jednak, że k iedyś 
powróc i do s w e j pasji . Oka -
z j a do tego nadarzyła się l a -
tem 1973 r. Spędza jąc w a k a -
c je na Wybr z e żu zobaczyła na 
Jarmarku Domin ikańsk im w 
Gdańsku piękną biżuter ię z 
bursztynu. Dowiedz ia ła się, że 
j e j twórcą jest p. G i edym in 
Jabłoński. Zdoby ła jego adres 
i odwiedz i ła go w pracowni . 
P. Jabłoński stał się w p e w -
nym sensie j e j nauczycie lem, 
od niego nauczyła się w a r -
sztatu. Jeździła do Gdańska 
k i lkakrotn ie zanim pod ję ła 

s w o j e własne p i e rwsze próby. 
I ch e f e k t e m była n iewie lka 
w y s t a w a w klubie Po l i t ech-
niki K r a k o w s k i e j . Ekspono-
wa ła tam biżuter ię z bursz ty -
nu opraw ionego w srebro: o -
broże, medal iony , pierścionki. 
W y s t a w a spodobała się. K r a -
kowska „Desa " zaproponowa-
ła j e j współpracę. Od zeszłego 
roku p. Mar ia L e w i c k a po -
święci ła się wy łączn ie temu 
zajęc iu. M a na s w y m koncie 
t rzy w y s t a w y indywidua lne , a 
n iektóre j e j prace zna jdu ją 
się w zbiorach Muzeum N a -
rodowego w Ma lbo rku i K r a -
kowie . 

Pan i L e w i c k a stara się tak 
eksponować bursztyn w swych 
wyrobach , aby nic nie traci ł 
ze swego naturalnego piękna. 
Jest — jak m ó w i — zbyt 
cennym mater ia łem, żeby go 
niszczyć, należy t y lko w y d o -
być z n iego to, co w nim n a j -
piękniejsze.. . 

Podobnego zdania jest też 
współautor w y s t a w y p. G i e -
dymin Jabłońsk i T o on 
p i e rwszy za interesował się 
biżuterią bursztynową chcąc 
podnieść j e j rangę. Dość już 
mia ł b o w i e m oglądania w 
nadmorskich kioskach bur -
s z t ynowe j szmiry s e r w o w a n e j 
turystom. Zadan ie rehabi l i ta -
c j i bursztynu znakomic ie mu 
się udało czego dowodem m o -
że być duży sukces, jak i j ego 
w y r o b y odniosły na l icznych 
wys tawach nie t y lko w K r a -
ju, ale i zagranicą: w M e k -
syku, Ber l in ie , Dor tmundz ie i 
Londynie . 

G i edymin Jabłoński pra-
cuje w W y ż s z e j Szkole Sztuk 
P lastycznych w Gdańsku, 
gdz ie k i e ru j e pracownią m a -
łych f o r m rzeźbiarskich w 
metalu. Oczywiśc i e w ra z ze 
swo imi uczniami w y k o n u j e 
tam biżuter ię nie t y lko z bur -
sztynu. N a w e t z w y k ł y kamyk 
znalez iony na p laży może 
stać się p iękny dzięki odpo-
w iedn iemu wyeksponowaniu . 
Stara się jednak studentom 
przekazać swo j e zami łowanie 
do bursztynu. — Dla artysty 
p r zygo towu jącego b iżuter ię w 
Po lsce — tw ie rdz i — bursztyn 
zasługuje na specjalną uwagę. 
Stosunkowo ła two dostępny 
wys t ępu j e w og romne j gamie 
ko lo rów. Ma ł y ciężar burszty-
nu pozwala na użycie w b i -
żuteri i b ry ły nawet o dużych 
rozmiarach, bez szkody dla 
funkc jonalnośc i ozdoby i w r e -
szcie polski bursztyn jest 
n a j w y ż s z e j klasy, ceniony na 
świec ie na r ówn i ze szlachet-
nymi kamieniami . 

A N N A RYBICKA 

Zdjęcia: 
PIOTR KOCHAŃSKI 

Dernièrement a eu lieu à Varsovie, 
dans le salon „Desa" (vente des objets 
d'art), une intéressante exposition de 
bijoux artistiques faits main à partir 
d'ambre et d'argent. 

Ses auteurs: Mme Maria Lewicka de 

Cracovie et M. Giedymin Jabłoński 
de Gdańsk sont des artistes connus en 
Pologne pour leurs magnifiques bi-
joux d'ambre. Leurs travaux: col-
liers, bagues, bracelets, pendantifs 
ont été exposés maintes fois et 
non seulement en Pologne. Les bijoux 
de M. Jabłoński ont eu un très grand 
succès à Mexico, Berlin, Dortmund et 
Londres. 

Les deux artistes sont, si l'on peut 
dire, des vrais passionnés de l'ambre. 
Ils le considèrent comme la plus belle 
et la plus précieuse matière pour la 
fabrication de la bijouterie et, à leur 
avis, elle n'est pas assez appréciée en 
Pologne. Ils se sont donc fixés le but 
de réhabiliter l'ambre... 

Le succès de leur exposition à Var-
sovie prouve qu'ils l'ont atteint. 



Dziele testamentu 
wielkiego muzyka 
W dniu 24 czerwca 1941 roku 

w jednym z hoteli 
nowojorskich zmarł 

światowej sławy pianista 
i kompozytor, 

wielki Po l ak i patriota 
Ignacy Paderewski . 

Godzi się przypomnieć 
tę wybitną postać, która tak 

wiele blasku przysporzyła 
na świecie polskiemu imieniu, 

zwłaszcza źe w tym roku 
stanie ponownie 

w Krakowie 
— zburzony przez hitlerowców, 

a odbudowany obecnie 
przez naród i rząd PRL — 

Pomnik Grunwaldzki, którego 
Paderewski właśnie był, 

w 1910 r., g łównym fundatorem. 

rodził się w 
K u r y ł ó w c e 6 l istopada 1860 
roku. P i e rwsze l ekc j e muzyk i 
pobiera ł od domowych p r e -
ceptorów, aby w 1872 r., a 
więc w w ieku 12 lat, zostać 
uczniem Konse rwa to r ium w 
Warszaw ie , które kończy w 
1878 r. P o trzech latach w y -
jeżdża do Ber l ina na studia 
kompozyc j i . W 1884 r. P a d e -
rewsk i koncer tu je już w W i e d -
niu, da jąc się poznać jako o l -
śn iewa jący wir tuoz . 

N i e miał jeszcze 25 lat, gdy 
s tworzy ł piękną i poważną 
sonatę skrzypcową, . .Koncert 
f o r t e p i a n o w y " (a -mol l ) i „ F a n -
taz j ę polską" . W twórczości 
k o m p o z y c y j n e j Pade rewsk i ego 
następuje jednak prze rwa . 
Wyrusza b o w i e m w długie, 
w ie lo le tn ie tournée dosłownie 
przez wszystk ie kontynenty . 

Jak nikt 
od czasu Chopina 

Fascynująca osobowość a r -
tysty, poetyckość jego gry , 
temperament i n iebywała 
technika sprawia ją , że kon-
certy jego stają się n ieprzer -
w a n y m pasmem t r iumfów . 

Nazw i sko Pade rewsk i działa 
jak magnes gdz i eko lw iek p o -
j aw i się w i e l k i Po l ak i m u -
zyk. 

W 1901 r . Pade r ewsk i pisze 
swą jedyną operę „Manru " . 
Ostatnim okresem twórczo -
ści kompozy to rsk i e j Mistrza 
są lata 1903—1907. Od czasów 
„Et iudy R e w o l u c y j n e j " i 
„ M a z u r k ó w " Chopina sale 
koncer towe świata nie s ły -
szały jeszcze tak bardzo po l -
skie j , dosto jne j , sza lone j i pa -
te tyczne j muzyki . 

U t r z y m u j ą c stałą łączność z 
K r a j e m Pade r ewsk i n ieu-
stannie szczodrze wspiera 
p ien iędzmi i autoryte tem róż -
ne instytucje, akc j e społecz-
ne i man i f es tac j e narodowe, 
jak równ ie ż osoby p rywa tne , 
zwłaszcza — młodych, uta len-
towanych ludzi, k t ó r ym sta-
ra s ię torować drogę w świat. 
W 1910 r. dla dodania otuchy 
rodakom i przypomnien ia s ła-
w y polskiego oręża, I gnacy 
Pade rewsk i sta je się g ł ó w n y m 
funda to rem Pomnika Grun-
wa ldzk i ego w K r a k o w i e . 

Poszukiwanie 
testamentu 

K i e d y zmar ł w czerwcu 
1941 r. w N o w y m Jorku, z w ł o -
k i j ego z łożone zostały z ho -
norami w o j s k o w y m i na N a -
r o d o w y m Cmentarzu U S A 
w A i r l ington. Sza le jąca nad 
świa tem w i e lka w o j n a p r z y -
głuszyła tę śmierć tak da le -
ce, że długo nikt jakoś nie 
interesował się spuścizną po 
w i e l k i m muzyku, k tórego 
ma j ą t ek by ł przecież n iemały . 

W rezultacie losami f o r tuny 
po Pade r ewsk im z a j m o w a ł 
się n ie jaki p. Strakacz, usta-
nowiony tes tamentem przez 
siostrę Paderewsk i ego uni-
wersa lnym spadkobiercą i 
zarządcą masy spadkowe j . 

By ło nie do pomyślenia , 
aby ten w i e l k i artysta, spo-
łecznik i patr iota móg ł u 
schyłku życia zapomnieć o 
legatach dla przy jac ió ł , a t y m 
bardz ie j — na cele społeczne. 
Wszczęto w ięc w U S A postę-
powanie spadkowe dla odszu-
kania testamentu. W rezu l ta-
cie znalazł się świadek, k tóry 
s twierdz i ł z całą pewnością, 
iż Zmar ł y swą ostatnią w o l ę 
spisał na długo przed wo jną , 
w 1930 r., w Szwa jca r i i , w 
mie jscowośc i R iond Bosson. 

P o w y m i a n i e koresponden-
c j i z notariuszem s z w a j c a r -
skim w Riond Bosson zdoła-
no ustalić, że testament „ p o -
win ien zna jdować się w k tó -
rymś z banków paryskich" . 
Ale... w k tó rym? Po lsk i K o n -
sulat Genera lny w N o w y m 
Jorku zwróc i ł się w lecie 
1948 r. w t e j sprawie do k o n -
sulatu w Paryżu . Odpow i edź 
brzmiała, że „depozytu tak ie -
go ustalić n iepodobna." W k r ó t -
ce potem pan Strakacz zgłosi ł 
w sądzie s p a d k o w y m w N o -
w y m Jorku, iż w Banku M o r -
gana w P a r y ż u zna jdu j e się 
zapieczętowana koperta, k tó -
ra n i ewątp l iw i e zawiera te -
stament Paderewsk iego . 

T y m razem bank nie za -
przeczył , a le o twarc ie koper ty 
uzależnił od... udowodnienia 
p raw spadkobierców. W p r a -
wdz i e konwenc ja po l sko - f ran-
cuska w 1925 r. p r z ew idywa ła , 
że jeśli obywa t e l polski p o -

zostawił w e Franc j i ma ją tek , 
a osoby uprawnione do spad-
ku nie są znane, wówczas 
konsulowie będą uprawnien i 
do wykonan ia wszystkich 
czynności oraz ustalenia w s z y -
stkich danych, aby spadko-
b i e rców odszukać, ale skorzy-
stanie z udogodnień przep isów 
t e j konwenc j i (zwłaszcza przy 
skrupulatności f rancuskich 
p r a w n i k ó w ) by ło w zasadzie 
znów n i emoż l iwe bowiem.. . 
Ignacy Pade r ewsk i żadnego 
ma ją tku w e F r a n c j i nie po-
zostawił . Pows ta ł o istne b łęd-
ne koło kazuistyczne. 

Tekst 
ostatniej woli 

Z b y t długo t rwa ł oby re la -
c jonowanie , w jaki sposób i 
jak mozo lnymi zab iegami zdo -
łano nakłonić Bank Morgana 
w Paryżu , aby pewnego po -
ranka 1949 r. w siedzibie p r e -
zesa Sądu O k r ę g o w e g o m o ż -
na by ło z łamać pieczęcie k o -
perty. 

W koperc ie zna j dowa ł się 
gruby 20-stronicowy fo l ia ł , a 
w n im spisana własnoręcznie 
po polsku przez Pade r ewsk i e -
go jego ostatnia wo la . Zmar ł y 
oszacował, iż ma j ą t ek jego 
wynos i przeszło 650 tys. do-
larów. I tu następują znów, 
jakże charakterystyczne dla 
postaci tego w i e l k i e go spo-
łecznika i patr ioty , s ł owa : 

„P ien iądze te uważam za 
własność Narodu i d latego 
proszę, by je przekazać Un i -
wersy te tow i Jagie l lońskiemu 
w K r a k o w i e " . 

P o szczegó łowych dyspozy -
c jach, w jak i sposób z sumy 
t e j k rakowska A l m a Mater 
powinna korzystać, c zym się 
podziel ić z Un iwersy t e t em P o -
znańskim, a czym z Konse r -
wato r ium Muzyc znym w W a r -
szawie, jakie u fundować s ty-
pendia dla na j l epszych i n a j -
zdolnie jszych studentów — 
Pade rewsk i rozporządza w s z y -
stkimi dz ie łami sztuki i pa -
miątkami jakie się w Jego 
domu zna jdu ją , darowując je 
Muzeum N a r o d o w e m u w W a r -
szawie, z w y j ą t k i e m — swego 
for tep ianu koncer towego oraz 
rękop isów muzycznych, k tó -
re zapisał warszawsk iemu 
Konserwator ium. Zmar ł y nie 
zapomina o s w e j żonie H e l e -
nie i siostrze, przekazu jąc im 
dożywotn io wsze lk ie p rawa 
autorskie i tant iemy z nich 
płynące, z p o n o w n y m zastrze-
żeniem, iż po ich śmierc i m a -
ją być one prze lane na k ra -
kowsk i Un iwersy t e t Jag ie l -
loński. 

P o serdecznych słowach 
pożegnania sk ie rowanych do 
wszystk ich przy jac ió ł , testa-
ment kończy charakterystycz-
ny passus: 

„ . . .Kr zywdy doznane, a do -
znałem ich wie le , po chrześ-
ci jańsku przebaczam. N i e m o -
gę t y l ko przebaczyć t y m p y -
sznym i n ikczemnym, co m y -
śląc j edyn ie o korzyściach o -
sobistych i wywyżs z en iu w łas -
nym prowadz i l i i prowadza 
O jczyznę do zguby, a Naród 
do upodlenia.. ." 

S łowa te zostały napisane 
w dniu 30 września 1930 r. 

JÓZEF HEST 



Kawaler onde nu 
"Pomian de F®oIogne« 

Trzeba przyznać, że f r an -
cuska kuchnia chętnie p r z y -
swa ja ł a sobie nowości i uroz-
maicenia. A że w e Franc j i nie 
b rakowa ło P o l a k ó w lubiących 
dobrze z jeść, czy też zna j ą -
cych się na sprawach ku l i -
narnych, przeto w histori i 
f rancusk ie j gastronomii nie 
mało w idn i e j e polskich na-
zwisk. 

E d w a r d Pomian-Pożersk i , 
potomek powstańca stycznio-
wego , by ł l ekarzem f i z j o l o -
g i em oraz gas t ronomem-teo-
re tyk iem. Jako naukowiec, 
k i e ru jący laborator ium w I n -
stytucie Pasteura w Paryżu, 
napisał 150 prac z dziedziny 
f i z j o log i i . T e badania napro-
wadz i ł y go na tematy... ku l i -
narne. Chcąc upowszechnić 
zasady rac jona lnego żywien ia , 
nie ograniczał się ty lko do 
w y k ł a d ó w uniwersyteckich. 
Ogłaszał ar tykuły w prasie, 
wys t ępowa ł w radiu z pre -
l ekc jami , jeźdz i ł z odczyta-
m i a także napisał 20 prac. 
Za jedną z nich pt. „B i en 
manger pour bien v i v r e " o -
t r z yma ł nagrodę Académie 

Française. W a r t o wspomnieć, 
że Edward Pomian-Poże rsk i 
by ł przy t y m zwo lenn ik i em 
po t r aw stosunkowo prostych. 
W czasie Kongresu Długo-
wieczności, k tó ry odbył się w 
1956 r., s twierdz i ł m. in„ że 
cz łowiek, by długo żyć (sam 
mia ł wówczas 82 lata ) p o w i -
nien być trochę poetą, prosto 
się odżyw iać i postępować 
zgodnie ze swo ją naturą. U -
dowodni ł to zresztą przedsta-
w ic i e l om „Tygodn ika Po lsk ie -
go" , których poczęstował szpi-
nakiem z ja jkami , wykazu jąc , 
że nie wszystko co dobre mu-
si być drogie. 

Jeże l i dziś wspomina się w e 
F ranc j i nazwisko Edwarda 
Pomiana-Poże rsk i ego to coraz 
częście j właśnie w aspekcie 
gastronomicznym. Okaz j i ku 
temu dostarcza prężn ie dz ia-
ła jący Francuski Komi t e t 
Gastronomiczny, założony 
przez Pomiana w 1957 r. 

A uroczystość związana z 
kreowan iem nowego k a w a -
lera orderu „ P o m i a n de P o -
l ogne " skupia zawsze w i e l e 
c i ekawych osób. W t y m roku 

wręczono s iódme z kole i od-
znaczenie. N a wniosek F r a n -
cuskiego Komi t e tu Gas t ro -
nomicznego kanclerz kapi tu-
ły orderu, p. dr Tadeusz 
P r z ypkowsk i z Jędr ze j owa 
przyznał order Pomiana p. 
Jacques Manière , właśc ic ie lo-
w i „Dodin Bou f f an t " . Deko -
rac j i orderem, na k t ó r y m 
w idn i e j e g ł owa byka ze skrzy -
ż o w a n y m nożem i wide lcem, 
w imien iu chorego kanclerza, 
stale mieszka jącego w Polsce, 
dokonał p. Jan Leszczyński . 

Dr P r z y p k o w s k i znany jest 
ze swych ta l en tów kul inar -
nych. Doceniła j e także j ę -
d r ze j ow i cka gastronomia. W 
jadłospisie loka lnych restau-
rac j i sporo jest dań sporzą-
dzanych wed ług przep isów p. 
P r zypkowsk i ego . M. in. stałą 
pozyc ją jest zupa „ p r z y p k ó w -
ka " , w któ re j gustują zw ła -
szcza panowie . 

Uroczystość nadania orderu 
Pomiana , która odbyła się w 
Paryżu , w salonie „Dod in 
Bou f f an t " , skupiła t r a d y c y j -
nie interesujące grono osób. 
P r z y b y ł w i ęc honorowy prze -

wodniczący Comi té Nat iona l 
de Gastronomie, p. Guy de 
Toulouse-Lautrec , spadko-
bierca t radyc j i p. M . de T o u -
louse-Lautrec która wespół z 
Edwardem Pomianem za łoży -
ła tę organizację . W imieniu 
władz r ządowych p r zyby ł p. 
Louis De lamare , minister pe ł -
nomocny w resorcie ro ln ic-
twa, zaś ambasadę polską w 
P a r y ż u reprezentowa ł I se-
kretarz , L eon Zatoń. Wśród 
środowiska p r a s o w o - w y d a w -
niczego trzeba wymien i ć cho-
ciażby dr. Jean de Kea rney , 
autora prac z dziedz iny ga -
stronomii a także p r z ewodn i -
czącego zespołu w y d a w n i -
czego „Gu ide du Médec in " 
oraz p. H e n r y Clos Jouve, 
przewodniczącego t o w a r z y -
stwa francuskich dz iennika-
rzy spec ja l i zu jących się w 
problemach gastronomii . N i e 
zabrakło oczywiśc ie i przed-
stawic ie l i po lon i jnych śro-
dowisk twórczych, ze znaną 
t łumaczką i pisarką, J a d w i -
gą Kukułczanką, k tó r e j nie 
obca jest równ ież sztuka ku-
l inarna. 

1 -- .- -•» ..n,-; » / a» ' 
Edward Pomian-Pożerski •przyczynił się 
do rozwoju francuskiej gastronomii 

Paryż oglądany z okien restauracji u-
trzymującej tradycje dobrej francus-
kiej kuchni 

Pan Jacques Manière, właściciel „Do-
din Bouffant", kawaler Orderu Po-
miana 

„Tour D'Argent" jest jedną z najstar-
szych restauracji Paryża (założona zo-
stała w 1582 r.). Jej właściciel otrzy-
mał pierwszy z rąk samego Pomiana 
order jego imienia 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 



Oto jak sobie wyobraża „Daleka Polskę" 14-letni Frédéric Duda z Méricourt 

Tak 
daleko 

tak 
blisko 

P o z n a ń s k i P a ł a c 
K u l t u r y 

i T o w a r z y s t w o 
„ P o l o n i a " 

n i e s p o d z i e w a ł y s i ę , 
ź e k o n k u r s 

n a m a l a r s t w o 
d l a d z i e c i 

z e ś r o d o w i s k 
p o l o n i j n y c h 

w z b u d z i 

t a k o g r o m n e Wystawa w poznańskim Pałacu Kultury cieszy 
z a i n t e r e s o w a n i e . zainteresowaniem młodzieży 

dużym 

Rysunek 11-łetniego Bernarda Trochimczuka z Norwegii, wyróżniony główną nagrodą 

temat „Da leka 
Po lska — w e wspomnien iach i w y o -
brażeniach" przys łano 835 prac z 15 
k r a j ó w . W y n i k a z tego, że dzieci ma -
jące zw ią zk i rodz inne z Po lską chęt-
nie w y k a z u j ą za interesowanie k r a j e m 
swych dz iadków, jak t y lko nadarzy 
się okaz ja . T ą okaz ją był w łaśn ie kon-
kurs malarsk i dla dzieci, k tó re znają 
Po l skę z autopsj i , a także i tych, k tó-
re poznały ją dz ięki opowiadan iom 
k rewnych . T y c h ostatnich by ło w i ęce j 
— 666 prac zostało z akwa l i f i k owanych 
przez jury do kategor i i wyob ra ż en i o -
w e j . 

Jury składające się z przedstawic ie l i 
poznańskiego Pa łacu Ku l tu ry i T o w a -
rzys twa „ P o l o n i a " nie mia ło ł a twego 
zadania p r z y w y b o r z e prac pre tendu-
jących do g ł ównych nagród. Bow i em 
wśród nadesłanych obrazków znalazło 
się w i e l e zapowiada jących rozkwi ta -
jący talent. 

M ł odz i twórcy od lat 5 do 15 repre -
zentowa l i na j różn ie j sze techniki ma-
larskie, począwszy od akware l i , a skoń-
czywszy na gra f i ce . Wszys tk i e te pra-
ce łączy j edno — serdeczne przedsta-
w i en i e K r a j u , od którego dzielą ich 
setki k i l omet rów , a który jest ira, tak 
bliski. Ta wspólna cecha charaktery-
zu j e prace za równo prezentu jące w y -
darzenia historyczne, polskie k ra j ob ra -
zy, jak i pracu jących ludzi. 

W toku d ługo t rwa łych dyskusj i jury 
zdecydowa ło p r zyznać g ł ówną nagro-
dę T o w a r z y s t w a Łączności z Po lonią 
Zagraniczną „ P o l o n i a " l l - I e tn i emu 
Bernardow i T roch imczukow i z No r -
weg i i . Bernard został zaproszony na 
przysz łe w a k a c j e do Polski . 

Nag rodę „ Tygodn ika Po l sk i e go " w 
postaci a lbumu i zestawu p ły t z po l -
skimi p iosenkami o t rzymał 14-letni 
Frédér i c Duda z Mér i cour t 

Poza t ym przyznano 15 wyróżn i eń 
u fundowanych przez instytucje . O t r z y -
mal i je : Jacek Warneck i ze Szwec j i , 
cz tere j bracia Bogaccy z Ang l i i , Bo -
żena Jaworska z Austral i i , Wa ldemar 
N o w a k z Republ ik i Fede ra lne j N i e -
mie, Roman Bunc ler ze Z w i ą z k u Ra -
dzieckiego, bracia Grodzcy z Franc j i , 
Br ig i t te Chec z Republ ik i Fede ra lne j 
N iemiec , siostry Mame la z Kanady , 
Patr ic ia Wal lenhaupt z Repub l ik i F e -
dera lne j N iemiec , Beata T o r e k z W ę -
gier , rodzeństwo Łaboda ze Szwa jcar i i , 
Kas ia Lyckens ted t ze S zwec j i i na j -
młodszy 5-letni Konrad Ka f a r sk i ze 
S tanów Z jednoczonych. 

„ T y g o d n i k Po l sk i " g ra tu lu je wszys t -
k im wyróżn ionym. 

120 naj lepszych prac, będących p lo -
nem konkursu dla dzieci ze środowisk 
po lon i jnych znalazło się na w y s t a w i e 
w poznańskim Pa łacu Ku l tury . Z za-
in te resowaniem oglądały tę ekspozyc ję 
dzieci p r z e b y w a j ą c e wówczas w P o -
znaniu na wyc ieczce , by ły wśród nich 
również dziec i Po loni i spędzające a -
kurat w a k a c j e na koloniach w K ra ju . 

M o ż e m y być pewni , że za dwa lata, 
b o w i e m organizatorzy imprezy p lanu-
ją rozpisać podobny konkurs w roku 
1978, pod adresem poznańskiego Pałacu 
Ku l tu r y nadesłanych zostanie o w i e l e 
w i ę c e j r ysunków niż w t y m roku. 

(e. b.) 

Zdjęcia: JANUSZ GAĆ 



PANIE REDAKTORZE! 
Koniec sierpnia — chyba 

Wy też to zauważyliście — 
koniec sierpnia to taka dzi-
waczna pora, która wszyst-
kim działa na nerwy. Ci, któ-
rzy nie wyjechali na waka-
cje, teraz dopiero zaczynają 
irytować się z tego powodu 
na dobre. Teraz dopiero zdej-
muje ich naprawdę zawiść w 
stosunku do tych, którzy za 
kilka dni wracać będą z let-
nisk do domowych pieleszy. 
Zazdrość względem pakują-
cych się obecnie sierpniowych 
letników nurtuje także tych 
wszystkich, którzy byli na 
wywczasach w ubiegłym mie-
siącu, gdyż wydaje im się — 
ludzie są komiczni — że wy-
prawiając się w wakacyjny 
śuńat już w lipcu, pozwolili 
się wystrychnąć na dudków. 
No i pieklą się również sami 
sierpniowi letnicy, bowiem 

odnoszą wrażenie, że teraz — 
po trudach morskich i sło-
necznych kąpielach — to do-
piero potrzebowaliby odpo-
czynku, a tu, jak na złość, 
trzeba zwijać majdan i wra-
cać do domu. Słowem, nad 
każdym z nas zbiera się bu-
rza i dlatego właśnie wy-
machuję dzisiaj długopisem 
jak nigdy. No, bo w tak na-
piętej sytuacji nie można 
przecież siedzieć z założony-
mi rękami. Trzeba zadziałać 
i atmosferę naprężenia rozła-
dować. 

Jak? Moglibyśmy po prostu 
wyjść na papierosa; nie byle 
kto, bo znany pisarz i pod-
różnik Arkady Fiedler stwier-
dza autorytatywnie w utwo-
rze pt. „Kanada pachnąca ży-
wicą", że „przy papierosie 
nerwy nam się zupełnie od-
prężają". Ale ponieważ nie 
chcę Was zatruwać nikotyną, 
więc odprężmy się przy po-
mocy duchów. Wiem, oczy-
wiście, że Wy w duchy nie 
wierzycie i że, co za tym 
idzie, absolutnie się tych do-
mniemanych zjaw nie lęka-
cie, ale przeświadczony jestem 
także, że na dźwięk słowa 
„duchy" przechodzą Wam pod 
łopatkami zimne ciarki. Pra-
wda? Dałbym sobie rękę u-
ciąć, że z tymi ciarkami je-
steście już oswojeni, a to nie 
tylko dlatego, iż dawniej w 
polskich wioskach często coś 
straszyło, ale również i z te-
go powodu, że dzięki mnie 
duchy przynajmniej raz do 
roku goszczą na łamach „Ty-
godnika". 

A teraz zmieńcie się w 
słuch. Nie chcę się chwalić, 
ale zarówno miłość własna 

jak i prawda nakazują mi 
podkreślić, że takiej historii 
jak ta, którą za chwilę z ust 
moich usłyszycie, nie czytali-
ście jeszcze nigdy ani w ża-
dnej gazecie, ani w żadnej 
książce. Wyobraźcie sobie, że 
niedawno temu jednej kobie-
cie zaczął się ni stąd, ni zo-
wąd, pokazywać duch. Jaki 
duch? Taki jak wszystkie. 
Biały. Ubrany w prześciera-
dło. Myślał może, że swoimi 
harcami — bo zaraz zaczął 
wyprawiać dzikie harce — 
zdoła migiem wypłoszyć ko-
biecinę z mieszkania i że po-
tem będzie mógł w opusto-
szałej chałupie straszyć, ile 
tylko wlezie. Ale się naciął. 
Bo w tej kobiecinie, której 
zamierzał napędzić stracha, o-
budziła się na jego widok 
lwica. Podniosła głowę, oczy 
jej błysnęły i powiedziała 
twardo: „Won z mego domu, 
dziadu sakramencki! Wyno-
cha stąd! Wiej mi natych-
miast, gdzie pieprz rośnie, bo 
jak cię wsadzę do elektrycz-
nej pralki, to zobaczysz, co z 
ciebie zostanie!" I co powie-
cie, duch zakasał prześciera-
dło i poszedł jak zmyty. 

Co Wy o tym sądzicie? Bo 
co się mnie tyczy, to ja uwa-
żam, że całe szczęście, iż da-
wniej nie było maszyn do pra-
nia. Wszak gdyby pralki elek-
tryczne były w użyciu już od 
wieków, duchy siedziałyby po 
dziś dzień jak mysz pod mio-
tłą i w ztoiązku z tym nie 
istniałoby ani podanie o wy-
wołaniu przez Twardowskiego 
ducha Barbary Radziwiłłów-
nej przed królem Zygmuntem 
Augustem, ani żadne inne 
mrożące krew w żyłach le-

gendy o widmach i marach, 
ani „Dziady", w których prze-
cież roi się od upiorów, ani 
może nawet powieść Marii 
Ukniewskiej zatytułowana 
„Strachy", którą właśnie czy-
tam i której nazwa przyczy-
niła się walnie do skierowa-
nia mojej uwagi na zjawy. 

Chociaż tę akurat powieść i 
tak byłaby chyba Maria Uk-
rriewska rzuciła na papier, 
gdyż „Strachy" wbrew swoje-
mu tytułowi wcale nie traktu-
ją o duchach, lecz ukazują 
blaski i nędzę życia i zawodu 
tancerek kabaretowych w 
międzywojennej Polsce. Ale 
kiedy człowiek przerzuca tę 
książkę, oczyma duszy widzi 
nie tylko przedwojenne girl-
sy, lecz także i ostatnią za-
wieruchę wojenną, którą od-
świeży nam wkrótce w pa-
mięci pierwszy dzień nadcho-
dzącego właśnie września. 
Rzecz w tym, iż na okładce 
„Strachów" widnieje informa-
cja, że Maria Ukniewska 
brała w czasie wojny udział 
we francuskim Ruchu Oporu 
i że za uczestnictwo w Ré-
sistance odznaczona została 
po wyzwoleniu medalem 
„Médaille Commémorative 
Française de la Guerre 
1939—1945". 

O ile się nie mylę, o tym, 
iż we francuskim podziemiu 
działała znana polska literat-
ka, nikt jeszcze na łamach 
„Tygodnika" nie pisał. A prze-
cież chyba warto o tym wie-
dzieć. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK • • 

D R O G A P A N I A N N O ! 
M a m małe dziecko i teścio-

wą. T a k się z łożyło, że mu-
simy mieszkać razem. Z m ę -
żem się bardzo kochamy i 
dotychczas z teściową też 
m o j e stosunki by ły zupełnie 
poprawne , nawet serdeczne. 
A l e teraz, gdy przysz ło dz ie-
cko, wszystko się popsuło. Je j 
się nie podoba, jak ja p i e l ęg -
nuję małego. Chcę być n o w o -
czesną matką, k i e ru j ę się 
wskazaniami lekarza i p ie-
lęgniarki . Dz iecko jest zdro -
we, zawsze czyste. M o j a teś-
c iowa chciałaby jednak cho-
wać je tak, jak chowała swo-
je dzieci. Jest to zupełnie 

prosta kobieta, a poza t y m 
minęło ponad dwadzieśc ia 
pięć lat, jak miała swo j e dz ie -
ci. W i e Pan i przecież, jak 
dużo się zmieni ło. Dochodzi 
z tego powodu między nami 
do c iągłych kon f l i k tów , a mąż 
często jest skłonny brać stro-
nę s w o j e j matki . N i e w i em, 
jak postępować, t ym bardz ie j , 
że nie ma m o w y , żebyśmy 
mog l i mieszkać osobno, j e -
stem w ięc skazana na te c ią-
głe nieporozumienia. Myś lę , 
że im dz iecko będzie starsze, 
t y m nieporozumień w y p ł y -
nie w ięce j . N i e chciałabym 
też stawiać sp rawy na ostrzu 
noża i np. zabronić teścio-
w e j dostępu do małego. W i e m , 
że za k i lka miesięcy, gdy ja 
wrócę do pracy, ona będzie 
się z a j m o w a ć mo im synem. 
Jak w i ę c mam postępować? 

M Ł O D A M A T K A 

K O C H A N A P A N I ! 
Pos tępować trzeba przede 

wszys tk im mądrze i t ak t ow-
nie. N i e pokazywać s w o j e j 
wyższośc i , nie zadrażniać. Spo-
ko jn i e i systematycznie p r z y -
zwyc za j a ć teściową do p e w -
ne j nowoczesności. N i e w i em, 
czy na przyk ład nie by łoby 
skuteczne porozmawiać z l e -
karzem i poprosić go, żeby 
właśn ie t eśc iowe j dawał 
wskazówki . Zostawić ją samą, 
gdy p r z y j d z i e lekarz i niech 
on j e j wszys tko powie . A l b o 
zawsze ją zapraszać do poko -

ju podczas l ekarsk i e j czy p i e -
l ęgn iarsk ie j w i z y t y . N iech się 
teściowa poczuje bardz i e j od-
powiedz ia lna, niech w ie , że to 
ona ma w y k o n y w a ć po lece-
nia lekarskie. Poza t y m u w a -
żam, że na p e w n e rzeczy t r z e -
ba po prostu patrzeć przez 
palce, zwłaszcza, jeśli teścio-
w a ma wkró t ce prze jąć op ie -
kę nad dzieckiem. Nowoczes -
ność nowoczesnością, też j e -
stem j e j zwolenniczką, ale do-
świadczenie ma także swo ją 
wagę . Dlatego radzę nie za -
ostrzać kon f l i k t ów , okazywać 
t eśc iowe j zaufanie i w t edy 
dopiero przeprowadzać swo j e 
zasady za j e j aprobatą. 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Rozesz łam się z mężem, bo 

nie mog łam z n im d łuże j w y -
trzymać. Jest to cz łowiek in-
te l igentny i mądry , ale strasz-
nie p i je . K i e d y napadnie go 
okres picia, p o w i e d z m y raz 
w miesiącu, nic dla niego nie 
istnieje, ani ja, ani dom, ani 
dziecko, ani nawet praca. K i l -
kakrotnie już traci ł bardzo 
dobrą pracę przez alkohol. 
Zdecydowa łam się go opuścić, 
zabra łam dziecko, oddałam je 
dc moich rodz iców, ale teraz 
czuję n i epokó j i wy r zu t y su-
mienia. Dochodzą mnie bo -
w i e m wieści , a i sama m ia -
łam okaz j ę to stwierdzić , że 
mąż p i j e coraz w i ę c e j i zu-
pełnie się stacza. Jest go r z e j 

niż by ło przy mnie. Jego ro -
dzina błaga, b y m wróciła, on 
sam parę razy do mnie pisał 
z prośbą, b y m mu wybaczyła , 
z przys ięgami , że n ie będz ie 
pił. Ja w i em, że to t y l k o sło-
wa. A l e żal mi tego cz łow ie -
ka, bo naprawdę zasługuje na 
lepszy los. W i e m , że to się 
może tragicznie skończyć, bo 
on po alkoholu jest zupełnie 
niepoczytalny. Co w ięc m a m 
robić? Ż O N A 

D R O G A P A N I ! 
Jest to bardzo trudny pro-

b l em do rozstrzygnięcia. Bo 
z j edne j strony rozumiem P a -
ni decyz j ę , ale z d rug ie j s tro-
ny los tego cz łowieka, a m o -
że nawet jego życ ie są w P a -
ni rękach. P r zede wszys tk im 
trzeba go zaprowadz ić do l e -
karza i zacząć leczyć. Dziś 
medycyna zna w i e l e ś rodków 
i metod leczenia a lkohol ików. 
Różnie one dz ia ła ją , zależnie 
cd przypadku. A l e w ka żdym 
razie da ją e f ekty , może nie 
od razu, ale po jak imś czasie. 
Jeśli mąż zgodz i się na le-
czenie, Pan i powinna się zgo-
dzić na powró t do niego. P r z y 
Pani , przy dziecku na p e w n o 
ł a tw i e j mu będzie pod jąć l e -
czenie i osiągnąć lepsze w y -
niki. Tak i e jest chyba n a j -
skuteczniejsze w y j ś c i e z sy-
tuacj i , a przy tym, jak sądzę, 
zgodnie z Pan i intenc jami , bo 
przecież c iąg le go Pan i ko-
cha. P r awda? A N N A 
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P A N I S. K O Ł O D Z I E J 
R A M B O U I L L E T ( Y V E L I N E S ) 

Podajemy dalsze przyczyny 
nowej ustawy o rozwodzie, z 
powodu zerwania wspólnego 
pożycia. 

Dotychczas, k iedy jeden z 
mał żonków opuścił z łoś l iwie 
dom i zamieszkał z inną o -
sobą, nie móg ł o t rzymać roz -
wodu. Obecnie małżonek m o -
że wnieść skargą r o zwodową 
z powodu zerwania wspó lne -
go pożycia, jeże l i ma ł żonko-
w i e nie ż y j ą razem 6 lat. 

Wniosek powin ien zawierać 
wzmiankę , że chodzi o roz -
w ó d z tytułu separacj i f a k -
t yc zne j małżonków. P o w ó d 
powin ien określ ić w s w e j 
skardze sposób zapewnienia 
p o z w a n e j małżonce i dz iec iom 
a l imentów. 

Sekretarz Sądu w z y w a ma ł -
ż onków na próbę pojednania. 
Obecność powoda jest obo-
wiązkowa . Natomiast s tawie -
nie się pozwanego nie jest o -
bow iązkowe , n i emnie j jednak 
jest wskazane dla zapewn ie -
nia sobie pensj i a l imen tacy j -
nej . 

W wyn iku rozprawy , sędzia 
w y d a j e rozporządzenie o nie-
po jednaniu (ordonnance de 
non-conci l iat ion). Od t e j de -
cyz j i przys ługuje p rawo ape-
lac j i w ciągu 15 dni od dorę -
czenia aktu. 

D o w ó d ma termin 3 mies ię -
cy do wprowadzen ia sp rawy 
przez Sąd. Może tego doko-
nać również małżonek p o z w a -
ny. Jeżel i żaden z małżonków 
nie poweźmie co do tego in i -
c j a t y w y w ciągu 6 miesięcy, 
świadczenia przyznane w y r o -
k i em o nie pojednaniu p r ze -
stają być ważne. 

W y r o k r o z w o d o w y z p o w o -
du zerwania wspó lnego po -
życia nie poda je p rzyczyny 
rozwodu. Od tego w y r o k u 
przys ługu je p r a w o do apela-
c j i w ciągu miesiąca od do-
ręczenia. 

KĄCIK 
FILATELISTY 

Poczta Polska wyda ła 2 zna-
czki z serii „ Pomn ik i wa lk i " , 
wartośc i po 1 zł. Przeds ta -
w iono na nich: pomnik 
„Chwa ła sape rom" w W a r -
szawie i pomnik Żołnierza I 
A r m i i Wo j ska Po lsk iego w 
Sandau nad Łabą. 

Znaczki p ro j ek towa ła g ra -
f i k K rys t yna Tarkowska . W y -
konano je w ie l obarwną ro to -
grawiurą , w nakładzie po 8 
min sztuk, ( em) 

MARIA KUNCEWICZOWA 

ristan 
3 1 Zatrzymują się. 

— Oh, Michael, what's wrong? N ie pracu-
jesz? Czekasz na kogoś? Może cię podwieźć? 

Koc io ł miałem w głowie, sam nie w iem, 
jak m i się wypsnęło : — N i e wiem, gdzie jest 
Kathleen. 

Ta żmi ja się słodko uśmiecha: — Co mi 
dasz, jak ci powiem? Wsiądź, a zawiozę cię 
tam, gdzie ona jest. 

N o i łotr, Judasz, wsiadłem, nawet nogi 
nie odsunąłem, jak się zaczęła przylewać, 
by łem jak z drewna. A ona gada. W takim 
zaułku sąsiedzi wszystko o sobie wiedzą. 
Mleczarz j e j powiedział , j emu ta „łasicz-
ka " od początku wpadła w oko. Powiedz ia ł 
mleczarz, że jego to zainteresowało, dokąd 
ona teraz co dzień rano tak spieszy, mało ob-
casów n i e połamie. Wczo ra j powiada — 
„oho, dz iewczynie tego Polaka sprzykrzy ły 
się kippersy na obiad, znalazła sobie jakąś 
szykowną posadkę na Knightsbr idge. " Chło-
pak, co mu przedtem pomagał, teraz jeździ 
tamtą trasą. Ona co dzień biega do jednego 
domu — powiada naprzeciwko Hyde 
Parku, co to na dole jest f r y z j e r . Zaraz Muf -
fe t t mnie tam zawiezie. Ciekawa kamienicz-
ka... Fryz jer . . . Studio Peter... Wiadomo, do 
czego takie studia służą. „No , to już tutaj — 
mówi . — Powodzen ia ! " 

Wysiadam. U wejścia na schody tablicz-
ka: Studio Peter . Zachodzę do Fryz je ra . U -
daję głupiego. — Przepraszam pana. Jestem 
cudzoziemcem. Gdzie tu jest Studio Peter? 
Czy to coś dla panów? 

Żaden Struś n igdy się nie dziwi, t ym bar-
dzie j f r y z j e r . 

— Trudno na to odpowiedzieć — mówi. — 
Dla panów i dla pań... To jest studio foto-
grafa; jeśli chodzi o panie, p r zy jmują tylko 
najpiękniejsze. 

Dz iw i ę się sobie, jeszcze dziś się dziwię... 
N i e poszedłem do Studia Peter . Poszedłem 
do Hyde Parku. Usiadłem na ławce pod t ym 
drzewem, gdzie Kasia zakopała moją Pa-
miątkę. Nic nie czułem. Ty l ko wiedziałem: 
straciłem Pamiątkę, teraz stracę Kasię. Je-
szcze niedawno myślałem, że już nigdy nie 
będę się bał, a teraz z te j nieczułości znowu 
strach: jak ja będę ży ł bez Kasi? Wszystko, 
co robiłem, było dla Kasi. Jak j e j nie będzie, 
dla kogo i co ja będę robił? Takie rzeczy, 
co k iedyś były , mnie już nie obchodzą i tacy 
ludzie, którzy są daleko. Życia ja się chcę 

dotykać, a nie myśleć o nim. Na j l ep i e j K a -
się pokochałem za to, ż e pogrzebała Pamiąt-
kę. Nawe t Kasia niedobra jest lepsza od 
Kasi, które j nie ma. U l ży ło mi. Wieczorem 
wrócę do domu, zrobię j e j awanturę, zb i ję 
ją. A l e będę miał Kasię. Będę ją miał. 

Tak mi się majaczyło. Po laz łem przed sie-
bie, wiosennych kw ia tów pełno na trawni-
kach, dzieciaki ganiają za kółkami, piłka-
mi, latawcami... Matka, żeby ze mną była, 
zaraz by się zapytała: „syneczku, pamiętasz 
tego chińskiego latawca, którego ci przynio-
słam z Ambasady? Wiesz, kto mi go dał?... 
N i e w i e m i n ie chcę wiedzieć. T y l e lat nie 
pisałem z Warszawy i jakoś nieźle żyła. Ja 
też jakoś ży łem. K i e d y ojciec zginął i wszyst-
ko stare zginęło, zachciało mi się ją zoba-
czyć właśnie dlatego, że ona nie zginęła. A l e 
md przeszło. Ona nie ż y j e , ty lko wspomina. 
Muszę się trzymać Kasi, ją jedną mam. 

Ludz ie się na mnie patrzyl i , widać gada-
łem głośno do siebie. A l e im więce j gada-
łem, t ym gorze j mnie w środku bolało. Ja 
mam Kasię? A l e ż ja nie mam Kasi. Pe ter 
ją ma... Dla siebie i na sprzedanie. Fotograf . 
Paradna nazwa dla sutenera. Strusie każde 
świństwo muszą polukrować. Fotograf i K a -
sia. Pe te r i Kasia. Kasia i różne typy , cuch-
nące Marte l lem i Chesterf ie ldami, punktu-
alni, lojalni, dyskretni, wypłacalni . Wszyst-
ko, czego ja nie mam, oni mają. 

Wszystko, czego ja Kasię nauczyłem, ona 
im sprzedaje. Mo ją miłość im sprzedaje, 
swo je oczy, nogi, swo j e ciche słowa. Zaczą-
łem lecieć, jakiegoś bachora potrąciłem, 
wpadłem na Stajnię, Druggie malował, obe j -
rzał się na mnie jak na upiora, coś zawołał, 
nie mogłem mówić, krzyż mnie bolał, led-
w i e znalazłem nasze drzwi , spuściłem za-
trzask i gruchnąłem na łóżko. 

Skręcało mnie, wstałem, nalałem sobie gi-
nu, wyp i ł em — to mnie otrzeźwiło. Poszu-
kałem noża, który Kasia dopiero co kupiła 
do krajania pieczeni, wsunąłem pod podusz-
kę. Kasia nie moja, za to będzie niczyja. 
M a m w p r a w ę z nożem. Le ż ę i czekam. N i e 
trzeba j e j przestraszyć, nie będę j e j w y -
myślał. Niech się rozbierze, potem powiem 
co trzeba, a potem sąd. Na razie zapakuję 
walizę. Napiszę do matki. Ostatecznie nie 
najgorszą ona dla mnie była Przy jac ió łką. 

Dalszy ciąg na stronie 26 
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Zacząłem — tak jak ona — o wszystkim 
myśleć, że było. Ja też byłem. I nie będę, 
bo pójdę na policję. Jak? Nie mam broni ani 
trucizny. Do wieszania się czuję wstręt po 
Annie i po Smoku. Zarżnąć siebie? Trzeba 
pewnej ręki. Po Kasi ja nie będę miał pew-
nej ręki. 

Wal izę niech Druggie odeśle do Francisz-
ka, tak mu napiszę. I gitarę. I akordeon. No-
we pamiątki. Jeżeli matka zechce, to przy j -
mie. 

Trzęsło mnie, czarne łaty przed oczami. 
Muszę odpocząć, położę się, przedtem pod-
niosę zatrzask, niech Kasia myśli, że wszyst-
ko jest jak zawsze, mnie jeszcze nie ma, 
wrócę dopiero, kiedy stół będzie nakryty 
i ona będzie w złotej piżamie, niech tak my-
śli ostatni raz, ta miłość moja. 

Chyba zasnąłem. Podnoszę głowę, słyszę 
stuk-stuk obcasiki na korytarzu, nieprzy-
tomny jestem. Czuję radość. Taką samą jak 
zawsze. Wchodzi. 

Zobaczyła mnie na łóżku, zbladła. „ N a j -
droższy, co tobie? K r z y ż ? " Rzuca torebkę, 
rzuca palto, klęka przy łóżku, obe jmuje 
mnie: „dobry chłopiec, dobry, wróci ł wcześ-
niej do swoje j lekarki." 

Pchnąłem ją. Wsparła się ręką o podłogę, 
nie obrażona, tylko oczy znowu za szkłem, 
mówi : „Kochanie, nie gniewaj się, byłam 
u dentysty, tak się spieszyłam, bo dzisiaj 
będzie kura..." 

Wtedy ją uderzyłem. T y m nożem. N ie 
mogłem w twarz ani szy ję , jakoś nie mo-
głem, traf i łem w ramię. K r e w przez rękaw 
przecieka, a ja krzyczę: „Dentysta? Alfons, 
sutener, nie dentysta! Nazywa się Peter, 
ty k..." 

Przyleciał Miodrag. Kasia mdlała z upły- , 
wu krwi, a co j e j przytomność wraca, to 
prosi: „Druggie, powiedz mu, kto jest Peter, 
Druggie, powiedz mu o mnie". 

Rana nie była głęboka, bo Kasia nie zdą-
żyła zrzucić żakietu. Gadali, tłumaczyli, 
sprowadzili tego fotografa, dość sympatycz-
ny gość, ma żonę i dzieci. Niemłody. Zgo-
dziłem się, żeby Kasia pracowała. T y l ko się 
nie zgodziłem zostać w Stajni. 

Jeszcze za pierwszym moim pobytem, 
wpadl iśmy na siebie ze Staśkiem u Lyonsa. 
N ie poznałem go. Był w mundurze porucz-
nika armii Andersa. K i edy do nas przed 
wojną przychodził na lekcje tańca, miel iśmy 
obaj po czternaście lat. Łysawy , tęgi. Widać 
na Monte Cassino mieli lepsze żarcie niż my 
na Starówce, ale mu nie posłużyło. Nama-
wiał mnie, żebym nie jechał na prowincję. 
Żonaty. 

— Cóż ty tak z mokrą ścierką poleciałeś 
na żeniaczkę? — mówię. — Dwadzieścia 
dwa lata i jużeś się wyszumiał? 

— Ja nigdy nie szumiałem — powiada. — 
T y jesteś czaruś, możesz szumieć, ze mną, 
pamiętasz, dz iewczyny nie chciały tańczyć. 

Umówi l i śmy się u Cardomaha, przedsta-
wi ł mi żonę. Szkotka, córka farmera. Nawet 
niczego, tylko policzki f iołkowe. Jej ojciec 
kupił im domek na Earl's Courtcie na spłaty. 
Pytam: — Z czego żyjesz? 

— Na razie jeszcze król płaci w i e rnym 
aliantom, potem już ja sobie coś znajdę. Tu 
jest demokratyczny kraj, ludzie uczciwi, 
człowiek z głową może dużo zarobić. 

— Będziesz kradł czy rozbijał? 

— O, nie — mówi — tutaj z prawem nie 
należy zadzierać, interesy dla mnie wystar-
czą — dał mi adres na Earl's Court, nie po-
szedłem. 

Drugiego dnia po awanturze Kasia leżała, 
wsiadłem w autobus, pojechałem. Staśka nie 
było w domu. Jego Szkotka, Mol ly , pamię-
tała mnie. Gruba taka, w szóstym miesiącu. 
Akurat mieli wolne mieszkanie w suterenie, 
świeżo odnowione. Kasia taka była rada, że 
pozwoli łem je j pracować, nic się nie sprze-
ciwiała. W trymigaśmy się przeprowadzil i . 
Trudności z meldowaniem nie było. Stasiek 
wszystkich zna. — „Ko l e ga " — mówi na po-
licji. Poręczył. „Za jęc ie? " „Wspólnik. " 

— Do czego — pytam się — mam być 
wspólnikiem ? 

— To się zobaczy. 
Na razie chodziłem po zakupy dla Mol ly , 

w ogrodzie robiłem, zawsze coś jest do na-
prawy. Lep ie j niż śmieciarzem być, tyle że 
tutaj gratis z odniesieniem do domu. Na a-
kordeonie zacząłem brzdąkać, spodobało się, 
przyleciały sąsiadki, będzie loteria na straż 
ogniową, żebym wystąpił. Wystąpiłem. Dali 
funta za wieczór i kolację. Kasia nie chcia-
ła pójść. Nic nie powiedziała, ale jak wró -
ciłem, udała, że śpi. 

Dawnie j też tak czasem robiła, lubiła, że-
by ją budzić, udawała przestraszoną, kładła 
moją rękę na piersi — jak je j serce bi je ! — 
mruczała, przeciągała się, całowałem ją w 
ucho — je j najczulsze miejsce — było nam 
wesoło. Teraz straciłem śmiałość. Rana jesz-
cze się nie zgoiła. Boję się urazić. Ona też 
ze mną jak z ja jk iem, właściwie jak z ban-
dytą, który ma nóż za cholewą. 

Jej nowe imię mi przeszkadza. 
— Kasia — powiadam — po co ci było 

zmieniać Kathleen na Lizzie? Ja nie pozwo-
li łem starej Muf f e t t mówić do siebie: Mike. 
Już nie jesteś ta sama. 

Popatrzyła na mnie tak mądrze, jakby 
miała ze trzydzieści lat. 

— Michał — mówi — ty nie jesteś Mike 
ani Michaił, i ja nie jestem Jekatierina ani 
Lizzie. To są imiona dla ludzi, a m y jesteś-
my dla siebie. Rozumiesz? 

Idzie do mnie wyprostowana, z rękami 
sztywno opuszczonymi, nozdrza drgają. O -
parła się piersiami o pierś, podniosła powie-
ki, spojrzenie bez koloru takie silne, że 
gdzieś mi sięga do czaszki. 

— Michał — mówi — dla nas nie ma lu-
dzi. Jesteśmy tylko ty i ja. Dlaczego się 
mnie boisz? Ja nigdy nie będę twoim sę-
dzią. — Odwróciła głowę. — Michał, prze-
bacz mi, że musiałeś mnie zranić — tak po-
wiedziała. — Zapomnij , zabierz się do na-
uki. 

Długo staliśmy i patrzyli na ogród. Wten-
czas Kasia pierwszy raz przy mnie płakała. 

A l e ja ciągle jeszcze nie miałem pewności. 
Czasu mi nie brakowało, ubrałem się za ele-
ganta i poszedłem do tej agencji, gdzie K a -
sia kończyła kurs. Podałem się za reportera 
polskich gazet. Jak mi się chce, to umiem 
baby czarować. Po nitce do kłębka, wszyst-
kiego się dowiedziałem. Ona naprawdę pra-
cuje w Studio Peter, jako modelka do ogło-
szeń różnych f i rm, które mogą sobie pozwo-
lić na całą stronę albo i więcej , w modnych 
tygodnikach. Ten Peter podobno zrobił na 
niej karierę. Podobno w ich branży fotogra-
fom nie wolno romansować z modelkami. 

(c, d. n.) 

Na dorocznym koncer-
cie g a l o w y m mie jsk ich 
t owa r z y s tw muzycznych 
i śp iewaczych w B r u a y -
en-Ar tó i s jeden z cz łon-
k ó w tamte j s z e j Po loni i , 
p. Józef Gorze lańczyk, 
odznaczony został meda-
lem „Fédérat ion des 
sociétés de musique du 
N o r d — Pas-de-Ca la is " . 
M e d a l e m t y m nagrodzo-
no poważne zasługi, j a -
k ie p. Gorze lańczyk p o -
łoży ł dla ro zwo ju to-
war zys t y muzycznych. 

Staraniem lozańskiego 
w y d a w n i c t w a L ' A g e 
d 'Homme oraz parysk i e j 
ks ięgarni „ L a L ib ra i r i e 
G a l a x i e " urządzona zo -
stała w te j że księgarni 
w y s t a w a ob razów i r y -
sunków malarza i k r y -
tyka sztuki Józe fa Czap-
skiego. Józef Czapski 
urodzi ł się w r. 1898. W 
r. 1924 znalazł się na 
liście s tudentów K r a -
k o w s k i e j A k a d e m i i 
Sztuk P ięknych, którzy 
u tworzy l i z rzeszenie pod 
nazwą Komi t e t Pa rysk i 
i k tó r zy w t ymże sa-
m y m roku w y j e c h a l i na 
dalsze studia ar tystycz-
ne nad Sekwanę . P o 
w o j n i e Czapski osiadł w 
Pary żu na stałe. N a k ł a -
dem f i r m y L ' A g e d ' -
H o m m e ukazała się n ie-
dawno f rancuska m o -
nogra f ia o t y m artyście 
pióra Mur i e ł l e W e r n e r -
Gagnebin. 

Se rge Gorczyca — po -
lon i jny księgarz z 
Bruay -en -Ar to i s , k tó-
rego sy lwe tkę skreśl i l i -
śmy w „ T y g o d n i k u " w e 
wrześniu r. ub. — dopiął 
swego : jak donosi p ra -
sa północnofrancuska, 
j ego sklep stał s ię p r z y -
by tk i em sztuki, w któ -
r y m regularnie prezen-
tują prace regionalni 
p lastycy — amatorzy . O -
statnio duże za intereso-
wan i e wzbudz i ła wśród 
mieszkańców Bruay u-
rządzona w „ K r o p c e i 
przec inku" , j ak nazywa 
się księgarnia p. G o r -
czycy, w y s t a w a ob ra zów 
i robótek ręcznych w y -
konanych przez s iedem-
dziesięcioro mie j sco -
wych pr zedszko laków i 
przeds tawia jących drze-
wa, rośl iny i 



LA FRANCE, 
LA POLOGNE ET NOUS 

„ L e mot le plus haïssable 
me paraî t être le mot „donc" , 
avec tout ce qu'i l entra îne 
de vani té et de délectat ion 
morose " — dit le pape du 
surréal isme, A n d r é Breton, 
dans un texte intitulé „S igne 
ascendant". Lo in de moi l ' idée 
de rompre en v is ière à cette 
assertion, mais il me semble 
qu'i l existe un mot encore 
plus exécrab le que la con-
jonction „donc" , savoir le 
substantif „ rentrée" . N 'es t -ce 
pas que j 'ai raison? 

Que fa i re , puisque — hélas, 
trois fo is hélas! — les v a -
cances ne durent qu'un mois 
et qu' i l f aut bien rentrer? 
Adouc i r l ' épreuve. C'est le 
moyen d 'év i ter la cohue et 
d 'avo ir une ou deux journées 
devant soi, en fami l l e , pour 
se réadapter tous ensemble à 
la v i e "citadine. A ins i le r e -
tour sera l ié à de bons sou-
venirs. C'est l 'essentiel. 

A propos de souvenirs, j ' es-
père que l ' endroi t où vous 
avez passé les vacances vous 

en laissera d'excel lents. Non? 
M e t rompera is - je? Pourquo i 
avez-vous la bouche close? 
Un pickpocket vous y aurai t -
il adroi tement dérobé vo t re 
porte feui l le? Aur i e z - vous f a i l -
li vous y noyer? Si je vous 
pose cette question, c'est que 
j 'ai ouï dire que c'est lors-
qu'un homme se noie qu' i l se 
rend compte qu' i l a par fo is 
eu tort de méconnaî tre les 
bienfaits de la sécheresse. 

Et ramenerez -vous des b la -
gues du l ieu où vous v i l l é -
giaturez? Parce que moi, je 
v iens justement de g laner 
quelques plaisanteries. T e -
nez, cel le-c i par exemp l e : 

For tement intriguée, la pe -
tite f i l l e contemple le b e r -
ceau où reposent ses petites 
soeurs jumel les qui v iennent 
de naître. El le f in i t par de -
mander : 

— M o i aussi j 'étais comme 
ça, lorsque je suis venue au 
monde? 

— Que v eux - tu dire? — 
s'enquiert sa maman. 

— J'étais double? 
L 'héro ïne de cette innocen-

te facét ie n'est nature l lement 
pas sortie de l 'organisme m a -
ternel en deux exempla i res , 
el le n'était é v idemment pas 
double mais nous, Français et 
Belges d'ascendance polonaise, 
nous le sommes. 

En e f f e t , au f o r t de notre 
v i e intérieure, la di lect ion 
que nous éprouvons à l ' en-
droit de la France (ou de 
la Be lg ique ) se double de 
l 'a f fect ion que nous portons 
au pays de nos aves et a ta-

ves. Les noms de l i eux et de 
personnages historiques f r a n -
çais (ou belges ) qui peuplent 
notre mémo i r e s 'accompagnent 
souvent de vocables désignant 
des monarques, des savants, 
des v i l l es polonaises. 

Anatomisant la notion de 
patr ie, l e cé lèbre gastronome 
Edouard de Pomiane (de son 
v ra i nom, il s 'appelait P o -
mian-Pożersk i ) , écr i t dans 
ses Mémo i r es : „ N o t r e eiel, à 
nous autres Po lonais nés et 
é levés en France, notre terre, 
notre alouette, nos champs de 
blé, notre ruisseau qui parle, 
notre p luie qui p leure , notre 
dieu lare, notre Passé sont 
en France " . Puis: „Tous ces 
trésors de nos parents sont 
restés en Po logne ; et nous les 
aimons autant qu 'eux parce 
qu' i l nous les chanta ient " — 
a joute - t - i l . Et de conclure: 
„Nous, Po lonais nés en F ran -
ce, considérons que la F rance 
est notre patr ie , et que la 
Po l ogne est notre re l ig ion" . 

Pouvons-nous f a i r e nôtre ce 
apophtegme de l 'auteur du 
„Carnet d 'Anna "? En tout cas, 
je suis sûre que si nous nous 
mett ions à disséquer notre 
att i tude à l ' égard de la P o -
logne, nous nous apercevr ions 
qu 'e l le ne laisse pas de p r é -
senter un rapport de f i l ia t ion 
avec cette déclarat ion d 'a-
mour — car c'en est une — 
d'Edouard de Pomiane . 

Que vous en semble? 
Je vous fa is une grosse 

bise. 
M A R T I N E g » » » 
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p o w i e d n i a l o s ó w c z ł o w i e k a na p o d s t a w i e 
g w i a z d , 10) f a ł s z y w a , udana skromność , 
ob łudna w s t y d l i w o ś ć , 11) pas tw i ska gó rsk i e , 
ha l e . 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 11 w y r a z ó w 8 - l i t e ro -
w y c h o p o d a n y c h z n a c z e n i a c h i i c h l i t e r y 
w y k r e ś l i ć spośród l i t e r w o d p o w i e d n i c h 
r ządach p o z i o m y c h p o d a n e g o r y s u n k u . 
Po zo s t a ł e l i t e r y , c z y t a n e p o z i o m y m i w i e r -
szami , dadzą hasło . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) w ó d z z ł y c h d u -
c h ó w i w ł a d c a p i ek i e ł , 2) n a d d a t e k , n a d -
w y ż k a , 3) k toś p o c i ą g n i ę t y do o d p o w i e -
dz ia lnośc i k a r n o - s ą d o w e j , o s k a r ż o n y , 4) 
p r z e c zuc i e , w y c z u c i e , 5) c y r k o w i e c p o p i -
s u j ą c y s ię k a r k o ł o m n y m i n u m e r a m i g i m -
n a s t y c z n y m i , 6) o d ź w i e r n y , po r t i e r , 7) d o l -
na część ś c i any p o m a l o w a n a f a r b ą o l e j n ą , 
8) z m y ś l o n y p o w ó d , w y k r ę t , p o zó r , 9) p r z e -
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A R Y T M O G R Y F O B R A Z K O W Y 

Osiołkowi uj żłoby dano, to jeden 
owies, vj drugi siano. 

(W is ła , w i d ł y , j e ż , os io ł , kube ł , w i -
n o g r o n a ) . 

L O G O G K Y F Z M O R A Ł E M 

Słomo pociechy jest lekarzem ducha. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) podstąp , 2) 
pop ł och , 3) p o l o n e z , 4) p o d w o j e , 5) pa-
r o w ó z , 6) p o d p o r a , 7) p i w o w a r , 8) p i e -
chur , 9) p u p i l e k , 10) poses ja , 11) p ła-
c z e k , 12) puchacz , 13) p o m y ł k a , 14) p r o -
j e k t , 15) p r z e w ó z , 16) p łaszcz , 17) p r o -
test, 18) pad l ina , 19) p r z e m y t , 20) pas-
ka r z , 21) podan i e , 22) p i e rna t , 23) p r e -
zent , 24) p o l e t k o , 25) p r o m i e ń , 26) p r o -
dukt , 27) pazucha , 28) p i e e z e ć , 29) pa-
cho l ę , 30) p o m a d k a . 

R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

Tadeusz Gajcy 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) s i twa , 2) stado, 
3) s idła, 4) s z e w c , 5) s iuch, 6) susza. 
7) S e zam, 8) sagan, 9) s ł awa , 10) só jka , 
11) socha, 12) s t ypa . 

P O L S K I E M I A S T A 

P o z i o m o : 1) posąg , 6) os tęp , 7) z a -
kon , 8) d a w k a , 9) p roso , 10) l incz 12) 
sekta , 14) w i e k , 18) r em i s . 20) r ondo , 
21) t eno r , 22) d e r b y , 23) banda , 23) kośc i , 
25) kasza . 

P i o n o w o : 1) p r z ep i s , 2) sukno , 3) g o n -
do la , 4) s taw , 5) k p i a r z , l l ) na iwność , 
13) k o m p r e s , 15) k a r m i n , 16) t r y b y . 
17) anons, 18) r o d a k , 19) S t yk a 

W I R O - K R Z Y Ż Ó W K A 

W i r o w o ( d o o k o ł a l i t e r w k ó ł k a c h , p o c z ą t e k i k i e r u n e k 
w p i s y w a n i a w y r a z ó w w s k a z u j ą s t r za łk i ) : A ) s ł a w n y 
b a j k o p i s a r z duńsk i , au to r „ B r z y d k i e g o k a c z ą t k a " 
i „ D z i e w c z y n k i z z a p a ł k a m i " , B ) żądan ie , w y m a g a n i e , 
d e z y d e r a t , C ) z w i t k i s k r ę c o n e g o pap i e ru lub s z m a t k i do 
z a k r ę c a n i a l o k ó w , D ) t r a f i e n i e k u l ą r ana od ku l i , 
E ) z g r o m a d z e n i e z a k o n n e , z a k o n , F ) p r z y s ł o w i e g łos i , 
ż e j e s t m a t k ą g łup i ch , G ) s ł o m i a n y dach , H ) t ys iąc 
m e t r ó w . 

P o z i o m o : 3) r e zu l t a t , w y n i k , 4) k o ł a z ęba t e , 8) w ś c i e k -
łość, f u r i a , 9) k a t o w s k a s i ek i e ra , 10) z w i e r z c h n i k , p r z e -
ł o ż o n y , p r y n c y p a ł , 13) k a l e c z ą c a d r z a z ga , 14) c z a s o m i e r z . 

P i o n o w o : 1) s t op i eń s z ybkośc i , t ak t , r y t m , 2) ł o w c a 
be z spańsk i ch p s ó w , 5) poc i sk d o łuku, 6) i n a c z e j pan t e ra , 
7) k a r t o f l a n e ł u p i n y , l l ) l i luz ja , \ i ro jen ie , m a j a k , 12) to 
s a m o c o nosze . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u 14 dn i od d a t y ukazan ia s ię n u m e r u z dop i s -
k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l -
n i k ó w , k t ó r z y nadeś l ą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u -
j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 



ARCHIWUM 
POLSKO-FRANCUSKIE 

Taran 
i 

¥oban 
w dziejach 

Wielkiej 
Emigracji 

ten sławny f i lomata w sposób 
następujący: 

„O 11 z rana zebraliśmy się 
do kościoła St. Germain-des-
Prés i tam przy grobie śp. 
króla naszego Jana Kaz imie-
rza, co po 40-letnim panowa-
niu *) umarł pobożnie na ob-
ce j ziemi, ksiądz Skórzyński, 
emigrant, odprawił mszę świę-
tą, na które j znajdowal i się 
dwa j prezesowie rządu, senat, 
izba poselska, byli ministro-
wie, generałowie i z pięciuset 
emigrantów bawiących w 
Paryżu. 

(...) Wieczorem przy tymże 
kościele w dawnym mieszka-
niu Jana Kazimierza odbyła 
się uroczystość rocznicy. Sala 
była w polskie i trzykoloro-
we francuskie chorągwie przy-
brana. Dwa wielkie sztanda-
ry, przysłane od obywatel i 
Stanów Zjednoczonych dla 
naszego wojska, rozpięte były 
nad krzesłem przeznaczonym 
dla prezesa Komitetu, a do-
okoła widniały portrety Koś-
ciuszki, Dąbrowskiego, Sobies-
kiego etc., jako też malowa-
ne orły nasze i pogonie". 

Kamienica 
przyjaźni 

Nie opodal kościoła St. 
Germain-des-Prés znajduje 
się inne miejsce nacechowane 
polskością. Jest nim hotel Ta -
ranne wznoszący się naprze-
ciwko dwóch głośnych ka fe -
jek: „ A u x Deux Magots" i 
„Café de F lo re " (na przeło-
mie lat czterdziestych i pięć-
dziesiątych naszego stule-
cia stanowiły coś w ro-
dzaju kwatery g łównej egzy-
stencjalizmu). Hotel ten wcho-
dził ongiś w skład zabudowy 
ulicy Taranne, która w cza-
sie w ie lk i e j przebudowy Pa -
ryża przeprowadzonej za Na-
poleona I I I wchłonięta zosta-
ła przez powstały naówczas 
bulwar Saint-Germain. 

bardziej znanych pamiątek 
polskich w Paryżu jest pusty 
— bo prochy króla nigdy nie 
zostały w nim złożone — gro-
bowiec Jana Kazimierza w 
kościele Saint-Germain-des-
Prés. O w czarny i ozdobiony 
płaskorzeźbą, przedstawiają-
cą panoramę b i twy pod Be-
resteczkiem sarkofag, na któ-
rym klęczy wykuta w białym 
marmurze postać monarchy, 
nie od dziś przyciąga ku so-
bie zwiedzających Paryż tu-
rystów polskich i emigrantów. 

Punkt 
zborny 

Wielkiej 
Emigracji 

W zeszłym stuleciu stanowił 
on nawet punkt zborny dla 
Wie lk ie j Emigracj i , bowiem 
w pierwszych latach wychodź-
stwa polistopadowi rozbitko-
wie zwyk l i byli obchodzić ro-
cznicę powstania właśnie przy 
cenotafie drugiego męża Mari i 
Ludwik i Gonzagi. Poświadcza 
to m. in. w swoich „Pamię t -
nikach wygnańca" Ignacy Do-
meyko, który przed w y j a z -
dem do Chile, przebywał krót-
ko nad Sekwaną. Relacjonu-
jąc urządzony 29 listopada 
1832 r. obchód p ierwsze j ro-
cznicy wybuchu powstania l i -
stopadowego, odmalowuje go 

Jak świadczy o tym tabl i-
ca pamiątkowa umieszczona 
nad wejśc iem do hotelu Ta -
ranne, budynek ten pamięta 
Joachima Le lewela , który w 
nim zresztą mieszkał. A l e 
prawo obywatelstwa w dzie-
jach Polski i przy jaźni pol-
sko-francuskiej zyskała sobie 
ta kamienica nie ty lko za 
sprawą znamienitego history-
ka. W domu tym miał swoją 
siedzibę antenat Stowarzy-
szenia „France-Po logne" — 
założony już w początkach 
1831 r. Comité Central Fran-
çais des Polonais, czyli K o -
mitet Francusko-Polski — 
któremu przewodniczył jego 
inicjator, towarzysz walk i 
Tadeusza Kościuszki o wo l -
ność Ameryk i , markiz gen. 
Maria Józef de La Fayette, i 
który przyczynił się niemało 
do aktywizac j i przychylnych 
Polsce środowisk w całej 
Francji . A l e przede wszyst-
kim tę budowlę łączy ze 
starym naszym K r a j e m fakt, 
że zbierał się tam także K o -
mitet Narodowy Polski i że 
w na jwiększe j salce hotelu 
Taranne odbywały się posie-
dzenia Ogółu Paryskiego. 

Kłótnie 
i 

swary 
Komitet Narodowy Polski 

był pierwszą po powstaniu 
l istopadowym demokratyczną 
organizacją emigracyjną. U -
tworzony w grudniu 1831 r. 
istniał ty lko rok. Prezesował 
mu właśnie Joachim Le lewel . 
Zaś przez Ogół Paryski ro-
zumiano po prostu zbiorowość 
emigrancką przebywającą 
nad Sekwaną. Historyk Wie l -
k ie j Emigracj i , Sławomir K a -
lembka, tłumaczy, że „Ogół 
Paryski i Komitet Narodowy 
Polski faktycznie miały cha-
rakter stołecznego klubu po-
l itycznego". A oto co pisze 
na temat Tarami — bo tak 
zeszłowieczni wychodźcy spol-
szczyli nazwę „Taranne" — 
Ignacy Domeyko: „(...) Le l e -
we l i jego Komite t zwo ływa ł 
emigrację polską na narady 
do sali położonej pod nr 12 
przy ulicy Taran. Mała to by-
ła uliczka, krótka i przy nie j 
stał niewielki dom, w którym 
dość o.bszerna sala była m ie j -
scem zbierania się wielu bar-
dzo towarzystw sekciarskich, 
posiedzeń, odczytów publicz-
nych i prywatnych (...). W 
ogólności zaś rzadko przyszło 
do rezultatu, tak byl i kłót l iwi 
i skorzy do dyskusji nasi". 
Zaś od Mar i i Straszewskiej, 
autorki „Życia Literackiego 
Wie lk i e j Emigracj i we Fran-
c j i " dowiadujemy się, że „ w 
zgromadzeniu zwołanym przez 
Le lewe la Komitet Narodo-
w y w klubowym lokalu przy 
ulicy Taranne z okazj i rocz-
nicy b i twy grochowskiej, w 
burz l iwym zebraniu upamięt-
nionym głośnymi, prowokacy j -
nymi mowami przedstawicie-
li radykalne j l ew i cy " wziął 
udział Juliusz Słowacki, i że 
przyszły twórca „Beniowskie-
go " wystąpi ł tam wtedy z re-
cytacją. Prof . Maria Straszew-

ska przypuszcza, że wieszcz 
zadeklamował wówczas swó j 
francuski wiersz o Paryżu. 

Dwa 
hotele 

— dwa 
bieguny 

Na zebraniach w hotelu Ta -
ranne bywał także Mickie-
wicz. „P ierwszy poeta" cho-
dził na te wiece w towarzy -
stwie przyszłego „apostoła 
Chile". „Oba j z Domeyką z 
na jwyższym zainteresowa-
niem obserwowal i rozwó j 
sytuacji i dokonujących się w 
nie j politycznych przemian — 
powiada w rozprawie pt. 
„Pierwsze kroki p ie lgrzyma" 
dawny dyrektor Biblioteki 
Po lsk ie j w Paryżu, Czesław 
Chowaniec. Znając impulsyw-
ność poety nietrudno domy-
ślić się, z jakim sercem mu-
siał przy jąć zaostrzenie się 
dyskusji, kiedy już na trze-
cim zebraniu Ogółu, dnia 1 
września (1832 r. S. K.), opo-
zycjoniści, prowadzeni przez 
Maurycego Mochnackiego, za-
atakowali Le lewe la i jego 
Komitet , gdy rozbił się Ogół 
Paryski i gdy secesjoniści po 
przeobrażeniu się w osobny 
Zakład, na wzór innych Za-
kładów emigracyjnych we 
Francj i , rozpoczęli osobne ob-
rady w hotelu Vauban i o-
twartą walkę z przeciwnika-
mi." 

Hotel Vauban, który emi-
granci spolszczyli na „Vobarn", 
mieścił się przy ulicy Saint-
Honoré, te j samej, gdzie 
ksiądz Aleksander Jełowicki 
złożył istniejącą po dziś dzień 
Mis ję Polską i gdzie dawny 
uczestnik burzl iwych scha-
dzek Taranu, ksiądz Hiero-
nim Kajs iewicz , wygłaszał w 
1843 r. w kościele św Rocha 
„kazania budzące sprzeczne 
opinie wśród emigrantów" 
(Sławomir Kalembka) . 

Drugim obok Maurycego 
Mochnackiego motorem V o -
banu był gen. Jan Nepomu-
cen Umiński, uczestnik epo-
pei napoleońskiej, który w 
r. 1812 wkroczy ł do Moskwy 
jako pierwszy z dowódców 
Wie lk ie j Armi i . 

Taran i Voban były to 
więc dwa bieguny życia poli-
tycznego Wie lk i e j Emigracj i , 
czyli — mówiąc słowami Do-
meyki — „dwa obozy emi-
granckie, które przez czas 
niejaki poróżniły emigrację i 
ją kłóciły niemiłosiernie". 
Działalność ich nie trwała 
długo. „Jeszcze w lutym 1834 r. 
schodzili się, choć w małe j 
liczbie, niektórzy z naszych 
do Taranu. Vaubaniści prędze j 
zamknęli swoje narady" — 
czytamy w „Pamiętnikach w y -
gnańca". 

Warto dodać, że właśnie w 
czasie „potępieńczych swa-
r ó w " na Taranie i Vobanie 
powstały Mickiewiczowskie 
„Księg i narodu i pie lgrzym-
stwa polskiego". (S. K . ) 

*) Jest to oczywiście pomyłka . 
Panowan i e Jana Kazimierza t rwa -
ło lat dwadzieścia. 



tary Sącz i 
N o w y Sącz — dwa ośrodki 
mie jskie , k t ó r ym historia przez 
s iedem w i e k ó w wyznacza ła 
ważne zadania. Stary Sącz po -
został jakby mu ktoś kazał 
być i lustracją przeszłych cza-
sów i jest j ednym z nie l icz-
nych w K r a j u , a nawet w 
Europie, miasteczek o zacho- < 
wanyćh p raw i e w n iezmienio-
nym stanie od czasów śred-
niowiecznych cechach urbani -
stycznych. I N o w y Sącz, k t ó -
remu życ ie przeznaczy ło in-
ną karierę. 

Jaki jest dzień dzisie jszy 
obu miast? Stary Sącz wraz 
z czternastoma w ioskami 
two r z y m ie j sko -gminny or -
ganizm. Dla jego ok. 18 tys. 
mieszkańców podstawą bytu 
pozosta je ro ln ic two (coraz 
w y r a ź n i e j skłaniające się do 
ogrodn iczo -hodowlane j spec-
jal izacj i ) . W ogrodnic twie — 
i to w skali całego w o j e w ó d z -
twa •— zaczynają dominować 

uprawy szk larniowe. Np. ro l -
nicza spółdzielnia p r odukcy j -
na w Gołkowicach buduje 
sześć dużych b l oków szk lar-
n iowych. Pows ta j ą wciąż no-
w e sady zb l okowane i już za 
k i lka lat będą one symbo lem 
nowoczesności starosądeckich 
ro ln ików. 

A l e Stary Sącz nie może i 
nie chce uchronić się od inne j 
funkc j i . Jest mianowic ie i po -
zostanie j ednym z w a ż n i e j -

szych w t y m turys tycznym 
w o j e w ó d z t w i e cent rów tu r y -
styki. Gospodarze miasta — 
gminy ut rzymują , iż koniecz-
ność zachowania un ika lne j 
wartości z aby tkowe j miasta 
(Stary Sącz jest miastem za-
bytk iem I k lasy ) nie zwa ln ia 
ich jednak od pode jmowan ia 
szeregu przeds ięwzięć , które 
ma ją uczynić życ ie w t ym 
mieście ła tw ie j sze i w y g o d -
niejsze. 

Stary Sącz — „mistrz go -
spodarności" z 19/ u r. — o -
t rzyma w /tym 5-leciu m. in. 
osiem b l oków mieszkan iowych 
oraz następujące urządzenia 
komunalne : wodociąg i , kana-
l i zac ję wraz z oczyszczalnią 
śc ieków i, co na jważn ie j sze , 
obwodnicę e l iminującą ruch 
z centrum pięknego miastecz-
ka. 

Stary Sącz znany jest z w i e -
lu znakomitych in i c j a t yw spo-
łecznych i kulturalnych. „ T o -
wa r z y s two M i ł o śn ików Sta-
rego Sącza" zgromadz i ło bar -
dzo interesujące zb iory w 
muzeum reg iona lnym. S ł awy 
miastu przysporzy ło odkryc ie 
najstarszego w K r a j u zapisu 
nutowego, co pozwo l i ł o w y -
znaczyć Staremu Sączowi 500-
letnie dz ie je t r adyc j i mu-
zycznych. Stało się to pre tek-
stem do organizowania „S ta -
rosądeckich f es t iwa l i muzyk i 
dawn i e j " . Tegoroczny , drugi 
f e s t iwa l zyskał już rangę w y -
darzenia o znaczeniu m iędzy -
narodowym. 

Zgo ła inacze j toczy się h i -
storia N o w e g o Sącza. „ M ł o d -
szy b ra t " Starego — N o w y 
Sącz szczególnie w k i lkuna-
stu ostatnich latach dał p r z y -
k łady dobre j roboty. Od roku 
pełni z dob r ym skutkiem ro lę 
stolicy na jp iękn ie jszego w 
K r a j u w o j e w ó d z t w a . 

N o w y Sącz jest dziś m ia -
stem 50-tysięcznym. P ieczo ło -
wic ie chroniąc zabytk i p r z e -
szłości, nie zan iedbuje obo-
w i ą z k ó w w z g l ę d e m wspó ł -
czesności. N a w e t najstarsze 
(obchodzące właśnie 100-lecie) 
Zak łady Naprawcze Taboru 
K o l e j o w e g o „czują s ię " m ło -
de i prężnie się r o zw i j a j ą . 
R o z w i j a się też p r ze twórs two 
o w o c o w o - w a r z y w n e , powsta -
ją duże zakłady naprawy au-
tobusów i w ogóle miasto 
zna jdu j e się w przededniu ko -
le jnych ważnych przemian. 
Oto na deskach p ro j ek tan tów 
pows ta j e już n o w y — N o w y 
Sącz. 

Za 15 lat miasto będzie l i -
czyło 100 tys ięcy mieszkań-
ców. Koncepc ja budowy no-
w y c h dzielnic w re jon ie na 
południe od miasta leżących 
ws i Zawada , Poręba, N o w o -
j owa jest atrakcy jna. T r w a j ą 
też in tensywne p r z y go t owa -
nia: do budowy w i e l k i e j e -
lektroc iep łowni , która uchro-
ni a tmos ferę przed zadymia -
niem; do budowy nowych u-
jęć w o d y ; do rozbudowy u-
kładu komunikacy jnego , k tó-
r y notabene móg łby już dziś 
służyć za przyk ład daleko-
wzrocznych działań gospoda-
rzy N o w e g o Sącza. 

N o w y Sącz udźwign ie c ię-
żar obow ią zków jakie nakła-
da nań rola stol icy w o j e w ó d z -
twa. Także jako centrum tu-
rys tyk i i kultury. B raku j e 
wp rawdz i e miastu wciąż w i e -
lu inwestyc j i , ale zanim u-
rzeczywistnią się plany, p ro -
g ramy i koncepc je — ludzie 
okrzepną w t rudnym dzia ła-
niu. N o w y Sącz już w i e jaki 
będzie j ego w y g l ą d w roku 
dwutys ięcznym i do t e j rol i 
systematycznie i konsekwent -
nie się p r zygo towu je . 

KAZIMIERZ STRACHANOWSKI 

Zdjęcia: ARCHIWUM ,,TP" 



B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
TELEFON: 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: POHT-MARIE 

Tłumaczenia 

ważne w całej Francji 

i m tiiłłmWlWWWWBi 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

poleca 
niżej wymienione płyty: 

SX 0871 U L U B I O N E T A N G A 

La Cumparsita. Belgrano. Tango Milonga. 
El Choclo. Crescendo. La Violetera. Granada 
śpi. La Paloma. Błękitne bolero. Żegnaj. 
Plegaria. Diminuendo. Luizjana. A media 
luz. 

S X L 1044 Z D R O W I A 
M Y Ś L N O S C I 

SZCZĘŚCIA PO-

Gwiazda pomyślności. Toast serdeczny. Na 
górze róże. Bądź poważny, daj się lubić. Na 
zdrowie pań. N o w y kurdesz. Zbieraj z ży-
cia samą piankę. Nale j mi wina. Słoneczni 
abstynenci. Walczyk dla niepalących. Wszy -
stkiego najlepszego. Staropolskim obycza-
jem. 

S X L 1046 P I O S E N K I O Z A M K U W A R -
S Z A W S K I M 
M M H H M H B I I M H H a i H M M H I l I M N ^ H M M M n M 
Jest zamek. Wiosna i zamek. Czy to sen. 
Wśród kamienic. O Zamku Kró lewskim w 
Warszawie. Spacer na plac Zamkowy. Walc 
z sali balowej. Znów stanie zamek. Zamek 
i Wisła. Zamek nad Wisłą. Na złotym w y -
brzeżu. Impresja o Zamku. Cała Warszawa 
się zbiegła. 

SX 1067 P O D K Ó W E C Z K I DAJCIE O G N I A 

Karnawałowa polka. Podkóweczki dajcie og-
nia. Zawierucha. Piękna toruniankà. Obe-
rek sieradzki. Oj, Michałowa. Krakowski obe-
rek. Baryłeczka. Na dwa pas. Malowany 
dzban. 
Cena jednej p łyty 25,00 FRS 

z przesyłką pocztową 28,00 FRS 
Cena dwóch płyt 50,00 FRS 

z przesyłką pocztową 54,60 FRS 
Stale posiadamy na składzie duży wybór 
płyt nagranych w Polsce jak: „Mazowsza" , 
„Śląska" i folkloru polskiego oraz płyty Ste-
fana Kubiaka nagrane w e Francji . 

23, rue Taitbout Paris IX-èmi 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée cl'Ant In 

K 
O 

KASA OPIEKI S- A. 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

sûi 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U GI PKO są 
najbardzie j korzystni 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

Lodówki, maszyny cSo prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

jmammmmmmmm 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom), 
Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom), 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K POLSKI na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE POLONAISE cour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(N iepot rzebne gkref i ić — Rayer les mentions Inutiles) 



€Èli 

Zapaśnic two to sport stary jak 
świat. Zna jdowa ł o się w pro -
gramie starożytnych igrzysk o -
limpi jsk ich w Grec j i , r o z g r y w a -
ne jest od p i e rwsze j nowoży tne j 
O l impiady w Atenach. Obecnie 
zapaśnicy walczą w. dwóch sty-
lach: k lasycznym i wo lnym. W 
te j p i e rwsze j konkurenc j i Po lacy 
od lat notują duże sukcesy i za-
l iczają się do św i a t owe j czo łów-
ki. Udowodn i l i to również na 
Ig rzyskach Ol impi j sk ich w M o n -
trealu, gdzie w y w a l c z y l i 1 z lo -
ty i 2 brązowe medale. 

Zapasy jako dyscypl ina spor-
tu ma w Polsce bogate t radyc je . 
O jc i ec nowoczesne j a t le tyk i po l -
sk ie j W ł a d y s ł a w Pyt las iński by ł 
mistrzem świata, Zbyszko C y g a -
niewicz w latach m i ę d z y w o j e n -
nych zdobył św ia tową s ławę na 
macie. Dz is ia j w ich ślady idą 
bracia L ip i en iowie , A n d r z e j Su-
pron, Czes ław Kwiec ińsk i i ich 
ko ledzy — wie lokro tn i medal iś -
ci mistrzostw świata i Europy 
oraz igrzysk o l impi jsk ich. 

P i e rwszy medal o l impi jsk i w 
historii polskich zapasów — brą-
z o w y — zdobył w roku 1960 w 
R z y m i e Tadeusz T ro janowsk i , 
przedstawic ie l stylu wo lnego . A ż 
12 lat trzeba było czekać na po-
nowny sukces na macie. Na 

Fot. Jan Rozmarynoivski 

igrzyskach w Monach ium K a z i -
m i e r z L ip i eń w wadze do 62 kg 
i Czes ław Kw i e c ińsk i w wadze 
do 90 kg w y w a l c z y l i medale 
brązowe. O b a j ci znakomic i za-
paśnicy powtó r zy l i ten w y c z y n 
w Montrea lu , z t ym że K a z i -
mierz L ip i eń t y m razem zdobył 
tytuł mistrza o l impi jsk iego . 

Z nazwisk iem Lipi ieniów w i ą -
że się spory szmat histori i po l -
skiego zapaśnietwa. O b a j bracia 
bl iźniacy, Józef i Kaz imie r z , sta-
w ia l i p i e rwsze krok i na macie 
przed 14 laty w Je len ie j Górze. 
T r ene r zy szybko poznal i się na 
ich talencie, a także amb ic j i i 
wo l i walk i . O b a j mozo ln ie pięl i 
się po szczeblach spor towe j ka -
r i e ry dochodząc do t y tu ł ów m i -
s t rzów świata i igrzysk o l im-
pi jskich. 

Kaz im i e r z L ip i eń jest j ednym 
z na jbardz i e j u ty tu łowanych po l -
skich spor towców. W s w o j e j ka-
r ierze dwukro tn ie w y w a l c z y ł t y -
tuł mistrza świata, dwukrotn ie 
był w icemis t rzem, zdobywa ł z ło-
te meda le na mistrzostwach Eu-
ropy, w y g r a ł w i e l e międzynaro -
dowych tu rn i e j ów w stylu k la -
sycznym. W Montrea lu ukorono-
w a ł swo ją kar ie rę z ło tym meda-
lem o l imp i j sk im w wadze do 
62 kg. Chyba nie ostatnim, bo 
przec ież ma dopiero 27 lat i za 
4 lata zapewne stanie do obro -
ny tytułu na igrzyskach w Mos-
kwie . 

M n i e j u ty tu łowany jest Józef 
L ip i eń wa lczący z konieczności 
w kategor i i do 57 kg. N i e chcąc 
r ywa l i z ować z bratem, na na j -

ważnie jszych turnie jach startuje 
w niższej kategor i i w a g o w e j . 
Kosz tu je go to niemało wys i ł -
ku, gdyż musi się po zbywać 
zbędnych k i l o g ramów wag i . 
A l e i on ma na swo im koncie 
tytuł mistrza i wicemistrza św ia -
ta oraz t r zykro tny start w i g r z y -
skach o l impi jsk ich. W Montrea lu 
nie zdobył medalu, za ją ł V mi e j -
sce. Z a w a ż y ł na t ym w y n i k 
p ie rwsze j wa lk i , którą pechowo 
przegrał ze znakomi tym zresztą 
zapaśnikiem rumuńskim. 

Oba j bracia L i p i en i ow i e od lat 
startują w barwach klubu W i -
słoka Dębica i należą do na jpo -
pularnie jszych ludzi w t y m ma-
ł ym mieście po łożonym w w o j e -
wódz tw i e rzeszowskim. Zapasy 
są tam n i e z w y k l e popularne, a 
Wisłoka należy n i ewątp l iw i e do 
najs i lnie jszych k lubów świata w 
tej dyscypl inie . W Montrea lu 
b rązowy meda l w wadze do 
100 kg zdoby ł równ ież zapaśnik 
tego klubu — A n d r z e j Sk r z yd -
lewski . P r z ed trzema laty za-
wodnicy Dębicy p r zyw i e ź l i z 
mistrzostw świata w Teheran ie 
aż 5 medal i , w tym 2 z łote (bra-
cia L ip i en iowie ) . Zapaśnicy są 
oczkiem w g łow ie wszystk ich 
mieszkańców Dębicy, a także pa -
t ronu jącym k lubow i zak ładów 
opon samochodowych. 

Sukcesy zapaśników stylu k la-
sycznego to w dużym stopniu 
zasługa trenera kadry narodo-
w e j , Janusza Tracowsk iego . T e n 
by ł y zapaśnik, abso lwent A k a -
demi i Wychowan ia F i zycznego 
w Warszawie , już od k i lku lat 
op iekuje się na j l epszymi z a w o d -
nikami w te j dyscypl inie. W p r o -
wadz i ł on do treningu szereg 
nowych metod szkoleniowych, 
s tworzy ł „polską szkołę zapa-
sów", która skutecznie r y w a l i -
zu je z potęgami w te j dyscyp l i -
nie — Zw ią zk i em Radz ieck im i 
Bułgarią. 

Dz ięki sukcesom braci L i p i e -
n iów i ich k o l e g ó w zapasy w 
Polsce stają się coraz popu lar -
niejsze wśród młodz ieży . A b y 
jednak zostać zapaśnik iem m ię -
dzynarodowe j klasy, trzeba poś-
więc ić na trening 6—8 lat, a za-
czynać już w w i eku 12—14 lat. 
Tak jest zresztą niie ty lko w za-
pasach, a le p r a w i e w e wszys t -
kich dyscypl inach sportu. Po z i om 
naj lepszych rośnie z roku na 
rok, kandyda tów do medal i jest 
coraz w ięce j . Coraz w i ę c e j też 
w Polsce młodz ież uprawia ten 
p iękny sport i m i e j m y nadzie ję , 
że braci L i p i e n i ó w w następ-
nych latach godnie zastąpią na 
macie ich młodsi ko ledzy . 

Na igrzyskach w Montrea lu 
zapaśnicy mog l i zdobyć w i ę ce j 
medali . A n d r z e j Supron, mistrz 
Europy i w icemis t rz świata w 
wadze 68 kg, by ł niemal p e w -
nym kandydatem na medal. N i e -
stety, dwa miesiące przed i g r z y -
skami przeszedł operac ję barku, 
długo nie t renował . M i m o że w 
Montrea lu ten fantastycznie u-
talentowany zapaśnik w y w a l c z y ł 
dopiero V miejsce, p o w e t u j e to 
sobie zapewne za 4 lata w 
Moskwie — ma dopiero 23 lata. 

Zapasy, jedna z tych dyscy-
plin, która przyniosła nam w ie l e 
sukcesów na montrealskich i g r z y -
skach, p r zeżywa swó j renesans. 
Rośnie za interesowanie wśród 
młodzieży, na sale przychodz i co-
raz w i ę ce j w id zów . Oby tak da-
lej , a w M o s k w i e może nie ty lko 
jeden Po lak stanie na n a j w y ż -
szym stopniu podium. (HJ ) 

Okruchy 
sporlow» 

W Coatbr idge (Szkoc ja ) 
odby ł się m i t yng l ek -
koat le tyczny . Bieg na 
200 m w y g r a ł a I rena 
Szewińska w bardzo 
dob rym czasie 22,7. M i -
strzyni o l imp i j ska i r e -
kordzistka świata w 
biegu na 400 m poko-
nała A n g i e l k ę Donnę 
Mur ray , która p r ze -
biegła 200 m w 23,7. 
I rena Szewińska star-
towała r ówn i e ż na m i -
tyngu w Edynburgu, 
zwyc i ę ża j ąc w biegu na 
dystansie 440 y w cza-
sie nowego rekordu 
świata — 57,71; w t y m 
samym mi t yngu Bogu-
s ław Duda w chodzie na 
1 mi lę uzyskał na j l ep -
szy w y n i k na świec ie 
6.06,4. Bieg na 3.000 m 
z przeszkodami w y g r a ł 
Bron is ław Ma l inowsk i , 
k tóry w y n i k i e m 8.52,2 
ustanowił m i ędzynaro -
dowy r e k o r d Szkoc j i . 
W biegu na 400 m star-
towa ł Ryszard Podlas, 
z a jmu ją c drug ie m i e j -
sce — 47,2. 

Wyśc i g ko larski o P u -
char Ka rkonoszy w y -
gra ł Jan Raczkowsk i , 
w y p r z e d z a j ą c Tadeusza 
Z a w a d ę i Ste fana P i a -
seckiego. S tan is ław 
Szozda i Rysza rd Szur -
kowsk i n ie ukończy l i 
z awodów . 

N i e udało się po lsk im 
tenisistom Tadeuszow i 
Now i ck i emu i Jackow i 
N iedźwiedzk iernu obro-
nić t y tu łu m i s t r z ó w Eu-
ropy ama to r ów w grze 
p o d w ó j n e j . W f ina le 
polska para uległa ra -
dz ieckie j : A l eksander 
Me t r ewe l i — T a j m u r a z 
K a k u l j a 2 : 6 , 4 : 6 , 5 : 7 , 
z d o b y w a j ą c w i c e m i -
strzostwo Europy. 

Na strze leckich z a w o -
dach w Budapeszc ie 
strzelanie z pistoletu 
standard w y g r a ł a P o l -
ka T y r a w a — 574 pkt. 
W strzelaniu z kbks 
standard (60 s t r za łów w 
pozyc j i l eżące j ) Po lka 
Ma tk i ew i c z za j ę ła t r z e -
cie mie jsce — 592 pkt. 

W Wars zaw i e zakończy -
ły się mistrzostwa P o l -
ski j un i o r ów (do 21 lat ) 
w p ięc iobo ju nowoczes-
nym. T y t u ł mis t r zowsk i 
w y w a l c z y ł reprezentant 
stołecznej L e g i i — M a -
rek Bajan, uzyskując 
4.976 pkt. 
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Jest ich 60 — studentów i studentek m e d y -
cyny. T w o r z ą ceniony już od lat chór A k a d e -
mi i M e d y c z n e j w Gdańsku. W y j a z d y następują 
g łównie w okresie p r z e r w semestralnych. 

Jak to się dz ie je , że m imo trudnych studiów 
i stałych zmian w składzie chóru — zespół 
jest coraz doskonalszy i dysponuje coraz bo-
gatszym reper tuarem? K i e r o w n i k chóru, p. I r e -
neusz Łukaszewicz , pro fesor Konse rwa to r ium 
gdańskiego i jednocześnie wyb i tny specjal ista 
w dziedzinie woka l i s tyk i , z uśmiechem odpo-
w iada : 

— P o prostu młodz ież jest zdolna a poza t y m 
lubi śp iewać ! 

Istotnie, nie da się ukryć, że przysz l i l ekarze 
i naukowcy , pi lnie p r z ygo t owu jący się do w y -
branego zawodu, z n i emnie j s zym zapa łem śpie-
w a j ą , os iągając duże rezul taty w działalności 
ar tystycznej . T a k np. w Cark, w Ir landi i , Chór 
A k a d e m i i M e d y c z n e j w Gdańsku zdobył p i e r w -
szą nagrodę. Podobn ie i z Errezzo, we W ł o -
szech, powrócono z laurami. 

W t ym roku zespół gdański p r zy j echa ł do 
F ranc j i na zaproszenie Ensemble Voca l z L y o -
nu, który by ł goszczony w Polsce w 1975 r. 
Udz ia ł gdańskiego chóru w g a l o w y m koncercie 
31 M i ę d z y n a r o d o w e g o Fes t iwa lu Lyońsk i ego oce-
niony by ł bardzo wysoko . 

W reper tuarze Chóru A k a d e m i i M e d y c z n e j w 
Gdańsku zna jdu j e się ponad 300 pieśni z róż-
nych epok i k o m p o z y t o r ó w rozmai tych narodo-
wości , nie b raku j e też i na jbardz i e j popular-
nych piosenek. Mog ła to m. in. s twierdz ić pu-
bl iczność w Vi l l a rd -de -Lans , podczas za impro-
w i z o w a n e g o na p lacyku przed meros twem kon-
certu. Chór wystąp i ł także na uroczystości z w i ą -
zane j z odsłonięciem tabl icy p a m i ą t k o w e j ku 
czci po leg łych w Veroors uczn iów i pro f eso rów 
by ł ego po lsk iego l iceum, które tu działało w 
latach w o j n y . 

Niech 
Ś| pie\ nra 
z na mi 
każdy 

br at! 
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Chór „Kośc iuszko " z Houdain, k tóry 
również ma za sobą ponad pól w i eku 
pięknych i bogatych t radyc j i śp iewaczych, 
wyb ie ra się na następny Fest iwa l . W i a -
domo, że reprezentu je dobry poz iom ar -
tystyczny, znany jest także z pięknych 
s t ro j ów ludowych, k tóre w y k o n a ł y włas-
noręcznie żony g ó rn i ków z Houdain. 

Do f e s t iwa l owych laurów przybędz ie 
zatem górn ikom z Douai jeszcze j eden r y -
wal. P r z ed trzema laty zdoby l i tu p i e r w -
szą nagrodę. T e n 45-osobowy zespól wita 
się w Kosza l in ie jak starych, dobrych 
zna jomych. N i e ty lko tu. W Poznaniu, w 
dniu p r zy j a zdu czekał z kw ia tami na pe-
ronie tamte jszy chór ko l e ja r zy „Has ło " . 
W ki lka dni późn ie j oba zespoły podpisa-
ły o f i c ja lną u m o w ę o współpracy . 

Wrażenia, wrażenia... 
Dziesięć dni Fes t iwa lu minęło, b łyska-

wicznie. K t ó r y dzień pozostawi ! na jmoc -
niejsze wrażen ia? Co do tego nie ma 
wątp l iwośc i . P i e rws z y ! 

P ó źnym wieczorem wszystk ie chóry, po-

nad dziewięćset osób, zg romadz i ł y się na 
placu przed gmachem W o j e w ó d z k i e j i 
M i e j sk i e j Bib l ioteki Publ iczne j . W ciem-
ności nocy j edyne punkty świe t lne to po-
chodnie t r zymane przez młodz ież i snop 
re f l ek tora ośw ieua jący centra lny punKi 
placu. W obecności 21 chórów po lon i j -
nych z Franc j i , Czechosłowacj i , U S A , K a -
nady, Holandi i , Danii , R F N i Berl ina Za -
chodniego, przy udziale przedstawic ie l i 
T o w a r z y s t w a Łączności z Po lon ią Zag ra -
niczną i władz w o j e w ó d z k i c h uroczyście 
odsłonięto pomnik W i ę z i Po lon i i Zag ra -
nicznej z Macierzą. 

Tak rozpoczęło się świę to po lsk ie j p ie -
śni. N i e mogło w tym momenc i e obe jść 
się bez starej po lsk ie j pieśni „Gaudę 
Mater , Po lon ia " , która w te j natura lne j 
sceneri i brzmiała szczególnie wyraz iśc ie . 
P o t e m czekało jeszcze w i e l k i e w idow i sko 
historyczne, w k t ó r y m g łówną rolę g ra ły 
świat ło i dźwięk . Na ekranach po j aw ia ł y 
się obrazy z historii Po lsk i od czasu M i e -
szka I . Z głośników p łynę ły na jwspan ia l -
sze teksty z po lsk ie j l i teratury i pieśni 
z „ R o t ą " N o w o w i e j s k i e g o na początku. 

Rozpoczę ły się dwudn i owe przesłucha-
nia konkursowe. — Poz i om był w tym 
roku bardzo wysok i — ocenia dy r y g en t 
Chóru Gó rn ików z Douai, Z y g m u n t K o -
ra lewski . — Z tych, które słyszałem na j -
w iększe wrażen ie zrobił na mnie „ H u t -
n ik " z Trzyńca w Czechos łowac j i . Dobry 
chór musi zaśpiewać 2—3 u twory a cap-
pel la, bez wsparcia instrumentalnego, 
w t e d y widać, jak i poz iom reprezentu je . 

P rezes zarządu, Napo leon Augustyn iak , 
dostrzega jeszcze inne ważne momenty : 

— Dość często koncer tu j emy za g ran i -
cą. M a m y okaz j ę og lądać inne chóry. 
Moż l iwość kon f rontac j i s w o j e g o reper tua-
ru i w a l o r ó w ar tys tycznych nie jest j e -
d y n y m magnesem p r z y c i ą ga j ą c ym do ko -
szal ińskiego fes t iwa lu . P o powroc i e do 
Douai zaczynamy pr zygo towan ia do na-
stępnego wy j a zdu . W y j e c h a ć zaś mogą 
t y lko ci, k tórzy w ciągu trzech lat r z e -
telnie p r z ygo towu ją się, p rzes t r zega ją t e r -
m inów prób i koncer tów. 

Wśród bogactwa f e s t iwa l owych imprez 
war to nawiązać do koncertu w zabytko-
w e j X I V - w i e c z n e j koszal ińskie j katedrze. 
Koncer t był szczególnie uroczysty — przy 
organach Heinz Bernhard Or l iński z R F N , 
a wśród w y k o n a w c ó w chóry po lon i jne w 
utworach Bacha, w pieśniach chóralnych. 
Czy ż trzeba dodawać, że i tuta j chór z 
Douai pokazał się jeszcze raz od na j l ep -
szej strony? 

Wo lnych chwi l na Fest iwa lu było bar-
dzo mało. A l e j akże nie p r z y j ą ć jeszcze 
j ednego zaproszenia, zwłaszcza że pocho-
dzi od górn ików. Tu, nad morzem, nie-
daleko Ko łobrzegu w Podcza lu mieści się 
na jw i ększe w Polsce sanatorium górn i -
cze. Na turnusie leczy się i odpoczywa 
ponad osiemset osób. Dla nich przeznaczo-
ny by ł koncert pod go ł ym niebem, na 
tarasie. 

Czas się pożegnać 
Jeszcze ty lko uroczysty koncert ga lo -

w y . Chór z Douai wys tąp i ł wspó ln ie z 
innymi zespołami po lon i jnymi , w progra -
mie p r z y g o t o w y w a n y m na w ie lu próbach. 
Z amf i t ea t ru potężniie brzmi pieśń „ O 
moim k r a j u " w wykonan iu połączonych 
21 chórów. A zespół z Douai żegna ko-
szalińską publiczność i l icznych turystów, 
którzy p r zy j echa l i tu na Fes t iwa l , me lo -
dią ludową „Nasza Hanka" , a na bis mar -
szem z opery „Faus t " Gounoda. 

Górn icy wróc i l i do Douai z n o w y m i 
wrażen iami i z ko l e jnymi laurami —- na-
grodą Cent ra lne j Rady Z w i ą z k ó w Z a w o -
dowych za długoletnie p i e l ęgnowanie po l -
skie j pieśni chóra lne j oraz nagrodą u-
fundowaną przez r edakc j ę „ Tygodn ika 
Po lsk iego " . 

EWA ŚWIETLIK 

Zdjęcia: JERZY ŁARYONOWICZ, 
JERZY PATAN, KRZYSZTOF SOKOŁÓW, CAF 



KOLONII 

WYSOKIE 
ODZNACZENIE 

Lapugnoy. Z okazj i 
święta 14 lipca diplôme 
de reconnaissance de la 
nation otrzymał p. Leon 
Ziemniak za zasługi wo -
jenne w A f r y c e Północ-
nej. Odznaczenie w r ę -
czono mu w czasie uro-
czystego spotkania zor-
ganizowanego w salach 
merostwa. 

H 
PAMIĘTALI 
O P O L E G Ł Y C H 

Sallaumines. Tutejsza 
Polonia uczciła pamięć 
poległych bohaterów w 
bitwie pod Notre Dame 
de Lorette w dniach 
18—22 lipca pełniąc ho-
norowe warty na cmen-
tarzu. W honorowej 
warcie uczestniczyli p. 
S. Kubiak, p. B. K a j -
czyk, p. J. Kubaszew-
ski, p. E. Szymański, p. 
J. Derbich, p. H. Knap-
czyk i p. B. Kałuża. 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy ja -
ciół datki z okazj i za-
warcia związków mał-
żeńskich złożyły, zwy -
czajem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Christine Ribau-
do — Bernard Plich, 
Valda Severini — René 
Zimowski, Corinne Si-
czyński — René Gallois 
i Anne-Mar ie St ieve-
nard — Ala in K l imo-
szek w Lallaing, Mar ie-
José Stasiak — Georges 
Pawlaczyk w Ecaillon; 
Eéatrice Vassur — Re -
né Wiśniewski, Sy lv ia-
ne Fachaux — Marian 
Krawczyk, Nadine So-
lińska — Jean-Michel 
Delmotte, Francine K a -
mińska — Francis Pa -
wlaczyk, Regina Piecho-
wiak — Bernard Łako-
my, Mary l ine Dupont — 
Zygmunt Swierkowski, 

Michèle Lépine — Syl-
vain Kosmalski i Ber-
nadette Krause — Ber-
nard Przybylski w 
Bruay-en-Arto is ; K r y -
styna Grocholska (Lens) 
— Michał Doliński i 
Genev iève Gerard — 
Daniel Nowack i w Sal-
laumines; Edyta Za-
wodska — Patrick Thui l-
liez w Lens; Nadine 
Vasseur — A la in Sko-
tarek i Christine Szym-
kowiak — Daniel Cie-
plioki w Marles-les-Mii-
nes; L i l iane Ka jka — 
Jean Dec w Harnes; 
Irena Barszczak — Ro-
nald Hawkes i Jeannine 
Ravaux — Jean W o j -
ciechowski w Béthune-
Noeux; Chantai Jacques 
— Jean-Etienne Strzel-
czyk w Metz ; Monika 
Małecka — Gilles L en -
ne w Grenay; Anne -Ma-
rie Doczekalska — R y -
szard Kochalski w Fou-
quières-lez-Lens; Ber-
nadette Maliszewska — 
Pierre Boulogne i Ma-
rie-Jeanne Ho f fman — 
Bernard Włodarczyk w 
Escaupont, Jeannine 
Studańska — Francis 
TJranik w Auby; Mar ie -
France Marion — Jean 
Ławniczak, Monique P i -
card — Eddy Zdziech i 
Annick Wróbel — Da-
niel Dupont w Beuvra-
ges; Blandine L e w a n -
dowska — Edmund 
François w Raismes. 

ROCZNICE 
MAŁŻEŃSKIE 

Bruay-en-Arto is . 60 
rocznicę ślubu obchodzi-
ło ostatnio małżeństwo | 
Kasprzak-Ekert. M i e j -
scowy zarząd miejski 
podejmował uroczyście 
jubilatów, którzy w 
zdrowiu i szczęściu do-
czekali takiego jubileu-
szu, życząc im docze-
kania brylantowych go-
dów. 

Somain. Złotą roczni-
ce swoich zaślubin ob-
chodzili państwo p. Ste-
fania Rasch — p. Sta-
nisław Cnotka. W ra-
mach tradycy jne j uro-
czystości na merostwie 
p. Cnotka otrzymał po-
nadto honorową plakiet-
kę w dowód uznania za 
swoją pracę społeczną. 

Jubilaci zawarl i swój 
związek małżeński w 
Somain, gdzie jubilat 
pracował jako górnik. 

Obu parom małżeń-
skim redakcja „Tygod-
nika" życzy dalszych 
pogodnych dni życia. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Montchanin. Konkurs 
wędkarski, organizo-
wany przez stowarzy-
szenie Flottante nad 
wodami w Montchanin 
wygra ł p. Fil ipiak dużą 
różnicą punktów. M i e j -
sce siódme zajął p. Cheł-
miniak. W konkursie 
wzię ło udział przeszło 60 
zawodników. 

Perrecy-les-Forges. W 
ostatnim regionalnym 
konkursie t ró jkowym 
petanki, wśród 96 u-
czestników, p. Wrona z 
Pétanque-Club des 
Gueules Noires zajął 
miejsce pierwsze przed 
p. Wieczorkiem z Es-
sarts. 

Fresnes-sur-Escaut. W 
konkursie strzelań zor-
ganizowanym przez sto-
warzyszenie La Mouche 
p. P ierre Mionskiewicz 
zajął miejsce czwarte a 
p. J.-F. Mionskiewicz — 
piąte. W challenge'u 
Carton drugie miejsce 
przypadło p. Leonowi 
Łagodzie, który okazał 
się jednocześnie naj lep-
szy w serii tzw. we -
wnętrznej . 

Wingles. w regional-
nym konkursie węd-
karskim pod nazwą 
Concours de pêche des 
espaces verts, w któ-
rym wzięło udział prze-
szło 60 zawodników p. 
Pierre Chmielewski za-
jął miejsce siódme. 

L O K A L N A 
PIĘKNOŚĆ 

Loison-sous-Lens. W 
konkursie piękności zor-
ganizowanym z okazj i 
lokalnego święta „du-
casse", pierwszą damą 
dworu obrano p. Marię 
Mazurczak. 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

Lens. W tutejszym 
centrum kształcenia za-
wodowego F.P.A. tytuły 
opératrices sur tissus 
légers otrzymały: p. 
Martine Wrońska, p. Syl-
viane Cieślak i p. Fran-
cine Dworczak. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro-
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

Noeux-les-Mincs: Da-
ny Wróbłewska. Her-
gnies: Cedric Stężały. 
Dechy: Cedric Water -
kowski, Ryszard K i e -
rzek, Bernard Emba-
rek, Renaid Francko-
wiak, Sy lv ie Waszak, 
Jérôme Kosmalski, Sa-
bine Zapałanf. Denain: 
Guil laume Kosiba, Mi -
chał K u ś nie ' 'k. Beu-
vrages: Ann i Kasprzyk. 
Haill icourt: Thibaut 
Gorczyca. Gosnay: Bet-
ty Zalewski. Lavent ie : 
Natacha Dzielnicka, Bé-
thune-Noeux: Arnaud 
Majchrzak. Quievre-
chain: Christophe Ja-
rząbek, Jérôme Cieśnie-
wski. Bruay-en-Arto is : 
Ludwi 'ra Olczyk. Lens: 
•Joffrey Zbierski, Laure 
Rudnicki, Stéphanie K o -
tlińska, Stéphanie W o j -
ciechowska. Av ion : Syl-
v ie Kaczmarek. Ven-
din- le-Vie i l : Anne-So-
phie Harbarczuk. Har-
r.es: Magal i Radajewski . 
Jan Kostrzewski. Mont i -
gny-en-Gohel le : Lau-
rent Ciesielski. Douvrin: 
Nicolas Marciniak. Dro-
court: Jan Stawiarski, 
Céline Sroka. Hénin-
Beaumont: Xav ie r Bod-
niewski, Séverine So-
bieraj . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

Ku radości Rodzin i 
Przy jac ió ł małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

Douai: Odile Guilbert 
i Georges Siemiatycki. 
Evin-Malmaison: Chri-
stine Kozłowska i K a -
zimierz Fil ipek. La l -
laing; Nicole Lewando-
wska i Michel Wo jc i e -
chowski, Marie St ieve-
nard i A la in Klimoszek. 
Vieux-Condé: Berna-
dette Kromarek i Do-
menico Morel lo. Maz in-
garbe: Mart ine Rata j -
czak i Jean-Paul Dele-
barre, Mart ine Roniaux 

i Jean-Marie Walko-
wiak. Douvrin: Ginette 
Buczkowska i Edward 
Nowak. Bruay-en-Ar -
tois: Francine Kamińska 
i Francis Pawłac-:yk, 
Régine Piechowiak i 
Bernard Łakomy, Ma-
ryline Dupont i Zyg-
munt Swierkowski , M i -
chèle Lépine i Sylvain 
Kosmalski, Bernadette 
Krause i Bernard P r zy -
bylski. Harnes: Annie 
TJrbańska i Bernard De-
ron. Auby: Jeanine Stu-
dańska i Francis Ura-
nik. Fouquières-lez-
Lens: Anne-Mar i e Do-
czekalska i Richard K o -
chalski. Mont igny-en-
Ostrevent: Janina Woź -
ny i Salvatore Vecchia. 
1!ondé-sur-Escaut: Jean-
Nadege Vanlede i Pa -
trick Sudziński, Chri-
stiane Baranowska i 
S im Chriwardowski. 
Metz: Chantai Jacques 
i Jean-Etienne Strzel-
czyk: 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, żc 
ostatnio odeszli od nas: 

Vieux-Condé: Anto-
ni Michalak, lat 78. A l -
f red Woźniak, lat 43. 
Av ion: Bolesław Skal-
ski, lat 56. Ostricourt: 
Józefa Kucińska z do-
mu Długa, lat 79, Cze-
sław Jukuszczak, lat 71, 
Pelagia Klapczyńska z 
domu Kostaszewska, lat 
63. Aniche: Walenty Ma-
tykowski, lat 58. Mazin-
garbe: Edmund Włodar-
czyk, lat 63. Arenberg: 
Zof ia Jabłońska z do-
mu Stakowiec, lat 65. 
Wallers-Denain: Stefa-
nia Kwiatkowska z 
domu Huloux, lat 56. 
Houdain: Jan Stróżyk. 
Evin-Malmaison: W ik -
tor Osiński. Condé-sur-
Escaut: Adam Zbiciak. 
Douchy: Madeleine 
Zajdl ic z domu Jankow-
ski. Div ion: Walenty 
Ziarkowski, medalista 
pracy, były kombatant 
1914—1918, lat 81. Lens: 
Wiktoria Issakiewicz z 
domu Ruchalska (Gre-
nay), Katarzyna Jasiń-
ska z domu Wójc ik, lat 
68. Michalina Czwo j -
dzińska z domu Szcze-
paniak, lat 82, Marian-
na Kukuczka z domu 
Dziewczeńskwa, lat 66. 
Noyelles-sous-Lens: Ja-
dwiga Brydaszak z do-
mu Zgra jewska, lat 68. 
Wi l l erwal : Walenty 
Różycki, lat 73. Noeux-
les-Mines: Wac ław Pia-
sek, medalista pracy, 
lat 67. Marles-les-Mines: 
Waleria Kroplewska, 
lat 83. Józef Gliniewicz. 
lat 83. Dechy: Seweryn 
Paprocki. Le Creusot: 
Szczepan Woj tkowiak, 
lat 89. Montois- la-Mon-
tagne: Stefan Gradow-
ski, lat 79. 



DU 28 AOUT 
AU 3 SEPTEMBRE 

PREMIERE C H A I N E 

18.45. 
20.30. 

„ L e s paysans du c la i r 

de D a v i d 

L E F R A N C O P H O N I S S I M E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U T R E S O R " — 12.30 — n o u v e l l e sé r i e d ' ap r ès 

le r o m a n de R o b e r t - L o u i s S t e v e n s o n , réa l . W o l f -
g a n g L i e b e n e i n e r 

T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 
P R O G R A M M E 

„ P A U L T E M P L E " — 13.35 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L ' I M A G I N A T I O N A U G A L O P " — E N T R E 14.25 E T 

14.45 (sauf s a m e d i e t d i m . ) 
„ P O U R C H A Q U E E N F A N T " — 17.45 (sauf l e d i m a n c h e ) 
— s a m e d i — 18.40 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L E V I L L A G E E N G L O U T I " — 19.47 (sauf l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 28 A O U T 
12.47. J eunes — P r a t i q u e 
13.35. C o n c e r t : O r c h e s t r e N a t i o n a l d e F r a n c e 
14.05. S a m e d i est à vous 
18.45. M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
20.30. V a r i é t é s : E n r i c o M a c i a s à L ' O l y m p i a 
21.35. „ M a t t H e l m " (n ° 2) 
22.25. A bou t p o r t a n t : „ P a u l P r é b o i s t " 
D I M A N C H E 29 A O U T 
12.02. A l l o n s au c i n é m a 
12.30. L a B o n n e Condu i t e 
13.20. C 'est pas s é r i e u x 
15.15. D i r e c t à la U n e (Spo r t s ) 
17.15. T é l é - F i l m : „ B a l l a d e p o u r des d i a m a n t s " 

„ J o u r s H e u r e u x " (n ° 2) 
„ L e s o u s - m a r i n de l ' A p o c a l y p s e " — un f i l m 
d ' I r w i n A l l e n 

22.15. A u r e n d e z - v o u s des ancê t r e s — émiss i on f i l m é e 
d e l ' Ins t i tu t N a t i o n a l de L ' A u d i o v i s u e l 

L U N D I 30 A O U T 
20.30. „ N o b l e s s e o b l i g e " — un f i l m de R o b e r t H a m m e r 

( A l e c Gu ines , Denn i s P r i c e ) 
22.15. „ O m b r e e t L u m i è r e " — émiss i on de D a n i e l L e -

c o m t e 
M A R D I 31 A O U T 
20.30. F e s t i v a l I n t e r n a t i o n a l de M u s i q u e a u x a r m é e s " , 

r e a l . J. C L . D e l a n o y 
21.30. L e sens de l ' h i s t o i r e (n ° 2): „ L e V o y a g e " — 

p r o d . J ean A u r e l 
M E R C R E D I 1 S E P T E M B R E 
20.30. D î n e r e n F a m i l l e (pas de préc i s i ons ) 
21.40. D o c u m e n t : „ L e Fan tas t i que F r a n ç a i s " 
J E U D I 2 S E P T E M B R E 
20.30. „ F a i t s D i v e r s " (n ° 4): 

de la l u n e " 
21.30. S i m o n e V e i l : d e u x ou tro is choses q u ' e l l e nous 

di t d ' e l l e 
22.20. Jazz à Juan 
V E N D R E D I 3 S E P T E M B R E 
20.30. A u T h é â t r e ce so i r : „ C a s h — C a s h " de A . F o o t 

et A . M a r r i o t t m i s e en scène : M i c h e l V o c o r e t , 
r éa l . T V : P i e r r e S a b b a g h 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 15.00. (sauf s a m e d i et. 

d i m a n c h e ) 
„ A U J O U R D ' H U I M A D A M E " — 15.10 (sauf s amed i e t 

d i m a n c h e ) 
„ M I S S I O N I M P O S S I B L E " — 15.55 (sauf samed i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
„ L A M E R E T L E S H O M M E S " — 16.45 ( lund i , m a r d i 

e t j e u d i ) 
„ M A S O R C I E R E B I E N - A I M E E " — 17.15 (sauf samed i , 

d i m a n c h e et m e r c r e d i ) 
„ V A C A N C E S A N I M E E S " — 17.45 (sauf s a m e d i , d i m a n c h e 

et m e r c r e d i ) 
„ C E J O U R - L A , J ' E N T E M O I G N E " — 18.15 (sauf sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S " — 18.43 (sauf s amed i 

et d i m a n c h e ) 
„ D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 18.55 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ B O N J O U R P A R I S " — 19.44 (sauf s amed i et d i m a n c h e ) 
J O U R N A L DE L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
S A M E D I 28 A O U T 
15.10. S a m e d i — r e n d e z - v o u s avec . . . 
16.30. „ J e a n R o c h c o i g n e t " — f e u i l l e t o n (n ° 4) 
18.15. L e s 15 — 25 

18.25. Caméra au po ing 
19.44. A c c o r d é o n 
20.30. D r a m a t i q u e : „ A d i e u P r u d e n c e " de L e s l i e S t e -

vens , réa l . J. C o h e n 
22.30. V a r i é t é s 
D I M A N C H E 29 A O U T 
15.10. D i m a n c h e en f ê t e : 

„ L a t e s t e " — L a G i r o n d e O c é a n e 
T é l é - f i l m : „ L e M y s t è r e sur l e v o l 502" 
Chasman, réa l . d e G e o r g e M e C o w a n 

16.15. D i r e c t de L a T e s t e 
17.30. S é r i e : „ L a V i e s e c r è t e des a n i m a u x " : „ L e s 

s inges d ' I n d e " % 
18.58. S tade 2 
19.30. Jazz A v e r t y 
20.30. J e u x sans f r o n t i è r e s 
22.00. „ L a dynas t i e des F o r s y t e " ( n ° 10) „ L e d é f i " 
L U N D I 30 A O U T 
20.30. V a r i é t é s : „ A la f r a n ç a i s e " — u n e émiss i on 

d ' A n d r é F l é d é r i c k p r é s e n t é e par Y v e s L e c o c q 
21.35. D o c u m e n t de c r é a t i o n : „ L e R a i d a m é r i c a i n " de 
J e a n - M a r i e D ro t 
M A R D I 31 A O U T 
20.30. Doss ie rs de l ' E c r a n : 

„ U n e d é p ê c h e pour p o u r R e u t e r " — un f i l m 
de W i l l i a m D i e t e r l e 
D é b a t : „ L e T o u r du M o n d e en 80 s e c o n d e s " 

M E R C R E D I 1 S E P T E M B R E 
15.55. „ B o n a n z a " 
16.45. „ V i e n s a v e c nous, r u e de S e i n e " — d o c u m e n t 

de c r éa t i on 
17.15. „ T e v a " (n ° 5) 
20.30. „ U n shér i f à N e w Y o r k " 
21.55. F o o t b a l l : D a n e m a r k — F r a n c e à C o p e n h a g u e 
J E U D I 2 S E P T E M B R E 
20.30. D r a m a t i q u e : „ T o r q u e m a d a " de V i c t o r H u g o , 

r éa l . Jean K e r c h b r o n 
22.20. P I sur l ' A 2 
V E N D R E D I 3 S E P T E M B R E 
16.45. Spo r t s 
20.30. „ M o l i è r e pour r i r e e t pour p l e u r e r " 
21.35. D o c u m e n t a i r e : „ U n e l é g ende , u n e v i e " , r éa l 

C l aude -Jean P h i l i p p e 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
12.15 — 18.15 B E L A I S D ES E M I S S I O N S D E T f 1 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 (sauf s a m e d i 

et d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
. .LE X I X S I E C L E , CE R O M A N T I Q U E " — 19.40 ( lund i , 

m a r d i e t m e r c r e d i ) 
J E U X D E 20 H E U R E S — 20.00 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 28 A O U T 
19.40. U n bateau, un é v é n e m e n t 
20.00. Tha lassa 
21.00. R u d o l p h V a l e n t i n o — à l ' o c cas i on du 50 é m e 

a n n i v e r s a i r e de sa m o r t 
D I M A N C H E 29 A O U T 
20.05 
20.30. e u x 

ce g a m i n - l à " ém iss i on de1 

f i l m de Jean 
J e a n - P a u l L e 

L e s a n i m a u x chez 
„ A v a n t e t ap r ès 
J e a n - L u c G o d a r d 

22.30. C i n é m a de m i n u i t : 
( N ) „ L a v i e est à 

R e n o i r , A n d r é 
Chano is 

L U N D I 30 A O U T 
20.30. P r e s t i g e du C i n é m a : 

„ L a v i n g t - c i n q u i è m e h e u r e " — un f i l m d ' H e n r i 
V e r n e u i l ( A n t h o n y Quinn , V i r n a L is i , S e r g e 
R e g g i a n i ) 

M A R D I 31 A O U T 
20.30. Wes t e rns , F i l m s Po l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

„ L e T o m b e a u H i n d o u " (1958) — un f i l m de 
F r i t z L a n g 

M E R C R E D I 1 S E P T E M B R E 
20.30. U n F i l m , un a u t e u r : 

„ A m b r e " (1947) — un f i l m d ' O t t o P r e m i n g e r 
( L i nda Da rne l l , R i c h a r d G r e e n e , G e o r g e San-
ders ) 

J E U D I 2 S E P T E M B R E 
1P.40. L e s Impr e s s i onn i s t e s du Musée du Jeu de P a u m e 
20.30. L e s G r a n d s N o m s de l ' H i s t o i r e du c i n é m a : 

C y c l e H e n r y K i n g : „ L a C ib l e H u m a i n e " (1950) 
— un f i l m d ' H e n r y K i n g ( G r e g o r y P e c k , H e l e n 
W e s t c o t t ) 

V E N D R E D I 3 S E P T E M B R E 
19.40. „ D o u z e ans d ' a r t c o n t e m p o r a i n en F r a n c e " 

réa l . C l aude V i l l a r d e r o 
20.30. L u m i è r e de M a u r i t a n i e (1) 
21.20. F e s t i v a l de j a z z d ' A n t i b e s e t de J u a n - L e s - P i n s 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

M I R O S Ł A W B I E L A K . — ul. J. 
K u s o c i ń s k i e g o 7 m 3, 05-500 P i a -
seczno k / W a r s z a w y — p i s z e : „ J e -
s t em uc zn i em I I k l asy l i c e a l n e j . 
Uczą s ię j ę z y k a f r a n c u s k i e g o i 

b a r d z o c h c i a ł b y m n a w i ą z a ć k o n -
tak t z f r a n c u s k i m r ó w i e ś n i k i e m . 
Z a l e ż y m i , a b y t o b y ł k t o ś z na-
s zych R o d a k ó w . Myś l ą , ż e d z i ę k i 
„ T P " z d o b ę d ę s e r d e c z n e g o k o -
l e g ę " . 

G R A Ż Y N A A N D R Z E J E W S K A — 
ul. N a r u s z e w i c z a 13/4, 71-556 Szc z e -
c in — ma 21 lat i j es t s tuden tką 
I I I r o k u P o l i t e c h n i k i S z c z e c iń -
s k i e j . I n t e r e s u j e s ię p o l i t y k ą , 
g e o g r a f i ą , t e a t r e m i f i l m e m . 
Z b i e r a w i d o k ó w k i , k t ó r e chę tn i e 
w y m i e n i . M o ż e k o r e s p o n d o w a ć w 

j ę z y k u a n g i e l s k i m , r o s y j s k i m i 
p o l s k i m . 

M A R I A M O R A W S K A — ul. 
O k ó l n a S/49, 30-669 K r a k ó w — 
uczenn i ca o s t a t n i e j k l a s y l i c ea l -
n e j i m . M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e 
w K r a k o w i e . Z w i e l k ą s a t y s f a k -
c j ą u c z y s i ę j ę z y k a f r a n c u s k i e -
g o i w t y m j ę z y k u c h c i a ł a b y 
n a w i ą z a ć k o n t a k t l i s t o w n y . B a r -
dzo lub i F r a n c j ę i d l a t e g o i n t e -
r e s u j e s ię ż y c i e m k u l t u r a l n y m i 
g o s p o d a r c z y m t e g o k r a j u . B ę d z i e 
b a r d z o s zczęś l iwa z k a ż d e g o 
o t r z y m a n e g o l is tu. 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 
6.00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7.00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

25, 31 i 41 m 
31 i 41 m 
31, 41, 49 m 
31, 41, 49, 75 i 

11.30—12.00 
13.00—14.00 
15.00—15.30 
16.30—17.30 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 
20.30—21.00 
21.30—22.00 
23.03—00.00 

m 
41 i 49 m 
31, 41 1 49 m 
219,8 m, 249 m i 
367 m 

P O L E C A M Y SZCZEGÓLNIE 
• kalendarzyk historyczny i 

muzyką 7.00 
• przegląd prasy kra jowe j — 

14.00 (z wy ją tk iem niedziel 
i świąt) 

• Magazyn Informacyjno-
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świecie" — 17.30 (z 
wyjątk iem niedziel i świąt) 

® program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z AUDYCJE 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ: 
® Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audycja dla Polonii we 
Francj i i Belgii — sobota 
7.00 i 17.30 

• Audycja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedziałek miesią-
ca — godz. 21.30 

• Audycja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

VOUS PRESENTE LE 
P R O G R A M M E DE SES 
EMISSIONS QUOTIDIENNES 
EN L A N G U E F R A N Ç A I S E : 
7.00— 7.30 31,01 m 41,18 m 

41,27 m 
13.30—13.00 31,50 m 42,11 m 
19.00—19.30 31,45 m 41,18 m 
21.00—21.30 41,18 m 48,74 m 
21.30—22.00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
NOUS VOUS PROPOSONS 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• nos revues de presse quo-

tidienne à 12.30 
• „Le Courrier des Audi-

teurs" — mardi à 21.00 et 
21.30 mercredi à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

• „Jeunesse, loisir, sport" — 
— les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30 

® „La Semaine en Pologne" 
— samedi à 19.00 et 22.30 

• „ Le Monde du Trava i l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

• „Pologne-France et retour" 
le 1er vendredi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „ Le magazine du F i lm" — 
le dernier jeudi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „L 'Agence des Auteurs pro-
pose" — le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

• „Aux quatre coins de Var-
sovie" — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 
et 21.30. 



Wczasy w siodle zyskują 
sobie w K r a j u coraz większą 
popularność. Organ i zowane są 
przez zakłady pracy, k luby 
spor towe i m łodz i e żowe — 
g łównie studenckie, przez 
biura turystyczne. U r l op w 
stadninach propagu ją biura 
podróży i Po lsk ie T o w a r z y -
s two T u r y s t y c z n o - K r a j o z n a w -
cze. 

Renomę międzynarodową 
zyskały takie stadniny jak: 
Janów Podlaski , B ia ły Bór 
czy Łąck . N a aukc ję hodowa -
nych w tych stadninach ara-
b ó w z j e żdża ją kupcy z ca-
łego świata i czynią zakupy 
s ięga jące mi l i onów. T o są j ed-
nak goście okaz jonalni , k i lku-
dniowi . 

Różno j ę zyczny gwa r panuje 
natomiast w tych ośrodkach 
znacznie d łuże j — od w iosny 
do późne j jesieni. Bo podob-
nie jak kupcy z ca łego św ia -
ta ciągną też do Po lsk i ama-
torzy ur lopów, które zyskały 
nazwę wc zasów w siodle. 

Zdjęcia: 
TOMASZ LISTOPADZKI 
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Truwerzy 
nad 

rzeki Warty 
Ogromna jest wśród młodych chęć śpie-

wania, grania na instrumentach. Nieza-
leżnie od tego, czy są uczniami szkól 
średnich, czy studentami, czy też należą 
już do świata pracy — mają swoje ma-
rzenia artystyczne. I gdy tylko nadarza 
się sposobność przystają do istniejącej już 
grupy albo zawiązują własną, aby wspól-
nie muzykować. Na początku w ukryciu 
odbywają pilnie próby. Potem odważa-
ją się stanąć po raz pierwszy przed pu-
blicznością. I niektórym, choć są tylko 
amatorami, udaje się zdobyć duże powo-
dzenie, zaskarbić względy publiczności. 

Nie obchodzi ją przecież wielo sam sta-
tus wysiępującego, czy jest profesjonali-
stą czy amatorem. Ważne, co reprezen-
tuje na estradzie. 

Ci amatorzy, których nazywa się 
wdzięcznie artystami dnia siódmego, albo 
po prostu niedzielnymi, znajdują opiekę 
artystyczną (zajmują się nimi instrukto-
rzy) i finansową (sala, instrumenty, stro-
je) w klubach, w domach kultury, jak 
Kraj długi i szeroki. Stwarza im się rów-
nież możliwości konfrontacji na różnego 
rodzaju przeglądach i festiwalach, w któ-
re obfituje coroczny kalendarz kultural-

ny. Są to jedyne w swoim rodzaju tur-
nieje szlachetnej rywalizacji o palmę 
pierwszeństwa. 

Niejedno zwycięstwo odniósł w nich 
zespól, który nazwał się z francuska Tru-
werami. Ostatnio przybyło mu nowe tro-
feum. Na niezwykle popularnym Festi-
walu Piosenki Żołnierskiej w nadmorskim 
Kołobrzegu zdobył Złoty Pierścień. (Pier-
ścień to symbol przypominający rok 1945 
— historyczne zaślubiny Polski z morzem 
po wyzwoleniu z okupacji hitlerowskiej 
miały właśnie tu miejsce). Zespół ten 
zbierał w swej dziewięcioletniej karierze 
oklaski za granicą. Był mile widziany w 

^ popularnym . klubie studenckim „Stodo-
ła" w Warszawie, którego publiczność na-
leży do najwybredniejszej. 

Truwerzy narodzili się w Koninie, a ich 
opiekunem jest Dom Kultury Zagłębia 
Konińskiego (węgiel brunatny). W obec-
nym 12-05obowym składzie tego zespołu 
instrumentalno-wokalnego są przedstawi-
ciele różnych zawodów, w tym także gór-
niczego, hutniczego, kolejarskiego. Poziom 
muzyczny osiągnęli już taki, że bez tru-
du od dawna mogliby otrzymać upraw-
nienia zawodowe i żyć tylko z muzyki. 

Lubią jednak swoją pracę, swoje zawo-
dy. A muzykę, jak mówią, uprawiają dla 
satysfakcji i przyjemności i chętnie jej 
oddają swój wolny czas. Ostatnio przyby-
ły im trzy śpiewające licealistki. Muzycy 
niezależnie od trwałego związku z tym 
kameralnym zespołem grają jeszcze w 
big-bandzie Konin. Nie ograniczają się do 
gry na instrumentach. Próbują również 
swoich sił kompozytorskich. Przeprowa-
dzają różne eksperymenty muzyczne. 

Cieszą się, że w ich mieście zostanie 
otwarty amfiteatr pod gołym niebem. La-
tem będzie można w nim występować dla 
dużych widowni. Publiczność konińska 
przyjmuje ich zawsze z otwartymi ramio-
nami, przysparzają przecież chwały temu 
miastu. Wiadomo — patriotyzm lokalny (!), 
ta jedna z najcenniejszych cech, która 
sprawia, że nawet w mniejszych ośrod-
kach dzieją się na niwie kulturalnej wiel-
kie rzeczy. 

W przyszłym roku Truwerzy będą ob-
chodzić swe dziesięciolecie. Spotka się 
podczas tej uroczystości trzydziestu mu-
zyków — tylu się przewinęło przez zespól, 
zabierając ze sobą jak najlepsze wspom-
nienia z tej muzycznej przygody. 

BARBARA HENKEL 

Zdjęc ia: JACEK B A R C Z 
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